wa 
k. Cow š 


(o WOCH PASTOR, OW 
CZYLI 


t=.) 


i | MIŁOŚC BRATERSKA, 
DRAMMA. 


9 
PIĘCIU AKTACH 


rzez Michała SBonczę Jomaszew- 


Jkiego N a 


w WILNIE 
w Drakarm XX. Pijarów, Roku 2798. 


„e *Peęlmatyrega inicio Bania: 
DIAK OB A 


BUŁIIAKÓWA. 


WAS TT À 


kiq 33 


Slktuńdniego Tymi: ai 


arsa, Suberństora „ie ieja U, 
y Si y s 3 p 


| cad Oderi. Staleya. 


. VINSON 


„Jaśnie Wielmożn y Panie! 1 


i š AC = 
FORKO EEO 9> REET 


| B% AMMA Regie pria A 
drka. Poświścąwi fdsnić Wists 


možnem dne; nadspodziewanie 


A: 
a 


ę ? 
łaote 


DWOCH. PASTOROW 
c z-y l ży 


MILOSC BRATERSKA: 


OSOBY 


— 


Amelia Wdowa po Lordzie Bettford, A 
Walle Jey jryi Bifkup Diecezyt, 
Sangloz, Pastor stary. í 
Sangloz Marszałek Margrabiego brat 
Pastora, 
° Karol, kochaiący Ameką, 
Ryszard, Oyciec Karola. 
` Ludwik Brat młódszy Karola, 
Reder Rybak; 
Mikołay Syn Rybaka, Kamerdyner Pa- 
fora Walle, 
Ruzia. Córka Rybaka Jfłużącą Lady fie 


Ameli, A | 30 
Kryfyan ftaruszek poufały Amelii, Se 
Małgorzata żona Mikołaia, 


Karolek Syn Mikołaia pięcio letni, 

Xury Murzyn fłużący Karola, 

Łukasz Lokay Pastora Valle, 

Jakub Lokay Amelii n 


dnitygator, ; 
Unter - Oficer, t czterech Zołnierzy. 


SCENA 


w Anglii w nadbrzeżu Morskim, "a 
A 


KT 
D 


Teatr okazuie pokoy Lady, 
SCENA PIERWSZA 
RUZIA JAKOB. 


z š: 

er Pa- ; CE: R 
Moy Jakubie' powiedź mi co 
Lady fie to ftało,że nasza Pani tak pred- 
A | ko, a do tego w tak złym humo- 

elits | | rze powróciła z Balu? 

8 3 | JAKOB. 
. Ja W. Panne w tym ebiaśnić 

Aiepotrafie. 
Boz RUZIA. 


To przynaymniey powiedź, kto 
na tym Balu był więcey z gościł 


40 JC Lor 
"JAK OP 
Było więcej! Osob czte rdzieftu: 


ale cóż, kiedy ia. nikogo; nie znam, | 


prócz Paftota, Sangloz, z którym 
kady, wiecey godziny. przed. Qbia- 
dem chodząc w Ogrodzie rozma- 
wała, tiak mogłem poznać, że La- 


dy pod 'czas ftołu była w niedobry m. 


humorze% zaraz więc: pp obiedzie; 
jak tylko tańce rozpoczęły fie wy- 
techaliśmy. AH 
R U: Z FA, 


Prawda że nasząPaniz natury 


"Tańgów nie cierpi; mimo to iednak 


wesołe Kompanie. lubi.. . .. Musi 
to bydź iakaś tego przyczyna . . . 
A gdzież to terąz biężysz 2 


JA K O B: 


i Jde kazać Kocz podróżny za- 
kładać; gdyż Pani nie,myśli tu na- 


wet nocować, zaraż wyieżdzamy 


na Prowincią do tych Dobr; co iey 
Mąż, zapisat. 
UU ZAP. 

Jak. 


ra m 2 km 


dzieftu: 


ezam, | 


którym 

Qbia- 
rozma- 
że La- 


dobry m. | 
biedzie; | 


fię wy- 


natury 
jednak 
„ Musi 
NASZ" 
2 


żny Za- 
tu na- 


żdżamy | 
„co ley 


Jak 


Jak ta, ze: wszyftkim 'wydeż 
JA K OB; 
ARE š 
Musi bydź: ze 'wsżyftkim, bo, 
kazała w: ten: moment popakować: 
wszyftkie sprzęty: Mebłe, Bibli- 
otekę, nawet Fortepiano zabiera, z. 
soba.” r 
RUZ FA; 


Przebóg! co fie to znaczył... e 
A Pana Kryftyaną niewiqziałeś 2. 


JAKOB 


Lady dała mu iakiś Bilet, i ka-. 


zała z nim iść do. Pana Karola. 
Wefłerland. ! 
R Ú: Z LA: 


Kryftiana pofłała z Biletem?'tą i 


znowu. coś dziwnego. 
JAA O B. 
' P mnie tozadziwia. Tego czło- 


wieka posyłać z Biletem, którego 
tak 
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tak . powąża iak Oyca; to coś nad- 
zwyczaynego. . .. .'.. Ale iafię 
tu zagadałem, a zapomniałem o 
tym, że fię trzeba układać, a iesz- 
cze i moie rzeczy nie popąkowane. 
„Daruy mi W. Panna, musze iść do 
moich zatrudnień (odchodzi) 


SCENA 


DRUGA 
RUZIA, potym KRYSTIAN. 
RUZI A. 


Dla Boga, co ñe to dzieie. . . 
Co jey tam na tym Balu  zrobio- 


no?. . . tak nagły wyiazd. , . . 
Ta iey niespokoyność,. . > na mnie 
marsem  fpogląada. . . Wcale tego 


domyśleć fię nie moge. Jeżeli mi 
z sobą każe iechać, bedę zmartwio- 
na zoftawuiąc Oyca, który potrze- 
buie moiey pomocy; a ieżeli zofta- 
wi, równie będę zmartwiona z utra- 


ty 


ty t. 
w jet 


; nad- 


ia fię ` 


m o 
1esz- 


wane, 
1ść do 


ty tak dobrey Pani. . . Sama nies ' 
wiem, iak fobie poftapić! 


KRYSTIAN wchodzi: 


Coż to: i W. Panna iefteś nie» 
spokoy na 2 AD 
"RUZIA. 
Ach Mospanie Kryftian! przy» 
naymniey W. Pan powiedź, iaka to 
left odmiana w naszym domu 2 


"WRYSTIAN. 


Ja też W. Panny chciałem üe 
o to pytać. Maszże W. Pagina ia- 
ka dyspozycya do drogi? 


RUZIA 


„  Zadney. Lady do mnie i fłowa 
nie przemowiła, iak przyiechała od 

argrabiego: widać to nawet, że fie 
na mnie gniewa. i 


KRYSTIAN. 


Poiąć tego nie moge, co fie iey 
i Paia 
| . PR 


ftałó. Jaksżyię' na Swiecie; pierw» 

2y raz ia widze tak: niespokoyną. 
yieżdżając na Bal do Margrabie- J 

go, była ¿agcále; wesdte goi hušiñorus; badź 

ale z tamtad pówróciwszy, chodzi; ‘beda 

iałę bez, “zmyftow, wzdycha, łzy [žeby 

jey w Oczach ftola; przyżnam fe; że -su 

w. Pannie, że ka 'odłmidna moco 

'mnie zadziwia. 


SETAE W Ą 3 


Jakiż to Bilet W. Pan nbfłeś 
do Pana Karola 2 


BR "KRYSTIAW | 5 
1 x bagi 
u w Ach tên Bilet! s ofirżega Ame  Przyn 
i Mig: Ale Uuspokoy.fię w. Panna, La:  °beyc 


|! z? nadchodzi, że i 
I 
I SC EN A 

F R 2'E. ° 1 A i . Jiey, 


AMELIA, KRISTIAN, RÜZIA: 
AME: 


pierw: | AMELIA do Rużż. .. 

toy ną. w s: ZE 
zrabie- Jdź W. Panna do Gabinetu, i , 
Mioru; badź przytominą, iak moią Toalete 
hodzi, “beda fkładać: tylko proszę. pilnować; , 
+ łzy {Zeby czego nie zepfuto. . ..' Tak- 
im fe, i Ze suknie podróżne nagotować. 


noco : 3 
RUZIA z hiesmiałosotgi o 
| Młościa Dobrodziko: a ią, czy 
[mam fig wybierać do drogi? 


t0fiłeś V takitam cą czo 
3 "AMELIA. 
| Zofłaniesz fię przy Oycu. Je 
/tam fłara Bettyy którą. odefłałam 
Ame: |Przytmuiąc W. Pannę, choć głucha, 
|, La: Sbeyde fe iey Ufługami ir . Jdź., 
Ze juź, czego 'ftoisz ? 


RUZIA na jionie. 


|. AGO So ¿ë wdrok pogardza: 
$ iący, odchodzi: s 


IA, | AMELIA na fironie. 
u) : ii r i í 
TE | > O 


-O Boże! nigdym fię tego nie- 
spodziewała, ażeby przy moley u- i 
lubioney: wolnóści spotkało mnie bie 


takie uinartwienie, głośno: Kryftian, | <h 
oddałeś Bilet Karolowi? | 
KRYSTIAN. 
Oddałem: . S żel 
; | ZG 
AMELIA. | ło? 
. 1 
| 
Gdziesż go zaftałeś ? | 
KRYSTIAN NB 
a | pu 
Był w fwoim Pokoiu, czytał © 
Książkę, a iego Oyciec z Murzy- ft: 
nem robili siatke. ° > 
2 
AMELIA. c; 
| 41 
Coż mówił po przeczytaniu Bi- °x! 
ra 2 $ sy 
KRYSTIAN 95 
p 7 2 
Bardzo fię. zadziwił, ze Pani > 
do niego piszesz. Mówił bowiem, | % 


12 


czytał i 


Murzy- 


niu Bi- 


e Pani 


iż pani nigdy tego żwyczaiu nie: 
rmiałaś. . : Jak go czytał. ... Ach 
biedny: : . od zmyfłów prawie od- 
chodził. 


AMELIA na frome. 


Tak daleko bydź Hipokrytems 
Żeby aż od zmyfłów odchodzić, co 
za obłuda! (głośno: ) cóż daley by- 
ło? PIAP: 
KkRYSTIAŃ 

Przyszedł przecie do febles. 
powtórnie przeczytawsay Bilet o< 
puścił tęce; i rekt, Nigdym fe 
tego nie(podziewał,, Pytał fie go. 
ftary Wefterland; co to. znaczy? 
ale nie mógac fe 6d niego dowie- 
dzieć, wziął Z rak iego bilet: a ptze< 
czytawszy: kilka fłoów fhówił ;, Nade 
stos móy Synu był zaufany obie- 
ptliicofn Lady: : « Ale niech cie Bóg 
„sWfpiera w twoifh umadrtwieniu. Ja 
sWychodże, a ty tób; iak ei twóy 
„rozunmi dyktuie; póydę teraz. do 
„Miafta; a potym Znaydżiesż mnie 
aii naszego p RR Reder, ort 

f ĉhoé 
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' Chog! ieft tylko. mizernym Ryba» 
skiem, nie dałbym iednak iego ied- 
„nego. towa, ża tyfigc obietnic Pa- 
„now, bogatych., To powiedziaw= 
szy wriał fwoią lafkę i kapelusz; 
i wyszedł « 


AMELIA. 


O niesprawiedliwy Starcze!.... 
Ale nie... Ach! gdyby znał prze- 
wrótność fwego Syna, wcaleby 
inaczey o mnie sądził. 


KRYSTIAN. 


Po adeyściu Ryszarda: 'rzekł 
„Pan Karol do, Murżyna:,, Xury+ 
„przynieś mi móy Kuferek, dziś pó- 
„wracamy do takiego flanu w iakim 
„byliśmy wtedy, kiedy nasz Okret 
s oftał pograżony w przepaściach 
„»Morfkich.,, Na te owa Xury 
ftanał iak wryty: krzyknął potym 
przerażiiwym głosem; o Boże “co 
za odmiana!,, Ach Paniek nad kim 
„„nieszczęście raz gorę weźmie, te- 
zgo iak widzę znaydzie, i na lądzie 
„„nawałność.,, Po tych fłowach wy» 

i moft 


kt 
sz 


le, tes 
lądzie 

h, Wye 

niofł 


< N 4 
niot z Garderoby mały Kuferek, 
z którego Pan Karol wyiął Surdut 
1 Kamizelkę. 


AMELIA e podziwienień: 
Surdut i Kamizelke 2 
KRYSTIAN 


E leć 10 
AMELIA ; 

Mufi to bydź te odzienie, W 
którym był w tedy; kiedym go pierw- 
szy raz obaczyła? 


KRYSTIAN. 


Musi bydź te fame: gdyż kła- 
dac na fiebie mówił na pół z pła- 
„;czem:,, To ieft tylko moja włas- 
»ność;... W tym tyiko byłem o- 
„dzieniu w tedy, kiedy mi Betty 
„pokazała te Stancye. Ach!.. dzię- 
„ki Bogu, żem żofławił ten Sur- 
„dut i Bondeelkę dla żywszey på- 
„„mieci tego dnia, w którym Jego 
„opatrzność przy życiu: mnie zas 

Ba A,Choś 


*9> DJ <w 


„chowała, ... Lady Ç mówił daley > 
,(»Wyraźnie pisze, ażebym zabrał co 
»lelt mego, i natychmiaf wyniofł 
sie z tąd. Jey bydź pofłusznym, 
sleit to prawem dla mnie. 


A M E Lil: A. 


Co za nieroftropńość, 60 za nje- 
uwaga w czytaniu. Ja wyraźnie pi- 
sałam, ażeby wszyftko zabrał co 
ieft Jego. Cały więc ten Porza dek, 
który fie żnaydtie w Jego pokoju, 
choć ieft odemnie danym, należy 
iednak do niego. 


BRYST EAN 


Wyiął potym iąkaś rzecz z 
Kantorka, i rzekł:„, To z t'ak Lady 
„doftałem; do Jey własnych rąk i 
„odniosę: ten zaś eały porządek w 
„tym. pokoiu zaftałem;y tu go też 
»„zoftawiam.,, Wychódząc ze Stan- 
cyi obeyrzał fig na Portret Pani, 
który wifi naq ftolikiem, ciężko 
weftchnął,.,, Otóż i klucz od tey 
Kamienicy, w którey on inieszkał, 
AME- 


nie 


nił 


2.1! 


AMELIA w Pafsyi. 


Na co go 'było przyimować, 
niechby fobie'w niey byr zoftał.' 


KRYSTIAN 


W cale tego nie rozumiem. Na- 
cożeś Pani pisała do niego, aże+ 
by wynosił fie z tamtąd. 


(AMELIA na MONE 


iea to, to | Wil: prawda.” sal 
ma nie wiem com w tym razie wedi 


+ 


s 


miła 
'*WRYSTIAN na Jirome. 
Jakże roztargniona. 
AMELIA na onie. 
. Achf., iakiż fmutek mnie ogar- 
nia. ; 
FRERET PANS wę. 
"is, masz widze ' Pro 
zimartwienie. Daruy Pani że fig i 0 
to” 


t JC dop 


to pytam: nie miałbym bowiem tey | 


odwagi, gdybym od Niemowlęcego 
wieku nie wypiaftował cie na rekach 


moich, Ach. Lady! nigdy z niczym `! 


nietaiłąś fię przedemną, zwierzałaś 
mi fie twoich dolegliwości; we 
wszyftkim zafięgałaś moiey rady, 
ufkarżałaś fie nawet na fwoich Ro- 
dziców wtedy: Re cię prawie gwał- 
tem wydano za Millorda. Bettforq. 
Po śmierci fwego Męża, zoftawiłaś 
mnie Kommifarzem w tych Dobrach, 
które onci zapifał. Na toś zaś mnie 
fprowadziła, ażębym patrzał ną two- 
le umartwienie? które. mnie, ile wier- 
nego, i kochalącego cie fługę na 


„wskroś żalem. przeymuie., Ociera o- 


czy. 


AMELIA, 
O poczciwy Starczeł 
KRYSTIAN: a 


Przyznam ci ñe Pani; iż ten 
tak nagły wyiazd, ta nienawiść o- 
kazana temu poczciwemu chłopcu, 
którego dotąd kochałaś: mocno mię 
zadziwia. ` AME- 


em tey | 


ylęcego 
rekach 


Uczym 


erzałaś 
5 we 
7 rady, 
ch Ro- 
Ë gwat- 
ettford. 
tawiłaś 
obrach, 
$ mnie 
na two- 
e wie r- 
ge na 
era 0- 


Nienawiść?.... Ach! nie... nigdy 
go nie będe nienawidzieć.... Zdaie 
mi fe iZ go bardziey teraz kochamy 
aniżelim go dąwniey kochała., 

K R NX. S k TAN" 
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Kochasz że go Pani: a na cóż 
go oddalasz ... Jakaż ieft przyqzyna 
twego Z tąd wyjazdu. 


AMELIA. 


Muszę z tąd wyiechać, mufżę 
fie oddalić z tych. mieysc, W któ- 
rych utraciłam ulubioną fpokoy ność. 
Ale choć fię oddalę, watpię ażeby m 
ią kiedy odzyfkać mogła: 


KRYSTIAN. 


Nie powiesz że mi Pani, co cię 
ezyni tak niespokoj ną ? 


AMELIA. 


Kochany Kryfñian: nigdym nie 
przed 


fp D ey 


przed toba nieukrywała; ale teraz... 


Ga ftronie) ach! famasjebię wftydze 
A ę oby dzę 
KRYSTIAN, 


Pani mieszasz fie,,., Łzy ci w 
Oczach ftoia ?. ` ; 


AN E L IA, 
-Ach Karol! Ty który pokazy- 
wałeś fię bydź tak enotliwym. Ty 
którego ią przeniofłam nad pierw- 


sze Osoby!.. Ty mnie tak hanieb- 
nie zdrądzasz 2. 


KRYSTIAN, 
Przebóg co ia ftyszę! Karol by 
|od BE 1.4, 

Tak ieft kocha podła Rywalke: 


oboje tedy szydzą z moiey ` latwo= 


Wierności, | z tego; że mnie gład- ' 


ko oszukują... Lecz niewdzięczny! 

niech sobie przenosi kogo chce na- 

dernnie.. Ale na cóż okazywać mi 
` fwo- 


cz; 


kazy- 
1. ly 
Jlerw= 
anieb= 


rol by 


ralke: 
1tW0= 
gład- * 
zny! 
e na- 
Cr mi 


r 0- 


fwoie przywiazanie?, achi... taki 
mnie ża] ogarnia, że mówić dluZey 


` o tym, 


NIE mogę. 
sSKROMARIAN 
Z podziwienią przyiść do siebię 
nie mogę... miałaź by to bydź prawe 
da 2 + ` ` 
AMELIA 


Tak jeft: tak w famey rze= 
CZY... - Š 


KRYSTIAN. 


Samą żeś to Pani poftrzegła, 
czyli kto powiedział? 


AMELIA 
Dziś dopiero fe dowiedziałam 
KRYSTIAN. 


jo, Pani!.., możeto ieft potwarz.... 
może złość niegodziwa? 
AME- 


° 


j 


f 
f 
f 


— 


SE 


Í 


š 
| 


—— 


AMELIA. 
SB SS arini 


WWatpié o tym nie mogę. Tem 
bowiem co mi to doniofł, left go- 
dzien wiary, a co więkfza, że on 
nie ma wtym żadnego interefsu, 


uczynił to, ç9 mu iego powinność 
kazała. poi, 
KRYSTIAN. 
Któż by to 'był taki? 
AMELIA 
Paftor Sąngloz. 
KR YS T LAN 


Paftor!... nie mam co przeciw 
temu mówić. Ależ pomiarkuy fię 
Pani, dopieró fię o tym dowie- 
działaś, i w tym momęcie nie za- 
 ftanowiwsży figę wyleżdżasz?.., zda- 
ie mi fe, że to jeft trochę zaprędz 
ko. Daymy iz to iet prawda; ale 
czy nie należałożby raczey.... Da- 
ruy Lady co powiem wcale nie- ! 
roztropnie, poftepuiesz w tym razie, 

Po- 


Pozwolisz mi Pani przełożyć sobie 
niektóre uwagi? ; 


ge. Ten 
iett go- AMELIA. 
ze on 
iterefsu, Kochany Starufzku, mów co cł 


„inność — fie podoba! Ach!.. twoie napomis 
nania, zawsze były roztropnemi; 
będę fie ftarałą i teraz z nich ko- 

| rzyltać. 


KRYSTIAN. 


Kiedy mi pozwalafz Pani, więc 
bez naymnieyszey boiażni odkryię 
ci myśl moia. Zrobiłaś Lady nie- 
umiarkowana prędkość wtedy, kie- 
dy przy pierwszym „poznaniu Wes: 


przeciw terlanda, bez naymnieyszego prze 
kuy fię konania fię Jego ftałey Cnocle, 
dowie- ofiarowałaś mu rękę i Serce (wole. 
nie za- Nie ganię ci tego, 1Z maiąc wzgląd 
2... zda- nai iego przymioty, powzięłaś ku. 
zaprgdz | ` Niemu przywiązanie; ale na cóż 
da; ale było z tym fe zaraz oświadczać: 1 
„.. Da- aż do wyliczania fwoich dachodów 
le nie- |” rocznych, Nie Milady, wcale by- 
m razie; łą inaczey. fobie poftąpić, ile znaląc 
Po- | i fie 
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fię jeszcze, że w fwoiey' determina- 
- Cyi nigdy nie iefteś Bata. 


A.M E L TA. 


"Nierieftem ftąła? zkadze ci to 
€o mówisz ? 


KRYSTTAN. 


"O to ztad; że nie pierwszy 
Wefterland; króremu Pani ffowa 
nie dotrzymujesz. 


AM E LĄ. 


- Do prawdy? któż: to przecie 
był tak feoześliwiywh, któremu ša 
dawszy ftowo niedotrzymałam © mu 
dego’? Í t rg 
KR Y*s T AN: 


Słyszałem mówiaóych: i Pa: 
ni weszłaś już” była w przyjażń z 
iakimści Lordem, który zoftał za to 
pogardzonym, że jadac z Pania na 
Spacer, Konie biczem zaciał. Dru. 
gi zaś, miał bydź takiś bogaty Ba- 
FOR... „ AME- 


Á 


to | 
Pra 
łośc 


pan 
oka: 
ale 

mił 
low 


trop 
fwo 


| trze 


ośw 
wał 
ter: 


że ' 
prz, 


imina- AMELIA 
Dosė.: Domyślam fię reszty, jef 

to relacya gtuëhey móley Betty: 

Prawda że ci Jchmość iedeń zczu: 

Cl to | tości ferca ñad biednemi; drugi nie- 
| Pamiętam Z czego, podobali mi fie; 
okazywała dla nich grzeczność, 
ale żadnemu 2 nich nie przyrzekiami 
miłości, prócz iednemii tylko Karo: 
rwszy lowi Wefterland , 


fłowa <š 
K Re X S Ë TOAN. 
| Yw tyni bardzoś fobie nieros: 
| tropnie poftąpiła: wfirzymałaś Lady 
rzecie | fwole z nim zameście, aż do Roku; 
iu ią | trzeba fig wieć było wfttzymać z MA 
IE GA oświadczeriiem; a pewnie niedożna< . ki 
NE wałabyś tego umattwiefiia, którego , hu 
teraz doznaiesz. +) ii 
Zñ Z =. SZ 
ża to „Ach wielka prawda... O! ial= li 
ia na że żałuię tego, żeś nie był wtedy | 
Dru: | przytomnym. 
YB: | Ne ' sę Że 
B: Å ` KRYS- 


dow X $ 
KRYSTIAN. 


Lady! i teraż ieftem przytom- 
hy, a nierównie większy bład po- 
pełniłaś. Nie Lady ... przypisz to 
raczy predkości, i ńieumiarkowaniu 
twoiemu. Ten tak nagły wyiazd, 
i twoia dla Karola bkazańa pogar- 
da; jefł zdale mi e bez żadnego 
zalłanowienia fig. 


AMELIA tońeji ipokorzótyś, 


O! Szańowńy Starczei twoie 
%awagi upokarzała mnie: Dość iuź; 
adwołuię móy wyiazd: niech przeź 
ftaną pakować fię! 


KRYSTIAN. 
i Y w tym, okazätabyś nieftałość 
twoia Pani; ponieważ iuż uczyni- 


łaś przygotowanie do podróży, trz6- 
ba wyiechać choć ńa dni kilka. 


AMELIA. 


Wyiechać?.. ach!., á ieżeli 
8 i ' | Ka- 


Karo 


czą 


żeli 4 
bie Į 
Bilet 


1 mo 
znal 
ofłat 


ni rr 
bier; 
ftara 
wią? 


czej 
ferg 


—— 


zytom- 
ld po- 
isz to 
waniu 
ylazd, 
pogar- 
adnego 


YE. 


twoie 
“Sa sd 
Ç luźs 
przes 


tałość 
czyni 
„trze- 
ka. 


ieżeli 
Ka- 


10— 


s X 4 


Karol niewinny?... Jeżeli tó ieft rzó». 


czą zmyśloną, mam że go utracić? 


KRYSTIAN. 


. Nie Lady: nie utracisz go, te- 
żeli cie tak kocha itale, ak po f0- 
bie pokazuje? Powiedź/ Lady! iak ten 
Bilet był pisanym ? 


AMELIA 


Równie bez pomiarkówania, iak 
i moia prędkość. Teraz dopiero pō- 
znaię błąd móy:.. Dałam mu w nim 
oiłatnie pożegnanie. 


KRYST PAN 


Jeżeli przyidzie, ókaź mu Pas 
ni mine ftosowną do Biletu; przys 
bierz ftałość i determinacya; nawet 
ftaray fię nie okazać mu fwego przy+ 
wiazanią. 


AMELIA. 


Co za rada?... bedeż mógła inā- 
czey mu fie pokazać, nie tak; iak 
ferce mi dyktuie 2 KRYS- 


to JĆ g 
KRYSTIAN 


,„„ Trzeba tego koniecznie, aleje- 
żelibyś fie Lady przekonałą że on 
cię kocha; a kocha ftiieinterefsowa- 
nie; pówróciłabyś mü pierwsży fza- 


cunek Ż BT PENA 
AMELIA 


_ Możesz fie mnie ó tó pytać 2 
ale iakże fię ó tym przekonać? 


KR Sas l À N: Y 


Taka ief mota rada; póńieważ 
fńasż Wyiazd ieft ogłoszóńy; trzeba 
wyieżdżać. Karolowi pokaż fie Pa- 
' fil, Że choefż 0 ñim zdporinieć ; 

a nareszcie iiczyń obietnicę, iź ie- 
żeli będzie sztubował inney, że be 


dziesz ña ñiego parniętnią: Przytymg | 


możesz mu przyóbiecać dać jaką 
Íümme po zlubië, 


AMELIA, 


KRYS- 


Już rozumiem, ieżeli ña to zes | 
żwoli?.. 


~- 


ale je- 
że on 
ef50w a- 
ży fza- 


ytać 2 
ać? 


leważ 
trzeba 
ię Pa- 
hinieć s 
1Z ie- 
Ze be~ 


ytymg i 


laka 


to zes | 


Y S> 


~- 


KRYSTIAŃ. 


Wcale nie... może ile w tym 
razie będzie przeciwnym... ale pó 
wyieździe naszym, ieżeli tak iefty 
iak ci mówiono, łatwo o niey zds 
pomni, a ieżeli inaczey.... 


AMELIA. 


Jakże będę mogła bydź o tym üs 
wiadomiona, śle Roś tak iii 3 
umyśliłam bowiem iechäć, aż na 
=. Szkocka; tam; gdzie Paftor 
alle moy Wuj ma fwoie Benefis 
€ium:- : ; 
KRYSTIAN. 

To nic nieftanowi; tym lepiey 
będzie fie można na nim poznać. 
Ja fig tego podeymuię. 

AMELTA' * 
„O kochany Ktyftian! jesli et 
Rie powinnam bydź Za to“ óbligowa» 
na? mamżę dziś koniećżnie wya 


iezdżać ? 
ë KRYS- 


> C te 
KR SF IA N. 


Jaż kócz musi bydź upakow a- 
ny, niema fie czego Pani ociagać..; BIŻ 
ale otoż i Pan Karol przychodni, 
AMELIA -pomieszana , 
Ach! ož: mu powiem z 
KRYSTIAN. 


i i Jakżeś | Pani fłaba!i widocznie j 
A pokazuiesz pomieszanie..; Ja odcho- | "z 


H dze, zofłań. Pani fama.. | za 

2 A 1 | : # À 
44 AMELIA. i 3: 
BN Nie... niechce, odiade ik nie- Š 
M widząc ñe, z nim. ja M 
KRYSTIAN ate 

Jak fię Pani podoba; mamze i 

go z niczym odprawić 2 : 

MAMELITĄCJ Bo 

E 


R powicy źem wyiechała . | 


kowa- 
agaó.., 
dzi. 


cznie 
dcho- 


y nie- 


iamże 


YS. 


KRYSTIAN! 


Pomiankup fiè Pani: Pojazd ftoi 
przed gankiem : 


+ ` AMft -Às 
' Achl prawda: Cóż tti począć? 
KRYSTJAW 
„Alspókoy ñe Miłady, - tizeba ñe 
z nim koniecznie: Widzieć; i poka< 


zać: to.: 


hę 
a. 


AMELIA: 


iP Dod luż; będę Peai iak 
iam W poftgpić. ` 


OKR YE opt: >, WRO 
ae _ Więc ia odchodzę ng raisa 
Boze ':] Przy wróć: Jey ADA oce 
Aaa, odchodzi; EN = 
¿waq rgt > : 
Ga SéENA: 


<> X 40 
SCENA 


Amelio Jawa, potym Karol. 
AMELIA. 


Tak... tak trzeba uczynić, iak 
Kryftiań radzi.. jeżeli to nie ieft 
prawda, co mi Sangloz mówił? fa- 
dziłabym fię za nayszczęśliwsza; 
ale jeżeli to ieft rzecz prawdziwa, .- 
ach!,.. Sama niewiem co fre zemna 
ftanie 7... Mamże mu. bydź ucią- 
Źliwa z fwoia miłościa?... nie, wó= 
lẹ uftapić, wolę fama Życie pędzić 
w.umartwieniu, a niżeli patrzeć i 
bydź przyczyną iego nieukontento- 
wania... Bo cóż on winien, że fer» 
ée iego przeniofło. kogo innego... o! 
Boże! fama fiebie wiłydze fie... o 
toż i on! przybiera minę _ /pokoyną, 2 
4 klama fig wchodzącemu Karolowi, 


KAROL pohja fi: na fronie. g 
Cóż iey- powiem? achi Bedęż 
mogł 


mógł znieść ten cios dlamnie tak 
okrutny ? f 3 
AMELIA. 
Mospanie Wefterland! zdaie mi 
fię, iż WPanu w Bilecie dalam do- 
syć do poznania,... dla czegóż 
fmięsz tu ieszcze przychodzić 2 


KAROL. 


“Prawda Milady, * przychodze 
więc podziekować za iy łafki dotąd 
świadczone Oycu memu, i mnie 


przy, nim... 


AMELIA. 


s 


Ja o tym wcale zapomniałam. 
KAROL. 


Ale ia... nigdy o tym nie za- 
pomnę, Ten moment, ief mi zaw- 
sze W żywey pamięci, kiedy włas- 
nie wykupując Oyca mego z nie- 
Woli, Wyświadczyłaś mi dobro - 


| dzieyftwo, lubom go naybardziey” 


na 


* X + 


ga ów, czas. potrzebował; wszelako, 
Znośnieyszą byłąby mi niewolaygdzie 
na Galerze wyrabiać: fe za dług 
Oyca: niż znofńić teraźnieyszą two- 
tą-dją. mnie pogardę; poły 
AM E LIĄ, ` 

Mofpanie!.., przypomniy WPan 
sobie, że teg: Rok miał bydź . tak 
dobrze, iak doświadczeniem W Pana, 
na firome: „Ach. cóż mówię?.cakże 
zapominam sie, głosno. z 1óztarghie- 
AU Tak „elta... dobrzę. „mówię... 
doś wiądczeniem,... wszak „że „Jam 
zezwoliłeś na to, : 


KAR OL 


Pamietam i o tym; ale jeżeli 
mnie cheląłaś probować? ieżeli: fie 
Lady chciała przeświadczyć o mo- 
ley -poezoiwości?ł trzebą byłą, z da- 
leka patrzyć na moie poftepki; bo 
któryżby Łotr%.« który nayqiego- 
dziwszy„.maiac nądzieję posiadania 
twoich wdzięków, nie ftąrał -fie 


fie- 


wftrzy mać, od. wyftępku?,,„ ale nie- | 


ieżeli 
elis fie 
o mo- 
j Z da- 
ki; bo 
niego- 


ądania | 
at. fe. 
le nie- | 


fte- 


ftety! ia fe do żadnego niepóczu= 
wami, a zoftałem pogardzony! lecz 
co mówie 2... nie Amtelio!... nie chcę 
cie o nic posąadzać. 49 musiałaś co 
we mnie upatrzyć nie zgodnego Z 
twym onotliwym=charakterem? mus 
fiałem cowykrioczyć, kiedym ci fe 
ftat nienawiitnym?...-Tak jef; mu- 
szę bydź ` winnym, muszę bydź 
niegodny reki 'ulubioney , Amelii, 
kiedy mnię ona oddala od fiepie. 


oj AMB Aero: | 


Te iego wyrazy, Weale: fię nie 
zgadzaią z tym, o czym mi Paftor 
mówił,... mam „że fię od Mego od- 
dalić?.., ach nie! nigdy tego nie 
znióseji.. ale wftrzymam fe iesz- 
cze cokolwiek głośno: 'i cóż wist“ 


sK AREO 


-Ju kończyłem; i nio mi wie- 
Cey niepozoftaie, iak tylko oddać ĉi 
Lady ten prezeńt, który z ley włas- 
nych rak odebrałem,.. oddaie Por: 
tret, odbierz go Pani! odbierz ten 
Port- 


Y" 


«> X de 
Portrety... niech twoie wdzięki nie 


drażnią wiecey ferca mego, gdyż 
ono 1 tak nie bedzie miało fpoczyn 


ku. Odtąd 00zy moie nie będą go ' 


oglądać, ale tul.: bierze fig zë pier 
„ tu on eft tak mocno wyryty, że 
mi go nikt wydrzeć nie potrafi! 
fioi zamyslony . 


AMELIA na fironie, 


_ Ach! nie zniose tego dłużey... 
bieży do Karala, š wjirzymuie fig, Lecz 
©o czynięł.. ach Kryftian twoie 
uwągi.. trzeba im bydź poffuszną. 


KAROL na fironię 


3 Cóżem iey uczynił?... w czym 
wykroczyłem?.., o męczgrnią! 


AMELIĄ ma fironie, 


~- » ich cóżem kk > Aba ale dos 
świadczay myż go aley,, . głosno 
ospanie!.. po oddaleniu fię moim... 
dla łatwieyszego 0 mnie zapomnie- 
nia; wynaydź sobie laka cnotliwą 
Dziew- 


1 nie 
gdyż 
CZYN 


eda go | 


ń pier 
ty, że 
otrąfi! 


lżey... 
, Lecz 
twoie 
tszna, 


Dziewczynę; choćby; nayubóższą, 
nie troszez fie a nic, WPana lofem 


lą będe fię zatrudniać.. Zaszlub ia 


tylko sobie, ą bądź : pewnym że 
WPan fam, i Oyciec iego, będziecie 


( mogli żyć dość fwobodnie. 


KAROL na ftronie, 


Ach! to ieft do niezniefienia, 
głośno; Pani, -tym' mnie dobiiasz! 
mógł że bym to ferce poswięcać 

omü „innemu, które .od dawna ieft 
tobie oddane?... Myślisz więc Lady! 
że la © niey tak łatwo zapomnę, 
iąk iey łatwo było mnie wyrzucić 
z fwoley łafki.... Nie Lady; ieftem 
ubogi, ale ftały w przedfiewzięciu.., 
1 pierwey mnie grobową Deska 
przytłóczy, a niżel przewiódę na 
Sobie fzlubować komu innemu tę 
Wiarę, ktora w fercu moim od daw» 
na tobie fzlubowałem... Ale cóżią 
to mówię?,.. czego fię tak unofżę 
pafsya,.. daruy Pani!..'daruy obtas 
anym zmyftom moim! ug firontiée 
cóż üe Ze mną dzieie2... Zaczynam 
Czuć pomieszanie... głośno: Lady!.. 

YAA . Bądź 


„him nie jelte! odchodzi - Taptem. 


SCENA: 


P LA 
AMELIĄ ` KRYSTIAN. 
AMELIA bieży za Kórolętk.' 
“AH Karol! kochany Karot 


KRYSTIAN. wybiega z za Kulisy i. 
 łrzymiię ią: 


PA a Bag co Beek] 
ayie 4 BET 


AMELIA ` w soga mefpokoy: 


NOŚCI. 


Bad śżczęśliwa, bo ia ódtad iuż 


; Tyś to , Kryftjano.. dZ... pot | 
| Wied Karolowi! Ach niet. fama 
Ipo yd... zdrayca” ten, ha wsżyftko 
falsz eo mi o nim mówił! 


KRYS- 


l 


ray 


mi 
Wac 


rad 1uż 
ptem. 


14.400 
ą rol, 


kulisy i 
chcefż | 
/pokoy: | 


po- 
fama 


zyftko 


4 


YS- 


 poądę. 


+8, JC =p 
KRYSTIAN. 


Możę to. bydź, ależ Lady ftą- 
ray fie utrzymać fwoią powagę. 


AMELIA, 


bs.„Pawage!... Czyż, przez ste 
smieszna chimerę Uroiona w. głó- 
wach ludzkich, mams bydź Tyran= 
ką famey fobie, i kochanemu Karo- 
lowi? nie... póydę za niml 


Wftrzymay. fe Pani... wftrzy 


may te popedliwość; a uważ co 
czynifż, w G 
AMELIA: 


c. Niech będzie co chce, iużnię- 


KRYSTIAN. 


Nie można, obacz Pani, co ftoi 
dudzi koło kocza; iuż prawie; poło- 
> wie .o jey  wyieźdwię. 
X óżby na to powiedziano ?. s> 4 


3 C ey 

AMELIA, 
Mamże go porzucić ? 
KRYSTIAN 


-_ Jeżeli iefteś Przekonana, że ci 
Paftor Sangloz fałsz powiedział, więc 


9 twpley to; Milady: woli będzie 
należało, otrzymać go fobie. Jeżeli 
tedy 


masz wole mieć eq fwoim 
Mężem, możesz 80 poszlubie w fiyo- 
ich Dobrąch; gdyż tu iaśnie fe po- 

azuie zazdrość, hub nienawiść!.., 


- AMELTĄ. 


Poznaję Ze to ieft prawda, za- 
czynam bydź fpokoynieyszą; wy- 
ieżdżam więc tego momentu, i dziś 
będę nocować u Milady Burgos, o 
dwie mile ztąd; lutro wszyftkie 
rzeczy wyszlesz proito Sościńcem, 
a fam fie zoftaniesz na Pare dni, 
oPowiesz cata “rzecz Karolowi, iak 
80 ten zapał ominie; ajeżeli fie da 
nakłónić do w iazdu, weż go z fö- 


ba, zabierz i yea iego; nie będę 


¿bd 
Jaki 
de, Z. 
„ale K; 
nym 
temu 
| Wiece 
go us: 
piekn; 
|ipodobr 
on ko; 


 chąć ( 


( 
k 


80 dłużey martwić,i tür w przy» 
tomności mego Wuja zafzlubię go 
fobie, a w tedy będę'zupełnić:fzczęś. 
twą... odchodzis:«ó% o: | 


KRYSTIAN fam. 


n +O byś nią zawsze bydź mogła! 
bedzie. Jak ieft dobra Pani: te tylko ma wai 
Jeżeli $, Ze ieft predka i łatwo wierna; 
fwoim le Karol miałżeby bydź tak zmien 
w fo- Tym i „nie czułym... nie, w cale 
fię po- | (Emu nie wierzę... Gim bý mu 
iggi | Więcey! potrzeba było: do zupełne 
kac go uszczęśliwienia, madiąc żone tak 
piekną, enotliwa i bogata! to nie. 
i Podobna „nigdy do prawdy, | ażeby 
a, za- n kogo innego miał bardziey ko- 
| wy-  chąć od Amelii. ob 


1 dziś | : 

M SCENA Ñ 
ak oaza 
š k KRYSTIAN, PASTOR SAN:, MAR- 
£ | ©. SEALIK EAN w, 

go í 51 PASTOR 


«> X 4 
PA Š TOR. 


O: khaniasa -kogliacy ftariiszkuł > J 
dokąd fe to wybieracież =o _. 


K kry STIAŃ. 


a 
rid W podfóż Mości Dobtodzięjii 
ü na graiipp: Szkocka: |: 

m p À 8 o R, 5 o 


go nie 
: Aż 48% granicę Szkocka!... À obacz 
Ezernuż milo tym nie Lady” hjel nić: 
wipomiiiiająć dziś  tano? | sa 


K RAS TIAN 


Š Bë pódóbiie fama 6 tym Aier ` 
wiedziała: 


zt Á S Ñ iÔ R» 
Jakaż tgo przyczyna 2 
KR YSTIÁAN 


„Ralacya WPana względem Pa Przyj 
bia Karola, h 2 ° 
PAS- i 


i 


P/A/8 iË 0'R; 


iszkuj > A lego bierze 2 sobą? | 


ERES TIAM 


-Nic tegó nie Wien: `. r! 

dzieliiż l 8 bis HR 
i PASTOR: 

3a lą "Go ża odmiana? ` wcale fię te=. 


go nie spodziewałem. Aleiak fiezemñą 
al À | obaczy, te może fig ieszeze:odmie= 
VA piel nić. ` ; 


KRYSTTAK. 
Watpie bardzó 6 tym, 
PA SST O R. 


1 mie 


Czy ief u fiebie ? | 
KRYSTIAN 


ray n jeh, ale wizyty aane nie” 
em Pa* st s i jera ` 
P AS- | P Ás. 


I 


PASTOR. 
Powiedź WPan tylko; że ia 


nk z jJPanem Marszał- 


iem Jaśnie Wielmoźnego Margra-. 


biegó; który zdziwony, inie ukon= | 


tentowany, tak nagłym odiazdem 
Milady Bettford z dzifieyszego Bä- 


lu, przyfyła tu Jegomości w osobie | 
swoley, ażeby Jmość przeprofił, ie. 


želi w czym... 


KRYSTIAN. 


Potrafię to moiey Pani powie: 
dzieć, odchodzi ; 


MARSZAŁEK 


Powiedź mi móy Braciszkty co | 


to ten ftaruszek mówił o relacyi 
(WPana 2 
PASTOR. 


Ach Mospanie ! Dziwne mi 
bardzo, że: W Pan iefteś Marszała 
kiem u Margrabiego, a o niszym. 
mie wiesze 


MAR- 


dem 
wie 
dzie 
1aśn 
te 1 


Ma: 
Bet 


nó 
iak 
bo 1 
mar 


Sem 
1 ta 
piey 
zofł 


Że ia 


arszał- | 


largra-| 


' ukons | 
azdem | 


go Bas 


osobie | 
ofi ły les x 


POWIS. 


kti co | 


elacyi 


o mi 
rszała 
szym 


iR- 


20h C Lob 
MARSZAŁEK 


„ i Moy Pan ż niczym fe prze» 
demña nie zwierża, choć ima "dość 
wiernego zemhie fługe. Ale fpo- 
dziewam Tie; że tnnie bracifzek ob- 
laśni, i razernspówie Co to za Plan- 
tę ułożyłeś w: fwoiey głowie? 


PASTOR 


+. Trzeba WPanii wiedzieć, że 
Marrabia rozkochał fie w Milady 


JBettfóérü+ yn sss shu EE. 
MARSZALEK. 


Có ò tym tó wiem dawno, ale 
mówiąc prawdę, nie tak w osobie; 
lak w maiątku który ona pofiada, 
bo fwóy inż bardzo dawno prze- 
MernoWwa owy 5 alus w | 

aei P R STOVN; 


Mów WPän ciszey, żeby czaa 
sêmi Nas któ niewyfłuchał. Ale niech 
i tak będzie; iak WPań mówisz; le- 
Pley by było iedńak; ażeby Lady 
zoltała Margrabinia; a niżeli Panią 

tę D Welfter- 


w DC 4% 


Wefłerlandowa; a ieszcze dó tegd 


Synowa iedneso Bankruta, dla té- | 


go, że iego Syn: nauczył, Papuge 
dobrze fłów wyrńawiać. 


MARSZAŁEK. 


Więc) WPan iefteś użytym dó | 


tegó interefsu. 
P À S T Ó R. 
Tak ieft: obiecał rn: Margrabia 


darować fwóy Dworek, który ma | 


na Przedmieściu ż Ogródem, i ze 


wszyftkiemi przyległościami. Nad- | 


to opłacić, pewna fumme; 


MARSZAŁEK. 


Spodziewasz że fie WPan, że | 


ten Jnterefs dóbrze póydzie? 


PASTOR. 


Ja, go tylko przedfiewziałem, 
zawsze musiałem dokazać. 


AR- 


rgrabia | 


ry maj 


sb ZE 


. Nad- 


MARSZAŁEK. 


„ Day tó Botel przynaymniey 
po Ożenieniu ñe jego możeby m dos- 
tal fwoią pensyg; Bo te2 to piaty 
tok, iakieftem nie płatny. 

PASTOR. 
š 5 
A À dla tegó «wiecey tyfiaca Du- 
katów w roku przeszłym oddałeś 
ha procęt; nie prawdadż to; hę?.., 


MARSZAŁEK. 


Daymy lepiey pokoysi nie wfpo- 
minaymy otym; tiech to bedzie 
między nami. Lepłey WPan- po- 
Wiedź, iak fie. WPan mogłeś pod» 
lać tego Jnterefsu.- Bo chcac wznie- 
cić w Milady przywiązanie ku Mar- 
„Brabięmu, trzeba iey pierwey wy- 
Perswadować iuiłość te, którą ma 


„do „Welłerlanda. 


4 


Wo? 
PASTOR, 


z: „Podobno że iuż tego dokazałem. 
Da MAR- 


s 2X 4 
MARSZAŁEK. 

„A to, iakim 'fposobem È 
PAS T O R. 


Udałem przed nia; iakoby Ka: 
rol okazywał $wvią miłość kü Mi- 


lady iedyńie dla maiatku, a iakoby | 


prawdziwym jego przedmiotem by- 
łą Rużia, Rybaka tuteyszego Cót- 


ka, Tak to mifternie potrafiłem ü- | 


łożyć, że mi zupełńie uwierzyła. 
O Mospanie «do. poparcia, choćby 
ńayoczewiftszego fałfzu i prowa 
dzenia intrygi; dość na,tym, kiedy 
Człowiek mia Włos fiwy,tak;, iak;ią; 
i podobną Sukieńke: ° 


MARSZAŁEK. | 


x, 


użycia fwsiey ftarości, i tego, Cha- 
rakteru, który posiadasz; A leżeli 
czasem Lag; omimo, iego tudańiaz 
poydzie za Wefterlanda? 


cz f A Ç | 


dla ' 
dobr: 


leżeli 
ana; 


15- 


P ArSo'TEO RZ 


Utrace Dworek to prawda, ale 


dla tego fpodziewam fie oberwać 
dobrą Kwotę. 


MARSZAŁEK. 
A to za co? 
PASTOR. 


Niech to tylko miedzy nami 
będzie do iakiego cząsu, a uwiado- 
mię WPana o wszyftkim. Ja mam 
fwego Korrespondenta w Bremie... 
tam, gdzie Ryfzard Wefterland Oy- 
érec Karola był Kupcem. Za przy- 
byciem tych Bankrutów, gdy ta 
dżiwaczka uniesiona iakaś litością 
naięłą im te Kamienice; w. ktorey 
drugi jego Syn Ludwik mieszkał: 
znieść tego nie mogłem, iako dobry 
Pafterz powierzoney mi Owczarni, 
ze cudze Kozły na Gruntach mo- 
ich ZY Wia ñe, to ieft: że te pienia- 
dze, które mogłyby bydź użyte na 
uczynek miłofierny przy moim 
O$- 


t 0X <s 


Kościele ; są marnotrąwione przez 
Milady na tych włocęgów. 


MARSZAŁEK. 
Myśl fprawiedliwa, cóż daley? 
PASTOR. 


Pisałem tedy do Bremu, wys 
wiaduiąc fie, o konduicie tych Lu. 
dzi, gdyż inączey nie mogłem wy- 
naleść fposobu, wyrugowania ich z 
łafki u tey bogatey Milady. « Na: to 
mi odpisano: że Wefterland choć, 
Bankrut, ale ieft człowiek poezci-: 
wy. Mimo tego zadłużył ñe me- 
mu przyiącieląwi, da trzech tyfiecy 
Talarów; ten widząc źe niema co 
z niego wziąść, nie chciał go wies 
zić, 1 przyobiecał mu czekać , aż 
pókiby fie nie dorobił maiątku; ale 


iednak bardziey tę fumme miał za ° 


Przepadla, Ja widząc Ze mi fe iednó 
nie udąło,. uderzyłem w druga ftro= 
ne: zafłałem więc tyñac Talarów 


r 


memu Pizyiacielowi, opłacaiac dług ' | 


Welterlanda, Ten biedny Kupiec 
| (któ: 


za I 


C któremu Wefterland był dłużny: ) 
Z wielką ochotą przyiał pieniądze, 
1 wfzyftkie iego  Wexle przefłał do 


mnie.. 
MARSZAŁEK. 


Co zaś?... W Pan zapłaciłeś dług 
za niego? 


PASTOR. 


Nie tylko za niego, ale nawet 
za iego Syna Ludwika, który z te- 
go Miata uciękł, narobiwszy dłu: 


gów . , 
MĄRSZAŁEK. 


Jakiż WPana zamiar był, wy 
płacać tak wielka fummę? š 


Pp šA S: p: O *R: 


. Zamiar móy ieñt bardzo fpra- 
wiedliwy, Gdyż ia popłaciłem tyl- 
ko w trzeciey części, œ pobrałem 
Obligi i Wlewki do poszukiwania 
cąłkowitey fummy. Ryszarda te- 
dy Wexle są Jmieniem moim Za- 
pro- 


> X 4% 


proteftowane w Bremie: i iuż mam | 


Dekret, na niego. 


MARSZAŁEK, 


A z kąd że on odda, kiedy ief, | 


tak ubogi 2 
(SIE O: R: 


O Mospanie! a od czego gło- 
wa? Ja wszyftkie 
dobrym fundamencie. Uważ WPan, 


ieżeli Lady póydzie za MWargrąbie- | 
go; bede miał nie tylko fumme | 


zwrocona od niego, ale i Dworek ias 
kom WPanu powiedział, A jeżeli 
uprze fie, i poydzie za Karola? Tak 
zaraz po Szlubie ftarega Wefter- 
landą zapakuję do Kozy;a na Lud- 
wiku Dekret otrzymam, i bede pu- 
blikował w Gazetach, ażeby: gą 
chwytano... Czyżby Lady mogła to, 
znieść; żeby iey Męża Qyciec ro- 
bił w kaydanach, i żeby mie Wes- 
terlanda było publikowane: po całey 
Europie? "To są kawałki bardzo nie 
fmaczne; bedzie tedy mufiała my 


w fzyftko zapłacić. MAR 


radzi 
50» a 


bym 


rzeczy robie ną | 


| 


chod 


MARSZAŁEK: 


Bardzo dobrze WPan fobie po- 
radziłeś, A ieżeli Lady ani za te- 
go, ani za owego nie póydzie. 


ne PASA OR. 
| Ach uUchoway Boże! powiefił- 
| glo- | bym fie z rofpaczy. i 
Kan, | * MARSZĄŁEK. 
HG | Uspokoy ñe WPan: ktoś nad- 


ekia= | chodzi. 


ma SCENA 


efter- I 

Lud- PROBA As 

ABA ak 

Bad a SGL S$ q poq. 

zła to, | 

> rox | KRYSSE p A N: 

Wes- | 

całey | — _ Mości Paftor! Pani moia iuż 

onie | left na wfiadąniu. Panu Marszał- 
mę kowi niema nie powiedzieć. A. 


|  WPana pyta fie, czy masz do niey 
R= | Szczegulny Jaterefs 2 PAS- ° 


U 


+ 
40 DC <% 
PA S T OJR: 


Chctałbym, teśli można, przy- 
naymn.ey pozęgnać fie. 


MARSZAŁEK., 


A la w cale tu nie mam cze- 


g9 czekać. < Moszanie Paftor; cóż | 


mam powiedzieć Panu Margrabie= 
mu. ? 
FEB UN 
Ja ñe fam Z nim obączę. 


MARSZAŁEK zartuiąc po cichu dą 
Pajiorq . 


Nasze nadzielie podobno z dy- 
mem uleciały... 


PASTOR. 
Proszę fie oto nie turbować.. 
MARSZAŁEK głośno. 


Zyczę pomyślnego ukończenia, 


odchodz. PAS- 


M 
f 
I 
t 


AME 


giu 
tozo) 


| Bar 


Paft 
Zac 
siey 
żeni 


go! 


"PAST O Ro 


Przy- |, A to mnie Diabli. wszyli w koł: 
nierz tego pułgłówka z iego Żarci= 
kami! “` 

RJ 
SCENA 
czes | 

š CÓŻ | O s Ñ Á. 

rabie= | 
AMELIA, PASTOR, KRYSTIAN, 

| — RUZIĄ. 

; | AMELIA. 

u do Wchodzi dà podróży ubrana. Rú- 


giu idź, obacz czy polazd Tuż ża- 

łożony. Ruzia odchodzi , Do Pajłóra. 

z dy- |. Bardzom: eft kontenta Mospanie 
| Pañor, że mu mogę podziękować, 
| za oftrzeżenie dane mi dnia dzi- 
| sieyszego. Kłgńia fig w złości. Uni- 

| żenie WPanu dziekuię, oróz żegnam _ 


wać. | go na zawsze. 
| PAST OR. 
zenia, | Jak to: Lady nas porzuca? ach 


AS. | Pani 


10 JC <s 


Pani nie czyń tegor Czyż dla te- 


ke iź ten (który nie wart iey re- | 


i), ftał fe przeniewierca, miala- 


byś ftronić od innych; którzy: sa nie 


równie godnięyfi,i którzyby, fię sat 
dzili za nayszcześliwszych, pofia- 
daiac ¿ey cnote i wdzięki ? 


KRYSTIAN na ftronie. 

A przy tym: majątek. 

AMĘLIĄ. 

Na próżno mi WPan. tą namie- 
niasz. Ponieważ, Wefterland' pod- 
ług WPana relacyi ftał mi fie wia- 
rołomnym; otoż <przyfieęgam przed 


Niebem; ze kiedy on nie ieft, więc 
żąden, nie bedzie moim Meżem. 


SCENA 


DZIEWIĄTA 


AMELIA, PASTOR, KRYSTIAN, 
KUZIA, JAKOB. a 


la te= 


ży re- | 


niala- 


są nie. 


ie są” 
pofa- 


JAN, 


Kocż iuż założony ? 
À MELIÀ 
Zegnam tedy. WPana. i 
 RUZIÀ z płaczem: 
_ . Pani, nas potziica, Ó dobra 
Pani! przyimiy to: pożegnanie od 
fłużącey; która cig bardziey nad ży- 
cie kocha! A j =ç 
AMELIA: 
Ç Bądź zdrówa kochana. Ruzini 
4081489 na Palora. , Badź:fzeżęś- 
iwszą odemnie! ñakay fié predzey 
wyiść za Mąż, a badź pewna mọ- 
iey pómocy. Ja zawszę twoim los 
Sem chce Be Żatrudnić. jooi a 


, 


RUZA, gois ss 


Ach kochana Pani. Amelia ode 
chodzi Jpóyrzówszy nà Bajłora z pos 
R | APN PKS T: 


40> JC Lor 


gorda: Kryflian, Rizia, ẸJákob iwychoż 


dzą za Niy. 


PASTOR fam. 


A to iak widze pierwsza Ko» | 
bieta na Swiecie. Ja myślałem, że | 
ona podług zwyczaiu  Kobiecego | 
swoia Rywalke Źnieńawiedzi, a ta | 
iey ofiaruie fwoia pomoc... Ale ia | 
Co ztobiłeni.. (Co za fataliy ka- | 


zus...  Ktoby fig mógł tego fpodzie- 


wać.:: Ha wsciekłość mnie bierze... | 
co teraz poczne?...' Utopiłeńt wię- | 


tey- poltora tyfiacą Talarów,a Dia- 
bli wiedzą ha Go... mysli Tak póy- 
Qe, i tego nie godziwego Starca kd- 
Ze zabić w Kaydany... Ale nie! trze- 


Pa fie lepięy wywiedzieć, może cza- | 


sem Karol z rid poiedzie, i tam | 


Szlub z foba wezmą... Dalby to 


Bóg! tóbym przynayrnniey fwego | 


nie ftracił. Ale ieżeli rzecz ina- | 


czej póydzie, to.wprzódy tego Star- 
ca zgnoię w Kaydanach, a potym 
fam fe powieszę. SO 


Koniec: Abm pierwszego. 
PAK 


wycho- 


i Ko- 


m, że 


iecegd | 


„a ta 
Ale ia 


—uhc 


V. ka- | 
ódzie- | 


erzę... 
"Wię- 
a.Did- 
z póy- 
ca ka- 


|l trze- | 


€ Cza- | 


l tam 


łby to 
fwego 
JELCE 
) Star- 
potyiri 


KT 


Teat oRażnić nadhrzeże, 
z pramecy fironyi stoi dom 
Lady ż gankiem przed: Gdle - 
tyg z leey Dom Karola, 9 
Żyle + Aom. Rybaka. 


"SCENA. 
> BIBRRSŻ A 
_RUŻIA sama. 


>, Jm więcej zajłanawiań fe nad 
dzifieyszym zdarzeniem. tym bar- 
dziey z podziwienia wyiść nie.mo- 
ge, nad tylu odmianami. . Ale, bied, 
ny Karol! w ed on fie obróci ?, jak 
on ia Zaàlüie. Lecz któżby. nie ża 
łował tey, która tchnęła BR do- 
Pai 


) ES š$ 


w DË 4o 


brocia., Przyišó dó Ďebiė; nie mö: | 


EF 


SCENA. 


D tu 6 à. 
UZNANY RY. 
S Alea. 


Wychódzi 2 Chałupi Rybaka ż 


Maczygą 1 Hiei w ręku, ma plecach | 


Sahaydak ze Stzdłami. Kazał mi 
iść precz; ażeby*fam bardżiey mógł 
fe żadnurzyć W żalu. Niech. że 
wiec fobie płącze; la tie ieftem 


w ftanie wyperswądowalia mu tego. | 
O móy Boże! iakże ci; którzy | 


nas ucza znofić cierpliwie; każde 
aamartwieńie; fami ra fiaymńieyfza 
odmiane fwegó fzczęścia; żaczyłia- 
ia rospaczać... Móy Pari dawniey 
będąc bogatym uczył mnie; azez 
pym 6 nić wiecey nie dbał; iak 
żylkó o cnote i Honor... A teraź; fam 


maniey zwaza fla Honor;... a, żałuż | 


ie Bógactw: U: 


uzbr: 


| gdzie 


—a 


*8> OC k 
Je ZYTA: 
A toco? Gdzieś to fiş tak 
Uzbroił 2 
XDR W. 
Dó lasu mola Ruziu, będe ftrze- 
lał taki. 


KUZ FA: 
Bo lasii ze ftrzślathi na Raki? 
cóś- opacznie mówisz, z 
NJYCREE 
Bo ú was tu wsżyfłko na 
Wspek idzie; u nas w dzikich lafach, 
Sdzie goręcey dofkwiera Słońce, nie 
myślą inaczey, ani biorą rzeczy, 
tylko iak fe brać daia. 
RUIZ- A: 


. Ale zkąd żeś to narzędzie 
mierci Wziął na raki? 


E XU- 


t J( <% 


ŻUR V, 

| ko. 

Alboż to nie miałem czasu, fam | = 
0; 


fobie zrobić. Moia Rużiu: gdybyś to 
wiedziała, ile ia łez wylałem na każ- 
dą Strzałe „przypominaiąc: fobie 
swola Oyczyzne: Qyca, Matkę mo= | 


la, przylacioł... wszyftko to mi w | 


oczach ftawało. Ach i teraż kie- | ft 
dym fię w to ubrał, myślę że fię ud; 
znayduię na naszey ulubioney wyś: | Wył 
pie. | baa 

ina 


RUZIA: 


Wypuść Strzał tu ña probę: 
Czy teź w co trafisz. 


ou.» 


— 


ja żartować nie umiem, á Z 
fałszu nigdy chluby nie szukam: 1] 
niszę cie przekofńiać: Czy widzisź | go; 
te parę Gołąbków lecących nad ña- 
szemi głowami?..: powiedź mi któ: 
rego chcesz mieć 2? 


RUZIA uśmiechaiąc fig 


| 

u, fam | 
byś to 
å każ- 
fobie 
ke mó= 
mi, W | 
ż kie- | 
Że lej 
y wys: | 


AM a Z 
ikam: 1 
widzisź | 
lad ia- | 
1 któ: 


O tó tegó éo š tyłu leci: tyl- 
ko proszę cie nie zabiiay go nai 
fmierć, przebiy mu tylko fkrzydeł= 
ko; a niech żywego dofłane..: 

X Ú R Y. 


Bardzo dobrze. Choć dawno 
ftrżelałem, ale obacze; może fie i 
uda... wyimuie Strzałę z Sataydaka + 
wypuszcza 1g z łuku, te tym Gołąbek ü- 
pada przesżyty Stzółą. O toż go 


masz : š 
R Ú Z I À. 
"Al... doprawdyć on upadł: 
ornan ER: 


Boś tegó fama chciała. Day mi 
go; niechay ftrżałe wyime: 


RUZIA łamie firzałę: 


. O ty nie litościwy: żabiiać nies 
winne ftworzenie! 


Ei xU. 


> X <w 
x T Toa 


|; „Co ia fłyszę? wszak to Ruzia 
1dzi: torem Dam wielkich, które 


płaczą nad rzniętemi Kurczęty; a WE 
kiedy; przychodzi,bliźniemi oftatnią oiar 
zedrzeć Íkure, fpokoynym fię bar- 50 
dzo na to przypattuia wzrokiem, Mo- mo) 
ia Ruziu! przeftań dziwaczyć, dos | zn 
broczynna natura utworzyła wfzyft: | lałb 
kie Zwierzęta, dla dogodzenia po= | luz 
trzebie naszey; iedna tylko nędzą | fet 


ludzka powinna cie pobudzić doli- | 
tości,... 1 dla tego,idź do mego bie- | 
dnego Pana, perswaduy mut, aby | 
ten nie rozpaczał; wszak ten fam bę 
Bóg żyie, który go dotad zachował y 
przy życiu; Ja mu nic nie moge 
mówić, bo minawet zakazał wni- 
ścia do fwego pokoiu. ` 


NEUZITA kaz 
> cać 
Wątpię barzo, ażebym. mogła 
tego dokazać. ' Ale dla wszyfłkie= 
go, Póydę; a Oyca mego nie wis “ 
działeś š fobi 


XU- 


> JC y 


XURY. 
1zia sie 
rores | "Nie widziałem i fzkoda, że nie 
sa | wiem gdzie on ieft; bo ten czas co | 
tnia | mam na próźno trawić, obróciłbym bil 
bara | go na łowienie Ryb. Gdyż prawdę al 
Mo- | mówiąc, choć mam fzczęście i zre- 
doa |  €zność do polowania, jednak wo- 
yit- |  lałbym iemu bydź pomocą. Ale idź 
po- |  iuż proszę cię! iuź i tąk długo tu 
dzą |  fiębawiemy | 
ohe 1 ROZ IA. 
bie: | 2a RZ 5 
aby Czy nie lepiey by było, żebyś- 
far my razem poszli do niego? może 
wał by fię predzey uspokoił. 


ogg W UR on 


ni- 
; Tak ieft: właśnie bym go zo- 

ftawił w tym ftanie, gdyby mi nie 

kazał wyiść od fiebie, 1 nie powra- ai 

: cać, chiba aż na noc do Domu. i KO | 

ła | 1 
2: | R Ú Z FEA; 
yis 


; Ja (e mocno obawiam, aby on 
fobie fmierci nie zadał. Bo to na- 
si Kawalerowie z utraty Kochanki 

I cze- 
I! 6 


t 


ezeftokroé ia fobie zwykli ządąwaćę 
a on nie tylko Kochanke utracił, 
ale i dobrodzieyke, odchodzi, 


SCENA 


TRZECIA 
XURY, potym REDER, 
X UR Y; 


Z utraty, Kochanki fmierć foa 
bie zadawać,... może tu fa takie 
głupcy? ale co móy Pan, to ząrę- 
Czam, że tego nie zrobi, Wie on, 
Ze Życie lego ieft bardzo potrzebne 
do wyżywienią ftaregą Qyca; wiem 
że nie zechce go utrącić dla ied- 
ney Kobiety. Róder wchodzi. Ą otoź 
1 nasz kochany. Reder; ale cóśi on, 
zdaje fie bydź pomieszanym... Cóż 
to ieft kochany Przyiacielu, co cię 
Pograżą w tak wielki fmutek?,., 
pewnie odmiana naszego ftanu? 


RYBAK, 
Achi.. XU: 


waé 
acił, 


48> OC ŚP 
K UR X; 


No i czegoż wzdychacie tak 

g mne. to, me wielkie 
ftuchaycie no Oycze, 
uprzykrzeniem, że 
Oycieć powrócili 
dą ciebie? ale nie turbuycie fie, nie 
będa wam uciażliwemi. Już ia z 
łafki twoiey nauczyłem fie tak do- 
brze fiecia robić w wodzie, iak- nie- 
gdyś maczugą W lafach, potrafie 
tych poczciwych ludzi utrzymać 
przy życiu, chiba mi iuz fu nie 


ftanie « - 
RYBAK. 


ciężko? podłu 
nieszczęście: 
może ci to left 
móy Pan 1 lego 


Poczciwy człowieku! 
mnie nie to dolega, i owszem nie 
puszcze was od fiebie, chiba że twóy 
Pan fam nie zechce mieszkać, nie 
zbedzie mi kawałka chleba na ich 
utrzymanie, fpodziewam e, że ty 
mi go pomożesz zarobić. 


RURY 


Dla czegoź nie; obaczysz - iak 
nam 


w cale . 


40 JC Lop 


nam Opatrżność przy 
pobłogofławi. Ale cóż to ieft, łzy 
wam w ocząch ftoia, to nie ieft bez, 
Przyczyny, 


oR ULTA 


Móy kochany! czy znafz ty co 
to ief miłość Rodzicielfka. ` 


X U R Y. 


Powiem ci Prawde, że żadne- 
go Syna nie mam, to też tego znać 
nie moge; ale tak mi fie zdąie, że 
to mufi bydź tą fama, co miłość 
poczciwego Syna ku fwoim Rodzi- 
com; oy co te to „dobrze znam, bą 
nie mąsz tego dnia, żebym nie za- 
płakał Przypomniawszy fobie fwo- 
ich ulubionych Rodziców,.. ach po~ 


dobno:fię z niemi nigdy nie ' zobą- 
md Panao May 


RYBĄK, 


Otoż ieżeli oni żyją, podobnież 
ubolewaią nad losem twoim, tak; 
jak ia nad losem mego Mikołaia. 


XU- 


naszey pracy | 


ak i 
zeli 

wszy 
wolą 
nie | 
moir 
dziel 


żyię 


ieft, 
Eo t 


któr 
mas 


XURY. 


Cóż to: albo tą wasz Syn tak, 
lak ia ieft gdzie niewolnikiem? aie- 
zeli. tylko tak, nie ieft ieszcze ze 
wszyftkim nieszcześliwy. Moią nie- 
wola ieit w tym tylko przykra, że 
nie mogę bydź w niwczym pomocą 
moim Rodzicom; a z reszta, Bogu 
dzieki za wszyftko. 


RYBAK, 


, Może i móy. Mikołay , ieżeli 
żylę tak gdzie narzeką. 


< Ú R X. 


Ale! przypominam fobie... tak 


left, wsząkże wy fpodziewaliście fe 


go temi czasami. 
R Y BAK. 
Już ten Okręt przypłynał, na 
który on fię zaciagnał, ale lego nie- 
masz. i kk > 


XU- 


“> J) < 
X Ú R Y. 


A gdzie fie podział 2 
R: y BA K, 


Mówił mi Kapitan Okretu, że 
w kilka Niedziel po odbiciu od tu- 
teyszego Portu, bardzo zachorował; 
zoftawiono go wiec w. Szpitalu, któż 
ry iakiś młody Paftor wyfławił mięs 
dzy Brytanią i Szkacyą nad brze- 
giem Morfkim, nie ma tą bydź da 
ley ztąd, iak mil 80. | 


& U R Y. 


Osmdziefiat tylka mil? a to mo» 
Że leszcze  przyidzie. Oy gdy- 
by mnie tak blifko; toby mnie móy 
Pan ieszcze dziś uwolnił. ; 


RYBAK, 


„ Już temu blifko lat ofmiu: ach! 
może inż umarł. 


XU- 


'u, że 
d tu- 
ow ał; 
4 któż 
| mie= 
brze- 
Z da- 


) MOs 


| 
| 


Wo JC 2% 
SUR Y. 


Wiec wasz płącz w cale ga 
nie wfkrzesi, a może też ozdrowiał, 
| poszedł na drugi Okręt fiużyć, 
Qt, nie turbuycie fe móy Oycze, 
może go wam Bóg powróci. Ale 
Co ia, to podobno nigdy moich Ro- 
dziców nie obaczę. Dąymy już te- 
mu pokoy: opątrząość rządzi każ- 
dym człowiekiem, i nie dą mu: za- 
ginać; mówił mi ftary Ryszard; iż 
miał to Bóg kiedyś mówić przez la- 
kiegoś Proroka te fłowa:s, Nie wi- 
„działem fprawiedliwego opuszozo- 
„nego: ani. nafienie iego, zebrzące 
„„chleba,,... Wigo ty'iefteś fprawie- 
dliwy, nie troszcz fiẹ! Bóg o two* 
im nafieniu będzie pamiętał... 


R Y BAK. 


_ Profa i paczciwą Duszo! za te 
jfkierkę nadziei, któraś teraz oży- 
wil ferce moje: niech ci Bóg bę- 
dzie pomocą... Ale proszę cię nie 
wfpominay nie otym przed Ruzią, 
boby ona zabiła ie z płaczuj, , bar- 

Zo 


4> X < 


-dzo go kocha... Lecz ten Pan Ka- 


rol, który cię tyle dobrych rzeczy 


nauczył; fam iak uwążąłem tak ieft 
fłaby, Ze nie može fie wftrzymać 


od zalu. 
XER Y: 


Bo podobno łątwiey ieft uczyć | 
1 perswadować, a niżeli ponieść 1ą- 
pomniymy | 
o tym, a weźmy fie do Pracy. Wy- 


kie umartwienie... Ale za 


brałem fe na polowanie, lecz kie- 
dy fie z wąmi napotkałem, to poy- 
dziem lepiey, zarzućmy podwłoczek; 
a może cokolwiek ułówiemy? ` 


RYB A K. 
Zaraz póyde, tylko pierwey 
obacze fie z Córka... Czy nie wiefz 


gdzie ona ieft teraz? 


AA ROSY, 


Poszta do ohałuby; profilem iey, 
ażeby moiego Pana cokolwiek -ro- 
zerwała, bo ia 
radzić. 


nic nie mogłem po- 


RY- 


Bóg p 
JW -nial 
ką rob 
[Wyciąg 


RYBAK. 


in Ka- | 
k jaj), Jdź tym czasem móy Xury; 
>s leik |aporządź fiecii+wraz i 14 nadeyde. 
zymać | a e 
x Ú R Y. hi 
-yg |. Dobrze móy, Oyezel tylko fie il 
SARA miig alteruycie; prosże was! odcho* 
ŚĆ la= dzi., kf 1 
nymy | © š i ah 
1e= m Ë; s: "B H 
Are | O ty pelen choty człowiekni 


czek; Bóg przy tobie zawsze błogofławi 
° |w moim połowie ryb; Sieci lego re- 
a robione; nigdy na próżno nie 
Wyciągne.. Rużiu!.. hey: Ruziu! 


AREA s RUZIA jm chałupie. „ie 
wiefz | | M 
| sl Zaraz mày Oycze! | 
| |. FK Y PAK A 
iey, | Trzeba kazać wieczerże zgóe lI 
ło U | : 
1 po- x š: 


SCE: | 


RYBAK RUŻIA. | że ia 
RYBAK | 

i AŻ EE: | fobie 

„No mòia kóchana Ruziu, YZ: dale! 

gość fie: i przypomniy fobie daw | dia i 

he gospódarftwo; rófpdfżądź ñam bje 


wieczerze, ieił tam fafka soóloney iey 
ryby; móżesż wźżiąść ile ci pótrżeba;| fwa 
fpodziewarh De; że jey nañ nigdy 
nie będzie btakowało; gdyż będę 
miał Cżeladnika bardzo dobregoj.:. à 
Pan Karol 60 tam porabia: 3 iedy 
RUZIA. | 
y Í 
Troche fie ufpokoil, Aje nie 
bórak, iak on bardzo płakał: | kot 
/ “Y Pa TINAN lok ` mo; 
RYBA K: | dzie 
Š : : sg A AAZ iE 
J ty a nimi Wszak prawda? | Żyj; 


RÜ: 


RÜ ZEA 


Prawda że i ia byłam równie 
żmartwioną, gdyż ia nie wiem co 
tą Milady miała tak powiągaiacego; 
Że ia koniecznie trzeba było ko- 
cha. Przyznam fię, że bardżo ża- 
łówałam tego mieysca, ale gdym: 
fobie przypomniała, że przeż to od- 
daleńie powracam dg powinności 
dla miiie naymilszey, fłużenia tö- 
bie móy Oycze; i bydź podpora twó* 
jey ftarości, ławom fobie wypet= 
fwadowała ` 


RYBAK 


| "Kochana Ruziui ty tylko refteś 
iedyną nadzieją moię: 


R-U A: 


Ńie moy. Oycze; wszak i Mi- 
kołay kocha cię tak, iak i Ja, więe 
możesz w nas oboygu pokładać na- 
dzielę: trzeba fie go w krótce spo+ 
dziewać; już to ófmy rok, iak ftu- 
ży, żapewnie pówróci do nas niq 
z próżźnemi rękami: 

RY- 


*% X <+ 
RYBAK na ftronie. 
O Bożeł.., 
R Ü Z Í À. 
Cóż tó móy Oycze, widzę was 
zmartwionym? 


RYBAK ' 


Nie tò moie Dziecie,... w cale 


nie... Zaflanawiarn fe nad biednym 
ftanem tych ludzi. i 
BUZ [R 
1 Ja fię nad niemi lituię, 


RYBAK. 


Ño idź że iuż moia R uziu, czas 
będzie wieczerzę naftawić. 
RUZTIA, 
Nim póydę, odbierżcie pierwe 


te So, ezer: ził: co mi Pani dała 
od- 


—s -— O 
PE: zm 


e was 


< 


cale 


inym 


czas 


rwey 
dala 


odprawuiąe; może wam na co be- 
dzie potrzeba? wezcie ich fobie, : 


RYBAK 
i tag Nie sa mi. tefaż na nie potrze- 
bne, trzymay ichu fiebie. 
RUŻIA 
Otoż i Stary Wefterlantd przy- 
chodźi nieborak; tak fig zmienił! 


"SCENA 
P1ĄTA: 

RYSZARD, RYBAK; ROZIA. 
"RYSZARD. 


O jJftności naywyżfza!... o ty 
fprawczyno wszytkiego dobra... 
przed którą nic nie masź ukrytego; 
ì która przenikasz nayfkrytsze Za- 
katki ferc ludzkich... weyrzyi na 
mnie litościwym okiem twoim, 'a 

i F fkroć 


4% X 4% 


fkroć watek życia mego;* które ni 


ności podoba fie przedłużyć ono 2 


poddaię fie zupełnie twoiey woli, 
ale proszę cie! doday mi cierpli= 
wości do zniefieńia tego | eieżari, 
który mnie ogarnął. 


RYBAK. 


Cóż to wam móy Panie? wi. 
dzę żeście Ñe  zmartwili. Czyż 
to nieszczęście iefł tak wielkie, że- 
by fobie aż fmierci życzyć... Uspo- 
koycie fie lepiey .. przy tey ftaroś- 
ci, która wy pofiadacić, mie trze- 


ba iey fobie, życzyć, gdyż i tak la- ` | 


da momet fpodziewać fie iey? po- 
trzeba. 
RYSZARD 


O iak te mometa sa długie dla 
Ludzi'nie szczęśliwych! JE 


RUZIA na fironie. 


Biedny Staruszek! on bardziey 
ŻA ieft 


| 
! 


| 
Í 


` 


| 


| ief 2 
w tym momęcie ieftnaynitznosniey- | 
sze. „A ieżeli twoiey wszechmocż | 


ieft zmartwionym, a niżeli iego Syn. 


Mnie Ñe zdate, że ten ieft nie 
koniecznie nie fzeześliwym, które- 
tnu nie zbywa na nieuchronnych 
potrzebach. Ze Lady was opuściła; 
wy móy Panie, mało na tym fzko- 
duiecie, co wasz Syn, to prawda 
że wiele przez to utracił; ale cóż 
robić! Ja zaś dam wam W fwoley 
chałupie kacik nayspokóynieyszy: 
o utrzymaniu waszego życia; iu- 
ześmy fię z Xurym ńaradzili. Praw- 
da, że fẹ nie będziem mogli dla 
was zdobyć na takie pótrawy, ia- 
kieście u Lady jadali; ale za to, ka- 
wałek chleba i dzwonko Ryby» 
zawsze będziemy mieli. A ieżeli 
mi Bóg pierwey fkróci życie, niż 
wam, to teź zoftawię was Qycem 
moich Dzieci, którzy tak was będą 

fzanować i ffuchać, jak mnie fa- 
mego. Wszak prawda Ruziu? 


RUZIA. 


Tak iet móy Oycze. ` 
Fa , RY- 


4% DC Lop 
RYSZARD. 


O. moi przyiaciele! Nie ządał= 
bym wiekszego fzczęśćia nad te; 
które wy mnie ofiaruiecie. “Lecz 
nieftety;.,: na fironie, ó Boże eo'zą 
umartwienie!... glosno: Gdzież ieft 
móy Syn? co robi 2 


RYBAK. 
Syn wasz; ieft w moiey chatu: 
pie. Może chcecie fie z nim wi. 
dzićć. ! 


RYSZARD. 


; Tak ieft móy Oycze, chciałem 
fẹ z nim obaczyć i pomówić. 


RY BAK 


Więc zaraz przyidzie. Ruziu 
idź do Pana Karola, i powiedź że 
Qyciec na niego czeka. pocichu, Ale 
oftrzeż go o sytuacyi Oyca, niech 
mu fiẹ Pokaže fpokoynym; wszak 
mnie rozumiesz. 


RU. 


ałem 


Sh X ok 
GRIU ZLA 


Bardzo dobrze móy Qycze, od- 
chodzi. ; 


RYSZARD 


Móy Przy'acielu! mufieliście 
fe dziś widzieć z moim Synem, 
lak przyszedł od Lady. Co on nie- 
borak mówi, iak myśli nad to fwo- 
la odmiana e * > 


wonią ROTY: BAS 


Prawdę mówiąc, ieszcze ñe z 
nim nie widziałem. Ale otoz on 
fam nadchodzi; ia póyde do Xure- 
go, bo. on mnie czeka u brzegu. Do 


‘Karola Miey WPan rozum, a nie 


zafmucay: bardziey Twego” Oy ca t? 
miną ponura; iuż on i tak dofyć 
ieft zmartwiony m, odchodzi: 


SEENA 


Crge T K. 
Y RY- 


40 C <s 
RYSZARD, KAROL. 


KAROL wpotruiąc fig w Qyca, ` 


Qycze!.. Dobry Oycze! Czy% | 
dla tey odmiany naszego fłąnu, mąsz | 
fie tak pograżać w fmutku? achi 
móy Oycze! nie ieftem ia nie fecześ- | 
"liwy, kiedy mogę bydź podpora two. | 
iey fłarości. zy | 


RYSZARD. 


Przerywaiąc na pół z płaczem: 
Synu móy!... kochany Synu. 


KAROL 


Przebóg! có ta znaczy?... nad | 
czym tak ubolewafz?.. ach móy | 
Qycze! ieftem przy zupełnym zdro- | 
wiu, mogę pracować, a Nie oszczęe : | 
dzę fwoich rak, na utrzymanie cie- 
bie przyzwoite... Niech cię to nie | 
martwi, że Lady nas oddaliła. Już | 
ia ieftem wyperswadowany. A] 
RYSZARD na /ironie. 


nay: 
mar 


c- O Boz... mamże mu powie- 
dzieć?... ach... 


Czyź | 

„masz |; _ Qycze. móy': kochany Oycze! 

12 ach | SO znaczy ten twóy nadzwyczay- 
wodo Dyr fmutek%.. Co, znaczą te łzy? 


zęś | 
sha RYSZARD 


Te łzy, które fię facza z za- 
padłych oczów moich, niech padną 
na głowe Brata twego!---. niech..: 


laczem: 
| KAROL przelękniony. 
Ach Oycze! co chcesz mówić? 
i nad | 
móy | ` RYSZARD. 

1 zdro» | 
SZCZE + | Niech. Bóg fpoyrzawszy Z 
lie cie- | naywyższego Maieftatu na mole u- 
to nie | martwienie, zeszle ną niego.. 
to Już | b 

| © "KAROL. pomteszamy.: 


Błogoftawieńftwo, i odpuszcze= 
rq nie 


Q 


15 o 


nie winy... to mów; tego mu życz... 
a lezell jeszcze jef wyftęp- 
nym, niech go Bóg naprowądzi na 
droge prawdziwą, niech: fię popra- 
wil.. tefłowa niechay fiegaia  nay- 
wyżfzego Mialeftątu!... ale” przeklę- 
ftwo niechay nigdy z uit twoich nie 
wyidzie, u. nóg ele twoich o tapro- 
szę. ALA, . 


RYSZAR D WZTUSZONY. 


Wtitañ tuz... Dziecie enotliwet... 
ach ty nie wiesz co za umartwie= 
nie, co za nędza nas czeka, zprzy-. 
czyny twego wyrodńego, Brata; 


KAROL 


Niech czeka naygorsze. ` nies 
fzczęście i nędza, predzey to znio- 
sę. a niżeli tyoie przekleftwo; wfzak 
on ieft Bratem moim, wszak Synem 
twoim: ach Oycze! pamietay na to; 
iż choćbyś go tyfiac razy wyklał, 
dla tego nasza fytuacyą wniwczym, 
fię nie poprawi. a 


RY- 


RYSZARD. 

1 

Dość iuż, dość tego; ta twoią ` 
mowa wnętrzności mi poruszyłeś; 
zdąle mi fẹ, żę. mimo, iego, nie go- 
dnego charakteru, kocham go ia iefz- 
Cze.. Ale iak fẹ dowiesz o wfzyft- 
kim, fam go może bedziesz  prze- 
kinat? ` sw ns BR 

I KAROL 

Nie; nigdy tego nie. uczyńię... 
Ach mimo iego poftepków, kocham: 
go O, gdybym go, mógł poprawio- 
jego kiedy widzieć! gdybym go 
mógł do Łona mego przycifnać! tak 
Qycze, naywiększe nieszczęście ni- 
czymby mi fig zdało. == 


> Pódż!... Pódż kochany Karolu, 
niech cię ufcifnę, Twoia. cnota 
zniewala mnie, i przytłumia fłutz- 
ny gniew ku twemu Bratu, feia 
Karola, potym załamuie ręce nie pofia- 

daiąt fi? z żalu, pada na kamen. 
Boże doday mi ratunku! 
L | KA- 


> N 4% 
KAROL przelękniony. 


O Boże! co to ieftż Qycze. móy, 
miey pomiarkowanie! nic że cię'po- 
ruszyć nie. potrafił... ach przynay- 
mniey powiedź, co,fię to znaczy? 


SCENA 


s I Ó D M.A 


PASTOR, SANGLOZ, RYSZARD, 


PASTOR. 


Nie moge. bydź fpokoynym, pó- 
ki ñe nie dowiem, czy ona w famey 
rzeczy rekuzowała mu? ach co zą 
głupiec ze mnie! A... otożi oni, że. 
by fię o wsżyłłkim wywiedzieć , 
trzeba poftąpić łagodnie... Kłaniam 


W Panom. 
KAROL. 


Ach Mości Dobrodzieiu! w po- 
rę tu WPan. payckodznk TA 
s 


móy, 
gpo- 
nay- 


zy 2 


ARD, 


Ng pó- 
amey 
0 za 
li, Zes 
zleć , 
niam 


w po- 
użyd 


Duchownego pofiłku, na odwrócenie 
rospaczy tego Starca. Jet to móy 
Qyciec.  Dowiedzieć. fię nawet nie 
można, co go pogrąża w tak wiel-. 


ki fmutek. ` 


Bardzo dobze, uczynię to „w 
tym razie, co moią powinność każe. 
Bierze za ręką Rysaazdo, $ przybiera 
ming hipokryta, Poczciwy Starcze!... 
Ten siwy. włos, który pokrywa gloa 
wę twóią, iet znakiem przeżycia 
mnogich lat, a zatym; znafz co to 
jeit Świat, iże na nim nię może bydź 
nic ftałego. Jefteśmy ftworzęni do 
znoszenia wszelkich przykrości... 
ale za tọ, na tamtym Swiecie, o lak 
wielka fzczęśliwość nas czeka!... 


RYSZARD przychodząc do fiebie. 


Gdzież to ia ieftem? co fię ze- 
mną dzieie?... Ach- WPan to Moss 
panie Paftor!... 


PAS= 


8 DC s 
P. ASer O R. 
Tak ieft: ia to ieftem. Ale cze- 
goś fię tak zmąrtwił móy. Oyozeš2... 
na fironie. Dowiąduymy fie z daleka, 
poiechałeś Z fwoią narzeczoną? 
K'A RỌ L 
Nie; zoftąłem przy Oycu. 
Alboż Lady iųż wyiechała? 
KAROL 
Zaraz po gdeyściu twoim móy 
Oycze. | AA PER 
RYSZARD. 
Nieftety ! 
P.A S T O R. 


miała fwoie fowo odmienić; może 


WPan ` 


glosno, a WPan Mofpanie Karolu nie 


Ale to nie podobno, ażeby ona | 


ë: 
N 
< 


a= 
JA 
| 


s OC < 
WPanu kazała za-foba przyieżdżać? 
w». A RSQ 


 Weale nie; 6 tó ten Lift nay- 
lepiey go uwiadomi. 


PASTÓR bierże Lifi i czyta: 
RYSZARD 


Ach ;gdytm fpóy rzął na ten iegó 
Siwy włos, na te fukienkg; iakiś 
promyk siadzieb wiiępił W (ree mo- 
le! zwierzę figę mu wlzyfikiego; a 
może mi, zdradżi,.: może pocieszy... 
bo gdzież fzukać pociechy w umar 
twieniach; ieżeli ñie u lsudzi Du: 
Chownych: 


PASTOR po przeczytóniu Lifu. 


Wcale fie tego nie fpodziewa: 
em, ażeby ona była tak nie fłała. 
le nie wiadomaż ieft tego WPanu 
Przyczyna 2 í 


KÀ- 


w X k 
KARO b. 
Domyślam fię po Części. | 
PASTOR. 
Czegoż to przecie Ż 
k À R O L. 
Nici inszego, jak tylko. że Krew- 
ni mufieli bydź przeciwni iey za- 


myfłom.. 
PASTOR nd fironiż. 


l 


Ny boga dzięki! nie wiedzą ó ni- 
czym. 
; RYSZARD. 
Nie móy Synu; W cale ieft in- 
sza tego przyczyna. 
PASTOR, 
Jeszcze insza; aiakażby to by” 
ta? 


RYSZARD. 


Z wie 


go, c 
powi 
nia. 


WPa 


nie... 
radzi 
ko n 
głosm 


dlu,- 
u me 
Tala 
nicr 
do f; 
łozeb 
temu 


> Krew- 
ey za- 


a 6 nie 


ieft in 


y to by” 


w X xw 
Zwierzę fie WPanu wszyftkież 

go, opowiem cała rzecz; i razem o+ 
powiem przyczyńę naszego óddale- 
nia. Ach! fpodziewam Wes że mi 
Pan cokolwiek w tym zaradzifz. 

PASTOR. 

Bardzo dobrzeg.. batdżo chet: 
nie... i dla czegóż bym nie miał za- 
radzić? na frómt, ach gdyby tyl- 
ko moić pieńiadze ie ptzepadły 4 


+ 


glosno: No ftuchań. 
<a e u O Ź AR D 


Gdym poczal podupadać w han- 
dlu, na poparcie onego, pożyczyłem 
u mego Przyjaciela, kilka tyñecy 
Talarów; aleniesżczeście!.: 1 to mi 
hic nie pomogło... zbańkrutowałem 
do fzczętu: pierwfi `Kredytorowie 
tozebrali pozoftały móy Miaiątek, à 
temu nie fie nie doftało.. l 


: PASTOR ka fifonie. 


Ąch! co ftyszę? po iego powieś- 
Q1 


7 


w X 4% 
èi, domyslam fig, że musi bydź 
uwiadomiony © moich  obrótach. 
Ale ftuchaymy dalef.:: głosmo, i cóż | 
fié przez tó ftàto 2 | 


RYSZARD. 


„_. Teń Kupiec widząc, że nie mam | 
fposobu 'oddańia: tey: fuimmy;' przy- 
obiecał mi czekaćw. Jak fe tu dc> 
ftałem... nie wiem kto, i z, iakiego 
pówodi, opłacił ten dług Kupcowi 
w części, a póbrawszy moie Wexle 
od niegó otrzymał Dekret ria mnie, 
do odebrania fummy'” całkowicie. 


KAROL nò fronie. 


oo O Nieba co ia: ftyfzę!... "głosno 
nie wiadomoż ktoby to był tak nie- 
podtip o ora, | 
i RYSZAR D. 

© tym zamilczano; tylko mi to 
powiedział ten poczciwy człowiek; 
że to ieft "Osoba, py ktorey nigdy” 


by. tegó nie trzeba fię fpodziewać: 


PAS- 


Otoż 
zofta 


cie 
łofie 


rzec 
pier 
mi 
pow 
le c 


bydź 
rótach. 
i cóż 


ie mam 
„przy- 
tu dc 
iakiego 
upcowi 
Wexle 
à mnie, 
jicie. 


į 


głosno 


tak nie- 


ko mi to 
łowiek; 
nigdy” 
ziewać 


PAS- -| 


4 X e 
PASTOR na fironie. 


Och taki poczciwy powinien by 
dawno wifieć! głdsnó: Ktoż ci to po= 
wiedział móy Oycze?... może to cza- 
sem ieft rzecz zmyslofia?... 


RYSZARD, 


i 


Wcale niezhaiomy;... ale cóż- 
by en za racye miał zmyślać?... 
Otoż iak mi fie zdaie, że Milady 
zofławszy o tym uwiadomiona..- 


KAROL. 
Ach nie móy Oycze! nie myśl- 
cie tak o niey. Ta Pani tak mi- 
łofierna... 


PAS TOR 


Ey co tam miłofierna... każda 
rzecz podpada odmianie, a cóż do- 
piero kobieta?.. Ależ powiędzcie 
mi prawde, ieżeli to nie ieft czafem 
powieść zmyslona, co wam pozoiła- 
le do czynienia?.., na fironie. Ach 

-gowia- 


dowiaduymy fie, czy nie mala co* 
kolwiek pieniędzy. j 


© Ac 

RYSZARD RE 
da 

emo fè 

Ja w tym rady WPanazafięgam. | ego I 
PASTOR. waż 


Możnaby to iak kolwiek lie z 
tego wywinąć; ależ tak mi fię zda-| ` 
ie, że Lady odieźdżajac, nie musia:|  J! 
ła was zofławić bez naymnieyfze- tem fię 
go fposobu: może wam dała cokol- trecik 


| mniey 
wiek z pieniędzy . Jubile 
KAROL bydź 

Wcale nic. 
( PASTOR na fironie. R 
niey ” 


` Tym ci gorzey, glosno: Mos- 
panie Karol! WPan miałeś bardzo 
I piekną Garderobe, i porzadek poko- 
lowy; można by to fprzedać na po- Ach 
ratowanie Qyca. szale: 


KA- 


la ¢o* 


KAROL: 


(Ach Mości: Dobrodzieiu! choćby 
[to nie wyftarczyło na opłatę tego 
| długu, iednak uczyniłbym to z Ca- 
łego ferca; ale cóż, kiedy z tey 
Garderoby, ani iedney Kamizelki nie 
wziąłem. * i 


PASTOR ná ftronie. ` 


Już wszyftko przepadło; zgubi- 
łem fie fame chcąc! giośno. `À por: 
tyecikiey kameryżowany: przynay- 
| mniey ten muñata zoftawić? iak mi 
Jubiler powiadał, oprawa iego ma He 
bydź kósztowna. i 


KAROL. 


Co tylko iey było, wszyftko u 
niey zofłało . 


'PASTOR na fronte, 


Ach rospacz mnie bierze; o ty fiwy 
szaleńcze, cóżeś uczynił! biie fię po 


czole . 
: Ga RY- 


4 X dos 
RYSZARD. 


JPan Paftor jak widze ieft zal: 
terowany ? Pay 


PASTOR, żaposniawszy fi. 


i 


Ach AZ fẹ nie alterować; 
będąc tak zgubionym. 
K Á R Ó L. 


Y 


A Zgubionym ? kto taki Mości | 
Dobrodzieiu ? | 


: PASTÓR pofrzeglszy fig. 


Ach'... któż, kiedy nie wy: da- 
libóg tą Milady w cale nie godzi- 
wie zrobiła, ile w tym razie: tak ze 
wszylłkiego ogołacać!. ach żal mi 
was prawdziwie! a tak mi jeft Zà], 
że nawet na was patrzeć nie mo- 
ge! chce odchodzić. 


KAROL, 


Mości Dobrodzieiu! nie zofła* 
ZNA wiay 


e JX < 


Way nasi bez pocieśzekia. 
ft zal OSTRA ST) Re 


i Na SAle cóż ia poradze? ja nie ie~ 
€: ° m w  franie was > raza 


'owaćj| w KREE ARD: 
Jeden tylk ñami: fhosob rato- 
“ania fe pozoftaie; ar ża 


:t 
NMiegąj | 77 Wpaña pomocy, 


PASTOR z ciekawością, 


Jakiż to przeciął: „może macte f 
ego tu TAE a ała ża was 
y: da- tałoży, 


zodzi- Szła 


ak ze KE AAND 
zàl, Weale nie., i acht.. 
mo- i 
aia: A P. T o R. 
K io ialki toñ przecie; fposob,? JA 
gro emi ma fironie, Ach: gdybym il 


ofta- a yanay mniey choć fw aibh odebrał! 
y 980] No fłucham iuż. RY- 


wh D 4 
R.Y:S Z AR Du. 


f s: P 
Mówiono mi; że ten Jegomość d š 
ç a RUNY 
ma Jutro na mocy Dekretu mnie głośno 
aresztować; + tylko czeka” ieszczó| ra ; 
š : : 7? o t 
jak mu okoliczności pofłuża. Z0 żę ani 
łuy fie Panie czy nie mógł byś telf pornożć 
areszt witrzymać da kilku dni przy! Cze ? 


naymniey. 
O Boże: ea ia ftyszę! q: ni Je 
fzczęśliwy ftan nasz! . o. ką Ok 
PASTOR. Eni 
29% Oóż to fie ma znaczyć? albo’ 
to wy myślicie, że ja co .do „teg A 
należę ? | 


RYSZĄRB 


Uchoway Boże, żebym tak mi! AO 
myśleć o Diichowney Osóbie. Ni? NA 
to ieft fprawa iakiegoś niegodziw, cal 
go Lichwiarza. Ale WPan muh z tes 
mieć 'przyiażń, z tuteyszym Prez), więzi 


f e 


dentém; dla niegołatwo to uczy?” 
-Yj Rino oE PAS 


zj 
< 
m 


w IL <@P 
PAST OR. 


é Prawda; ra fironie. Ach Dowia- 
Naa duymy fię dla czego on o to profi? 
t zej glosno. Dobrze; bardzo dobrze! bede: 
"Żal mu o tym mówił, fpodziewam fię, 
woda Że mnie: uftacha. Ale cóż wam to 
y$ t€ | pomoże, że fe ten areszt przewle- 
1 przy!| cze ? | 

Ą RYSZARD | 
Sar Jeft tu u Portu tuteyszego kil- 
ką Okrętów, będę profit, może mnie 
na który z nich przyimą. ; 
ist "PASTOR na fronie ` — ' LUB 
2 albó/| `: f ) EUIS 
lo teg Ay! ay! ay! ca ia Mysze? | 


RYS Z AR D. 


p 


>, | AtA moze móy Syn dzie indziey, 
Sk a bzy pracy i ses żbierze x ta 
Ę kolwiek grosza... Ach 'choć to left | 
a 0 Y cale mała ńadzieia... Ale cóż mu “`: iN 
«mu | z tego przyidzie, że on nas będzie JA 


gi Więził 2... BR 
| PAS: 


40 J 0% 
PASTOR na fronie, 


A... ci Jchmość o ucieczce wam 
zamyślaią! głosno. No, no, może=| Diabł 
cie fie na mnie. fpuścić, fpodzie-| mo. | 
wam be że mnie Prezydent ufłu-| wąsz! 
cha, ieszcze podług moiey możnoś-| Wi, o 
ci dam wam na drogę. 


KAROL. 
„O Nieba!.. 20 Amelia magz 
PASTOR. xa ron, 


Ach! dobrze żem fie dowiedzial.... 
trzeba temu: zawczasu: ząpobiedz... 
podobno to móy Braciszek „Bała 
moie 'obróty. `o ; 


RYSZARD: 


Mogeż ñe beśpiecznie puścić naby 

na WPana?% i 1q |  leiśćz 

ft 2| eia? 
PASTOR o 


 Bespieczn: e zaręczam, na, móy | 
| siwy 


siwy włos, i na Kapłańfki charak =: 
ter, że ile moley możności, bede 
eczce | wam pomagał, na fironie. Oy ziecie: 
może» | Diabła, że mi fię wyslizniecie! głos- 
odzie | mo. No póydę teraz zatrudniać fię 
ufłu- | wąszjem interęfsem, bywaycie zdro- 
noś | Wi, odchodźł. EE 


„RY SAZA RY Di 


Niech ci Bóg we wszyftkim dopo- . 


maga: - iiO i 

SCENAS | 

ziat Os M 4. >. Í 

jedz... ati SM ! 102 ` 1 
dkrył | = RYSZARD, KAROL, 


KAROL. 


: Kochany: Oycze!: czy nie moz- 
faścię | naby iakiego innego fposobu wyna- 
1e dļa uniknienia tego nieszczęś- 

4| cia? j ai i 


RYSZARD 


i. a żadnegonię widzę, tylko als 
í ¿y i bo- 


49> 2) +% 


bo poaki z tego mieysca,' albo 
bydź ofądzony m wniewoli na całe 


życie, rO 
= R 9 L. 


 Miotigbyj ten. go roopłacał ną- 
sze dlugi, dat fie uprofić? : 


RIYTS'Z AR T. 


Mówił mi tem nie znajomy: iż 
to mą bydż człowiek bardas podłes 
go gaa su # 


KAROL 


Ach! iaki był iego zamjąr? mu- 
fiał nie wiédzieć, 2e /iefteśńńiy bez 
sposobnościł... Co mu przyidzie % 
twoiey niew oli %. O Amellio!... 


RY No s; a daj że. D. 

Widzę żę: ci tę nie ¿besi Z adh 
mieygc ruszyć. Jo twoiey więc 
woli zoftdwiałmy iechać, lub pozoftać 
fię. Ja zaś choć z wielkim żalem; 
bedę przymuszony: ciebie: AE 
c 


albo 
całe 


ną= 


y: iż 
dies: 


mu- 
bez 
ie z 


> 2 4% 


Ach!... gdyż fmierć fama zdaie fię dla 


manie bydź znośnieyszą nad niewolę. 


„Wi 


zł KAROL 


- Nie móy.Qycze; nigdy cię nię 
odftapię, Ty ile ñarym bedac, nie 
doftaniesz. tak. łatwa mieysca. Ja ie- 
ftem młody, mam ñiy czerftwe, za- 
ciągnę. fie gdzie aa który Okręt Za: 
Maytka, a tak będę mógł i ciebie 
pizy; fobie żywić; będę fe pórcyę 
mnie: wydzielona na pół z tobą dzie* 
Juk. Ach fpodziewam fię, że- Bóg 
nam doda pofiłku. Xuremu zaś dam 
gupełna W alność, tak poczciwy czlo= 
wiek; dak on, łatwo: doftanie fobie: 


mieyscą : 
up a AR © Ży40RD. 
i $ 


Niech cię Bóg bło ofławi za 
twoią mysl móy Synu. Ale nietrać- 
my czasu daremnie: idźmy do: Por- 
tu! tam rozpatrzemy fe, może gdzie 
potrzebują. . Lecz 9 to nie. trzeba 
fie turbować, na Okrętach zawsze 
ludzi potrzeba.; : Tylko idźmy żeby 
Ne -zawczasu umówić . KA- 


49 )( es 
KAROL, g z 

Zaraz móy Qycze, tylko ów 
de Kapelusz wezryię odchodzi. =: 


' «RYSZARD äm sA kę 
O Eudwikut.. Ludwiku; Synu 
niegodny. z tiwoiey: to przyczyny 
przychodziwni »błakać*fie po obszer< 
ney płaszozyzniewMorfkiey..: Achf 
zafłużyłeś na to, ażeby ulta? mole; 
fłuszne przeciw tobie wyzioneły prze: 
klęftwo... iuć tylka com tego nie u. 
czynił: Już byłbyś nim 0b6iażów 
" npifgp.F gdyby gnie. rzadki przykład: 
ńa Swiecie; m łość brata twego od 
tego mnie wftrzymała... Puszoze fig 
tedy. na Morze, ale dokąd... po co%.., 
lakaz móid fłaróść” ieft nieszcze- 
śliwa. fiada. > 


cM S r: E N WA 
irg ry e 2 ; Ls A i š Mt 
ZD TSON HENTER w ; OST. HI 
ses DIG ORW A Tad 


45*MIKOŁAJ; RYSZARD. <io 
-AA Św èi i x MI- 500 


i OC go 
G MIKOLAY: 


O Boże! iak mi te okolice 2das 
£ E 4 ç rs 2 z 
ją. fie, bydź miłe pa ofmioletnim ich 
niewidzeniiu:.. ach/ te mieysca zda» 


"1a fie dla mnie Rajem zieinfkim... 


O powitady ulubiona chatko/ w któ- 
tey początek życia mego wziałem;... 
o- Wy sliczne pagorkić które'w mo- 
ich oczach przez piętnaście Wio- 
sen, toszkoszną przybierałyście na 
ebie barwe... Wszyftko tu ieft w ta- 
kim tanie; widkirm zofławiłerń przed 
osmio łaty, puszeżaiac. fie na Mo- 
rze: Ach gdybym he mógl dówie- 
dzieć iakim fposobem; czy kocha- 
ny Qyciec Zyie jeszcze?... czy nay- 
milsza $ióftre zañane w domu;?,, 
ale iak tego dokazać?... O Panie 
móy!.. dobroczynny. Penie/ po co 
há mnie włożyłeś ten tak ciężki 
obowiazek,.. Jakiś cżłowiek fiedzi 
przed gankiem,.. może e u niego 
dowiem. y Mind poważna,.. włos fi- 
wy;.. ach jakież on ku fobie wzbu- 
dza poszanowanie/.. zdeymiie Kape- 
lusg, Szczęśliwa 'fpotkanie twoley 
ftarości, | 05 

` RY- ei 


8 X 4% 
RYSZARD. 
Podnosźąc głowy Jpogiąda na nie- 


go, Boże błogoftaw cię za twoje do- | 


bre życzenie poczeiwy Nitodziencze, | 


MIKOLAY Y Y. ! 
` Móy miły Óycże! ieżeli mi cię 
Wolno ieft tak nazwać? czy nie 
mogłbyś mi powiedzieć, gdzie ‘tu 
mieszka Lady, Jmieńiem Amelia 
- Bettford? Gdyż Paftor Valle; a móy 
Pan, który tuprzfieżdża, kazał mi 
jey donieść, iż iutro iak nayraniey 
ma u niey bydż na Kawie. 
RYSZARD. 
: ` KOME 
Tu mieszkała, pókażiie na dom 
Milady, ale dziś iuż ze wszyftkim 
wyiechała. 
MIKOŁAY. 


Już iey fiemasz? Więc nie 


mam po co chodzić do tego budyn- 
ku... na Jtronie ach żeby fię iak,=o" 
ftróż- 


fiebie 


D 
Ryby 


Jntere 
Córka 


SU, 


l 


fróżnie wywiedzieć 0 moim. Qycu! 
głośno móy Panie! powiedźcie mi 
czyia to left chałupa 2 

R X $:Z A: R.D.. 


jeft to poczeiwego Rybaka, ña- 
zwifkiem Reder. 


MIKOŁAY na fironie z wruszenień, 
O Bože’. głośno. A czy ieft u= 
fiebie ? SA 
RYSZARD 
Niemasz go, poszedł nà brzeg 
Ryby łowić. Ale ieżeli macie iaki 
Jnterefs, to iet w Chałupie iego 
Córka Ruzia, ona go wam zaweła, 


MIKOŁAY. 


Nie... niemam żadnego Jnteref- 
su... tak fie, tylko. pytałem. 


SCENA 


Dzizsrą ra. KA- 


| 48h DC <@r 
KAROL, RYSZARD, MIKOŁAY 


KAROL wychodzi z Chałupy. | 
Jdzmy iuz mój Óycze! | 
RYSZARD odchodząc. | 


Zoftańcie fie zdrowi móy Pa- | 
nie! odchodzi, a zà nim Karol. | 


MIKOŁAY. | 


Boże was prowadź fżezęśliwie 
gdzie iść zamyślacie, kładzie Kape- 
jusz na głowę. Ten Młodzieniec wy- 
szedł z Chałupy mego Oyca, tak po- 
mieszany ? Ten ftarüszek tak fmut- 
ny? Widok teñ ciekawości mnie na- 
bawił, Chciałbym fe dowiedzieć, .. 
ale dam lepiej pokoy;... to left go- 
rzey że nie mogę ucałować fzanow- 
ne rece kochanego Oyca, uscifkać 
ulubiona Sioftres-.. ale darmo, trze- 
ba memu panu bydź pofłuszny m; któ- 
ry ferio mi przykazał, nie pierwey 
widzieć się z niemi, aż mi fam po” 
zwoli: muszę mu bydź pofłuszny me 

W.iem 


w JC < 


Wiem że mnie długo nie bedzie 
martwił, i dziś ieszcze pozwoli się 
z nim widzieć. Ach Boże! dzieki 
y. | tobie żem ich w dobrym zdrowiu 
zaftał, Muszę teraz iść do pałacu 
mego Pana; Zeby mnie tu ktore z 
nich nie obaczyło; odchodzi: 


Komieć Akiu drugiego : | i 


śliwie 
Kage- 
` wy- 
ak po- 
fmut- 
lie na- 
zieć,... 
ft go- 
anow- 
cifkać 

trze- 
n; któ- 
erwey 
am po- 
znyme | H AKT 


iem 


AKT TRZECI 
Dekoracya ta fama co p Pa: 
pudze. 


SCENA 


PIERWSZA. 
LUDWIK. 


Wchodzi ubogo ubrany w naywięk- 
szey rosparzy. Otożieft te mieysce 
do którego dażyłem,... otoż ten Dom, 
w którym fie do szczętu zniszczy - 
łem... Te mury... ach... w tym 
mieyscu Oyciec móy... Oyciec ulu- 
biony, ftal na zimnie, na flocie, 
zgłodniały, w tedy, kiedy ja dopeł- 
niałem miąrke zbrodni moich. Ach 
Oycze! twoie to może przekleftwo 
aż nadto fkutkuie. Ale nie,... moie 
to 


` : 
_ — h ~ 


«> DC 48% 


to spiiańftwó rózpufta i kofterftwo 
do tego mię przy wiodłó,... albo mo» 
że... lzy Brata mego,łzy to kocha- 
nego Karola; fprowadziły na mnie tę 
pomfte z Nieba!... Przeż. mole nie 
godziwe Jntrygi i prźyimilenia fig 
Rodzicom wygnałem cię Z, wlas: 
nego Domu. Ja pragnałem odziedzi- 
czyć ten cały maiątek, który w po- 
dział miał iść'z toba... Ja cię wy- 
gnałem; a teraz fam nie mam nig- 
dzie schronienia, ó Karolu! kochany 
Bracie!... od tego, czasu iakeś  fię 
oddalił, nawet nie wiem gdzie- fiẹ 
obradcasz?... już podobno nigdy cie-. 
bie nie zobacze,... ach Qycze móy! 
Qycze kochany! iuż podobno i ty 
nie żyiesż,... o gdybym=fie tnógł od 
kogo dowiedzieć, dokąd z tych 
mieyso tudałeś fie? Poszedłbym za 
toba; a ieżelibym cię mie znalazł 
żywego; to przynay mniey może by 
mi pokazano mogile; gdzie twole 
zwłóki są złożone; a tam. oblał- 
bym ie łzami fzczerego;, choć nad= 
tó późnego żalu!... o Oycze móy; 
luż cię podobno nie uyrze; niech 
Ha że 


3 X e 


że przynay mńiey ucatüle te miej: 
sca, gdzie twoie fzanowne slady 
znayduia e, . ach!... Rok temu ia= 
ko w tych mieyséach ftałeś rożtna= 
wiaiac z Heńrykiem' niolm współ 
Towarzyszetń zbrodni. Rok terus 
iak ża twoim przęklęftwetn Bóg 
mnie oddał pod móc Jedzom piekiel- 
nym, Rok temu iak Roe. 
wszy ftko puściłem fiş na Okręt, 
ale: żadne mieysce mńie cierpieć 
nie' może... ten Okret rozbił fię, a 
Morze nawet nie chciało mnie przy= 
iać dó fwego Łona... Już Jutrzeńtka 
oznaymuie żywiołom blifki wsehod 
Słońca, za ukazaniem fię iego fwiet- 
nych promieni, każda” Stworzenie 
pe miłym fpóczyńku, cieszyć fe 
będzie piękńym iego widokietn,... 
a Ja, Ja nie szcześliwy nie doznam 
tey rofkoszy... Sen mnie bierze, 
zimno Krew w żyłach tnoich fei- 
na,.. ach ufnę może! ale bodaiem 
usnoł na wieki: pada w naywiększey 
rospaczy, i całuie Ziemię. O fzanow= 
ne slady Oyon mego... usypia. 


SCE. 


i Bóg | RYBAK XURY: z Siecią w rękach: 
lekiel- | R) ; 
| RYBAK przeciera oczy. 


iwfzy 
rét. 
eypieć Jakżeś ty naprzykrzony móy 
He, à | XXury, odpół nocy fpać mi nie da- 
przys | łeś. 
¿eka XUR X. 
śchod 
wiet- Patrzcie móy Oycze! juz Ju- 
zenie trzeńka wyfoko, właśnie fama pora IR 
' fe będzie do zapuszCzania fieci. Może | 
e. też nam Bóg da co ułowić? wszak 
znam że. tą oftątmi raz będziem razem z 
lerze, foba: dziś pewnie puściemy fię na A 
1 fei- Morze. | 
lajem i RYBAK t 
kszey | 
NOW Zal mi was bardzo moi Przy- 

jaciele. -Ach! iak mnie to martwię | 
3 że wam nie mogę bydź pomocą" igl 
E- ale czym bede mógł, tym fię wam H 


9. Panu Karolowi niechce 
mi i | 


| przyfłuż 
| wani” 


] w 
i PJ 


>. C Lop 
mi fe nic otym mówić, ale ty mo: 
że mnie: ufłuchasz... 


XURY, 
Cóż to takiego 2?! 
RYBAK, 

„ Oto przyimiycie od moiey Oór- 
ki na droge te trzydzieści czerwo- 
nych złotych, co iey Milady data 
za ufługi! ia z nią zofłane na miey- 
scu, to fie mogę obeyść bez pie- 
niędzy;..-ale wy... 

£ U R y. 


„ Nie móy Qycze: tego nigdy 
nie uczynię. š a 


RYBAK. 
Cóż t 2 ) ardza PE a 5 
fluga? Z tos poga 82 mola przy 
X Ú R Y. 


Wcale nie móy Przyiacielu; 
ale 


f 


ale te 
potrz 
kiego 
który 
Szafa 
wani 
SZA | 
towa 
kiza 
ców: 
Bofk 
iątki 


KA 
fta' 


y me: 


| 06 Pa 
er Won 
dala 
miey = 

ples 


nigdy 


przy 


ielu; 


ale te pieńi 
potrzebne. 
kiegoś bardzo poczciwego 

który dał mu Funkcyą na Okręcie 


s X 4 


adze sa nam wcale nie 


Natrafił móy Pan na ia- 
Szy pra, 


Szafarza; a 180 Qycu zleci] pilno- 
wanie ffancy! [W oley... Już tedy na- 
sza podróż BIC nas nie będzie kofz- 
tować; popłyniemy nazad do Jamai- 
ki i tam na nówo zaczniemy pra- 
cówać. Spodziewam fe że za pomocą 


Bofką, W krótce przyldziemy do Ma- 
iątku . 
RYBAK. 


Boże wam dopomoŻ. Ale Pan 
KAROL mówił, że ciebie chce Zo- 


ftawić. 
x UR Y. 


Ale ia fię nie zoftane ; i choć 
bym! z głodu umrzeć przyszło; 
jego nie oditapie: Ale 
idźmy do roboty móy Panie, tam 
i > do 


fobie będziem mogli rozmawiać 
woli, 6 óżno czasu 


trawić. 
RY- 


RYBAK. 


To iuż idźmy, kiedy fię tobie 
tak podobało, odchodzi. ` 


SCENA 


CZWARTA. 


PASTOR SANGLOZ, JNSTY- 


GATOR. 
PASTOR SANGLOZ, 
Jeszcześmy zawczasu przyszli, 
JNSTYGATOR. 


Jeszcze też brykaz żołnierza. 
mi daleko, coś im ñe zepsuło. 


PASTOR S. 


Jakże WPanu Pan Prezydent 
dysponował ? ; 


JN- 


tobie 


H 
z= 
„A 


rz a: 


JNSTYGATOR; 


„, . Kazał bydź WPanu Dobrodzie- 
lowi we wszyftkim poftusznym. 


PASTOR $, 


To dobrze; otoż weydziesz WP. 
4 żołnierzami do, tey. chałurvy; ieft 
tu dwóch $targów:ieden Rybak, a 
drugi zbąnkrutowany. Kupiec, na- 
zwilkiem Wefterlan: dze 


3% 


JNSTYGATOR. 


Znam ich obydwóch, sa bardzo 
poczciwi Ludzie; nie wiem coby 
ani takiego wykroczyli 2 i 


PASTOR S. 


Słuchay mnie WPańn tylko,... 
ledy WPan ich znąsz, otoż ` tegą 
Wefterlanda każesz wziać. i zwia- 
A iak Barana: włożyć do bry- 
i. > : 


1 


JN 


> O <% 
JNSTYGATOR. 


Tego Starca wiaząć ? a Mos- 

anie zmiłuy fie WPan! wszak ta 
lego. ftrach będzie wręce wziąć. i 
PASTOR S. w goa 

A co WPan mówisz: ftare koś- 

ci są tak mocne jak Kobyle; ale 
iednak mów WPan Synowi, ażeby `) 

ñe ftaral o pieniadze, to g0 każę 

uwolnić. 
JNSTYGATOR. y 


A ieżeliby ten Rybak złożył za przyj: 
nim Parękę 2 i 


PASTOR S. 


š Ë 

Uchoway Boże! pretensyi blifka ter -G 

do piaciu tyliecy Talarów; a on Z mniey 
ciałem i z Duszą nie wart tyle. . tusze! 
BTĄTA kim, 


UN- 


_UNTER-OFFICIER, PASTOR S. 
JNSTYGATOR, LUDWIK. 


Mos- | 
akid UNTER - OFFICIER. 
aa Bryka luz przyszła i warta ieft 
W gotowości. 
e koś- JNSTYGATOR., 
e; ale | . i R 
ażeby `Jeszoze troche ciemno. 
każe 


, PASTOR $. 


Nio to nie szkodzi, każ WPan 
żył zą przyiść żołnierzem. 


JNSTYGATOR. 


Przyprowadź WPan Warte Un- 
i plifko | tez = Officier odchodzi. Ale przynay- 
y on z | Maiey WPan powiedź! co ten fta- 
ylei. tuszek zrobił tax złego. 


N A PASTOR s. 
> Ach czy mało! a między wfzy- 


| ftkim, Syfa który Długów narobiw 
boot szy 


46 DC P. 


szy. uciekł z tego Domu, ale i fam, 


| » Diabla wart: ; 
JNSTYGATOR. Winno 
s ldzcie 


Tylko toż. ach. Mospanie. Paftor! Offici 
niy W Pan fobie. twego, któz | 


przypóm. 
rego ia Rok trzeci temu jak poda-. 

wałem Katowi. na Szubienicę za to;, waż 

Ze kilka Sklepów kupieckich wyłax | ~ AC 

mat. : i ' | chciał 

przeci 

PASTOR S. laki s 

i chciel 

Ey. co tam  WPan. przypomi- własn! 

masz rzeczy takip, które. fie dawno, potrze 

powinny zapomnieć, żołnierze nadcho- | 10h n 

dzą Otoz nadchodzi Warta zaczy-. is" 

nay WPan fwoią robotę... ego f 

s C.E N A 

S z ó S T A, RUZI 

Ci tami Unter-Oficierzżołnie | Ë 

D 


rzam! . EE 
leje, 


JN- 


JNSTYGATOR ide dó chałupy 
Rybaka . 


i fam, 


O Boże! ialk tò eñ więżka poz 
Winność temu kto ma czułe ferce... 
Idzcie tu ża mna żołmerze i Unter 
paftor | Oyficier odchodzą: 


Je. któ» | w A p "= 

poda-. PASTOR S$. 

za: to;. a 

wyla= 0 poóżełsży Mospanie Ryszard, 


chciałeś mi Be wykręcić, aż ci fie 
przecie nie udało... Day go katu ' 
laki slićżriy: proiekt fobie ułóży li... 
chcieli mi fie gracko wymknać.. 
własnie mi waszego zwierzenia fe 


„pomi- ji 
dawno, | potrzeba było,... ieżeli Pieniędzy mos | 
nadcho- | 0h nie zyszczę, to będę miał te ki 
zaczy-.| Ukontentowanie, że tego zgrzybia: M 


GE ideta: : Ik 
š i wós dB. WoA | 
` PASTOR, LUDWIK spt, 


RUZIA krzyczy w Chałwpie. ` 


AE Dla Boga! dla Boga! co fię tó 
| tleje. Oycze móy Xury!... PAS- 


PASTOR S. 


A ha! już go muszą wiązać, | 
ach Berce mi fig rozpływa z radoś> | 
ci! 


RUZIA ńie porządnie. ubrana wybie- | 


ga z Chałupy . 

Cóż to za gwałt? co fie to/żia= 
czy? Qycze! Xury! ratuycie! bieży 
ga kulisę . | 

ŁUDWIK podnosząc fiz. 


O Boże co to za krzyk ? 


PASTOR gofrzegłszy Ludwika, 
Ktoś ty ieft? eo tu robisz? 


LUDWIK przeftraszony. 


weh ' lé 
fMospanie! ieftem ` podróżńy 4 S 


ńicht mnie na noc nie chciał przy” 
ié, fpałem tu pod tym Murem. 


PAS- 


P 
przy ı 
ftóy qi 
waż f 
Powief 


Có 


«6 O e 
PASTOR. 


WP Porywa go zà piersi, £ fiawia 
o przy Murze Amehi. Jefteś łaydak! 
ftóy mi przy tym murże; a nie 

| waż fię mina krok rusżyć, bo cię ja 
wybie- Powiefić każe. ki 


ona. 5 C E N A 
/ bieży Ü s w A. 

XURY, RYBAK, RÓZIA, PAS- 

TOR, LUDWIK. 

RYBAK m@padaiqë. 
vika Cóż to ieft, co fie tó źtaczy? 
Me KÓRY 

. Ktofie tu waży gwałt uczy» 
różny 4 % upewniam że Żywy nie wyi- 
przy” ine: Gaga ya. 
apa PASTOR $ 


as. A Ase Ładyaki gotowi sa wart 
AS- yna 705,8 SCE. ` 


SCENA 
A 
Ci fami i KAROL. 
KARÓL w Chólupie. 
0 Bożej... © Boże|... .zgineliś- 
my.» o Boże!.. moy Oyciec/ 
X UL B X. ' 
Co poćzciwy Ryszard? przyia* 


cielu podáy mi tam ten kot! Karo 


wybiega, ńie bóy fie Pańie, hicht a 
ni ciebie, ani twego Qyca nie po” 
krzywdzi, pierwey mi żyćle odbie” 
rze; porywa. zd kot i bieży do cha 
łupy. 

KAROL bardziey przelękniony 


|, fXury! co chcesz robić? ia c 
toflggzuię day pokoy ! 


= w 


z “b. DC 4% 
N XURY rzuca bol za Kulisi, 
©] »Ach-Pańie! nigdy tobie nie by- 
łem przeciwnym. Jednak żadnego 
rozkazu tak niechetnie niewykony- 
wałem iak ten... 


RYBAK. 


palio . Pozwólisżże więć Qyca po- 
: krzywdzié 21 o g 7 H 
"far Paso E 
przyla”|.. . Żołnietże przysłani od Urzedu, 
! Karol £ GaS 
icht a RYBA K; 
nie po” 
 „Gdbie”] Z kata a B... 
lo thai ° ołńierze forog ; 
š UDAN IR m fironić 
nony N 9 pa C4 
3] Co się tó wszyftk aczy?. ; 
2 ia d 5 'e „to WSZyitko | znaczy?., 
Pia 6 Š Boże! coś mi serce nadźwyczay» 
MOWER Ch Sp | lose J 


w JC << 

KAROL. poftrzega Paftora. 

Ach WPan to tu Mospanie Pa- 
stor iakimże to szczęściem napoty* 
kam go tu? całuie w rękę. 

PASTOR. 

Ale czego WPan chcesz ? 

KAROL: 


Zmiłuy się Panie! uczyń tę 
łafke , day poręke za moim Qycem; 


a ia;sdm. dam ci fe w zakład za| 


niego. 


PASTOR: 


Precz z twoią poręka; Nie ta- 
kiey mi potrzeba. ' 


l DziESIĄTA. 8 
Ci sami, RYSZARD, INSTYGA* 
TOR, UNTER-OFFICIER, ZOŁ” 
hh, 0 NIERZE. 


Ri- 


ie Pa- 
apoty- 


w JC y 
RYSZARD. 
Cóż tò iest? Dokądże mnie pro= 
wadzicie ? | | 
KAROL: 
Otot go Wyprówadzają; o nie 
szczęsliwy Oycze/ ` 
| LUDWIK: 
_Przebógi co widze? niemylę 


się” to Oyciee móy.. - „Dycze nay- 
milszy ! Bieży do Oyca 1 pada mu do 


nog. RZA T 
R Y Š Z AGR D. 


ba. Ludwik?.. o Boże!... Pada 
zemdlony na Zołnierzy którzy go UCZA 


wii. ©; i 
KAROL: 


| Môy Brat? Ach tegoż ieszcz 

brakowało do dopełnienia Naszege 
nieszczęścia ? Pada na kamień, XW o 
go pizytrzymue. 

ol : Is PA- 


4% X < 
PASTOR; $ 


| Starc: 
i 4: PORZ wziać 
kk | -one „Jego Syn 3, tym lepiej. „5 szy 
LUDWIK. À 
Ach Oycze mój! Oycze móy! 
cza ( 
RESIA ociera gia ; tudzk 
Serce się kraie patrząc na ich 
biedną sytuacya. a 
RYBA RM š 
! | 0 nieszczęsliwi Przyjaciela bia Se 
<a. DNS TAGAROR- ga | 
Mospanie Pastor ! i nie ze WPa- tów 


nasten. widok nie poruszał .-. Jas 
który: style, „Bęlinkwentow „w rece 
Katowfkie podawałem , który tyle 
razy na ich męki i śmierć patrzeć |. miód 


musiałem , a iednak litość/nad temi 
biednemi: ludźmi; łzy: m „zoczow: 


wycika. h O! 

X asp AS ROIR S. gat 
> Wfłtydź sie WPan. rozpościerać u 
takóńie żale. Kolba kia x kazi 


Starca; to Sie zaraz otrzezwi. A 
wziąć go 1 tego co unos iego leży: 
wziąć go razem do Kozy. 


RYBAK w gniewie. 


óy! 
O zapamiętały Potworo Narodu 
= ludzkiego! ` 
>. "INSTYGATÓOR. 
Słuchay mnie WPan!.... Słu- 
lg! chay proszę/.. Ja za niemi date po- 
FE, reke. «7 š 
| se PAS% OR S: 
VPa- Dobrze , położ pięć tysięcy ta- 
Já larow. 
m: INSTYGATOR. 
siĘ ! O gdybym miał ie wtym mo” 
SE mee e. / 
AFi| A PasTOR= 


2 Więc niemitręż daremnie cza- 
po su, rob to; co twola powinność 
każe!.. 

IN- 


WC 


A (PADA (fg = 


Z. 


W JC 40% 
INSTYGATOR. 


Idę... muszę tą robić do cze- 
go iestem powołańym. Alety!.. ty 
spodzieway fe Ba tyqatora Piekiel- 
nego , którego óg zeszle na ciebie, 
a ten okuie cię w łańcuchy,i węzuci 
do tego więzienia, z którego wie- 
cznie nie bedziesz wybawionym. 


PASTOR:$ 


Mospanie ! Co to za zuchwas 
tość 2 Niepytay fię o nie ' a dopeł- 
niay co ct rozkazano, ` 


PITYGATORA 


Z tak podłym, Człowiekiem °. 


niemam Więcej nie do mówienia. 
RYSZARD przyctocząe do Jiebie. 


Nieszczęśliwy Ludwiku! .. 


patrz do iakiego przez twoje rozpu- 


fty przyszędłem fanu’. 
LU- 


w ftai 
nam: 


a X e 
LUDWIK. bi 
O Boże! czemuż .W ten mo- aN 
ment nie zkamieñieię z 
JNSTYGATOR. 


| My Staruszku idźmy powoli... 
whan 4 WPan, póydziesz razem Z 


nami. 
RUZIA. 
Qycze móy ! iuż ich prowadzą: 
RYBAK. 
Nieszczęsliwi. | 


XURY trzezwiąć Karola. 


Panie móy! Panie móy!.. Ach 
Ruzia, Zarwis ratuycie, 


KAROL 


Nie, nie potrzebuję żadnego ra- 
tunku. Ach gdzież hę podzieli ?. . 
Już ich miemasz. 

XU- 


Panie! ia ich dogonię i przyprąa 
wadzę nazad, SRA 


KAROL. 

Zostań się... Zostań tu, iąsam 
póydę... O Boże! kładą ich na WOZ, 
odchodzi raptem w tę stronę gdzię Oy- 
ca poprowadzili, ` ; 


XURY. 


Kazał mi się pozostać, Czy to 
tak u was poczciwych ludzi traktuią ë 


RYBAK. 


Ruziu! idź weż cokolwiek pie- 
niędzy, i kup -dla nich z butelkę wi- 
na na posiłek. Ludwik choć jest wy- 
Stępnym.„ ale iest teraz nieszczęsli- 
wym > trzebą mieć nad nim litość. 
Widać z miny jego, że iest zgłodniały, 

RU-. 


{ 


Dol 


Ha 
lim się s] 
dwoch w 
ich nieo 


dręczył ] 


Słuc 
ney zgad 
to destes 
Czege ci 
Czę za n 
tęczę iak 
tie uwoli 


| 


Pód: 
dchodzi. 


> JC e 


RUSZT A, 
Dobrze móy Oycze odchodzż, 


PASTOR. 
Ha! lepiey misię udało a niże- 
lim się spodziewał , mam teraz oby= 
m dwoch włapce , choć pieniędzy swo- 
Zy ich nieodbiorę ; ale za to będę ich 
y= dręczył podług mego upodobania. 


Słuchay! Kolor twey Duszy czar- pa 
o ney zgadza się ztwoią suknią. Ty 
ë ło destes Sprawca ich nieszczęścia. 


Czege ci trzeba ; poręki ê oto ia rę“ 
czę za niemi, ną moią poczciwość y 
tęczę iak tylko sam chcesz : a proszę 


= tiẹ uwolniy tych poczciwych ludzi! 
z PASTOR. 
) Pódż precz ty czarny Szatanie! 


Wchodzi. 


l 


XU- 


XURY w: passy, 


Co! czarny Szatanie ?... pocze” 
kay Serce Tygrysie; . » zakazał mi Pan 
bronić siebie , ale nie zakazał zabi- 
iać. Zdraycow. Gdzie iest moia ma* 
czuga $... chce, odchodzić. 


RY B AK mirzymuie go. 


` Xuty co chcesz czynié %.. Zgu- 
bisz sam siębie, 


X U R Y. 
Cóż mi więcey po życiu ? kie” 


dy móy Pan! ki dy, Qyciec iegos 
8 8 
poczciwy. Starzec L jest w. niewoli. . 


ażeby 


| Tobił. 


x 


Ach nie! nigdy mu tego nie ad moici 


Puszczay mpię., puszezay proszę cif 


RYBAK, 


Już go nie dogonisz, iest dalek0'| mieta 


XU- 


%> X < 


XURvY. 

pocze” > ZY zę] 2 ce- Ja dzikie kozy po nie- 
mi Py dostepnych górach, doganiałem , aże= 
ł zabi- 


bym tego zgniłego Starca nie miał. do- 
ia ma gnać ?. . ale puść mnie: mówię ci bo 
| mi cierpliwości niestaicy Wydzzierą 
kę i wbiega do Chałupy, 


R YB AK przelękniony, 


Ach cóż tu poradzić. ... boię się. 
ażeby Kury wielkiey, Historyi nie ną» 
tobił.. j 


u 2 kie” 
> jegos 
iewoli. s+’ Qbaczę czy ten niegodziwy arak 


ie daruię:| Moich uyść potrafi 2. 
roszę cif’ 


X U R. Y, wybiega, a Maczugą. 


R Y BAK R myte 
Xury |. co chcesz czynić 2. upas 
st daleko] Więtay się 1 3% pis 


xU“ 7 XU- 


X U R Y. 


Upamiętać sie 2 dobrze; ale pier- 
wey tę czarną Duszę zgladzç g tegó 
świata. 


RYBAK: 


Narazisz przez to ną niebespie* 
czeństwo twoie życie, i nas wszy- 
stkich. U nas są prawa bardzo sus 
rowe. 


X U R Y. 


Mów vaczey przewrótneż kiędy 
tak niegodziwy Loty, śmie brać w 
niewolą tak cnotliwego Starca... bo 
fie mówie oiego Synie iuż na toda- 
wno zasłużył .. Ale Pan móy! pzu” 
ca się na kamień. On mnie wykupił 
zkaydan , a 1a mu w podobnym ra 
zie pómocą być niemogę. Ach po” 
cóżeś mnie wykupował kochany mój 
Panie ?.. czemużem nieposzedł do Fa“ 
bryki cukru?.. a lżeysza by tera% 
dla 


A 
Chłonełc 
biey Z 
Bożatci 
tla tege 
t 


espie* 
wszy- 
O sus 


dla - mnie -byta:-tämta praca niż-44 
męka którą teraz.cierpię ! 


"© Boże! day mu upamiętanie: 
UE boso 


O wolalbym był być. przywalo: 
nym w Lochach mineralnych btyłą 
ziemi; a niz tak ciężkim żalem I 
RY BA Ki: 


Ach biedhy | 


Ach czemuż: mnie” Morże niepós 
chłoneło w swoich'* przepaściąach 2 Le- 
biey, żebym był. poszedł rybom nå 
Bożarcie a niżeli żem sie wyratował 
dlatego : ażebym patrzał ha tak nes 
dor zo. 293 MG dzny v> 


dzny stań tych poczciwych ludzi. sa 
o Boże mó! Sktóć nii legisy życie!. < 


SCENA 
S. 


XURY, RYBAK, PASTOR VALLE 


> Orderem. przy Frakt. 


VALLE 


A | rzeka 2 e 
RYBAK: 


tiwy. i.: SE X 
XURY. 

WR ` ` ` Tia ERA . wa Kk 
O wielki Boże Chrześcianów? 
fak to może być; ażeby ludzie W 
przedwieczdych taiemnicach twoich 
Ćwiczeni ; mieli serce tysiąc razy 

! Bor: 


gor gi 
reg. 


które 
*%sży 
za Ut. 


Cóż to est? czego on tak haij dniu 


go c 
, ćżyn 
ach 


Ach Panie! ten człowiek pocz*| czyn 


iałoc 
Wac 


niez 


> X "es 


dzi.. | gorsze fad tych Barbarzyńców któ- 


ciel; reg.. 

` PASTOR VALLE. 
Przyiacielu ! niech ci ten Bóg 

którego teraz wezwałeś , będzie we 


„ ,..„ | wszystkim pomócą. Półiedź có masz 
VALLE | za umartwienie 2 


x U Ë Y. 


Ktoś ty iest 2... aty drugi zbtóż 

tak hail dniu odziańy tą czatną 'sukiiią czeż 
go chcesz odemnie £ Co tu mász da wi 
„óżynićniśŚ... Go 2.. Cżegó żądasz ? .: MIR 

| ach wściekłość mnie mapada. ;. U- LIE 
k pocze| czynię Bogu przysługę , kiedy tobie 
młodemu "W oaa ' Zamierza ft 


Maczuga 
cianów! RY B A K chopa za rękę. š HB 
idzie W| s de : : e lH 
twoje | nii Oszalałeś  Xqgry: ' i60 ci winien ten | 


3e rażj | ñiezñaiomy í 
Bor: IA 


PA: 


tb O 4o 
PASTOR VALLE. -« 


- Przyjacielu! upainiętay się s cot 
ia ci winień 2, 


MB 
XURY. =. 
Możesz że;ty, będąc wtym os 
dzieniu nazywać mnie swoim ptzyia- 
Cielem... "ach tó do niezmiesieniał | `. 
puść mnie mówie cia ; «> Bdyby Nie tyz kół 
iuż by go nie było. ña Świecie. inci 
PASTOR VALLE. 
„Czyste setoć żadhey Smierci, ni, „e 
gdy się nielęka. - Ale pomiarkwy two+ bó .1 
ią zapalczywość. ' Zatrzymay sięġ:b- á twie 
poznasz mnie, iż iestem godzien; teg 
sukni a którą noszę ha Sobica » assets 
RY B; A; K,. 7 bie: 


Odday: mi tę pałkę z, proszę cię! 


XU- 


y CO 


p 05 


ïzy ia 
ienia | 
ie tys 


ach biedny móy Pan! odchodzi. 
K 


X- U RY. 
Nie hiepiisżczę iey od siebie póz 

ty, póki się Nie zemszczę krzywdy 

wyrządzońey Panu memi, 


RYBAK: 
już tego iiedogobisz który ią 


wytządził; a, byłżebyś tak szalonym, 
żościć się, a niewinńyiń © 


Więc puść mnie! póydę do mes 


gó Dana y dzielić znim rażem umare. 


WIENER. 
RYBAK 
| _ Oddayże mi tę pałkę ; i idź sos 
bie: t ei suyo 
X U.R Y. 
Na; weż ją sobie: i móy Pant 


PAs 


. 


e, 


PASTOR. 
A to iest osobliwsze zdarzenie, | Kury 
RY BAK 60 sę P 


„Ruziu ! hey, Ruziu | 


CE 5 
DWÓNASTA. 

Paś 

PASTOR, RYBAK, RUZIA. żier 

' we; 

RUZIA ubrana. blu; 


Słucham: móy ` Oycze, 
R Y B À K; 
Moia Córko;'idź ty za Xurym 5 
i miey go ha okil, Żeby czasem idkięs 
go: die robił głupstwa, 
RU: `` 


enie, 


> X e 
RUZ 1 A. 
Dobtze móy w da odchodźi ża 
Xurym. 
PASTÓR VALLE 
Móy Startisżku | powiedź mi CÓ 
gię to wszystko znaczy ° 
RYB A K: 
Oto w tym właśnie momencie 3 
Pastor kuteyszy kazał wżiąć do wię- 


żienia Z mego: Domu , iednego pocźzci= 
wego Starca: Ten żaś Murżyń iest 


służącym iego Syna. 
PASTOR 
Jak to , Pastot by miał $> 
RYB Ak 


Tak iest; 


A to za co 2 


RYBAK 
Podobno za długi. 
PASTOR V 
Gorliwość tego Murzyna bardza 
mi się podoba. Ale Czy to podobna 


ażeby Pastor miał to czynić? chyba 
ci się przywidziałg imóy Statuszku; 
RYBAK. 
Nie móy Panie! wcale się nies 
przywidziało. Bogu dzięki, jestem 


pizy. zdrowych zmysłach a to wszys 
stko ha moie oczy widziałem, 
P À ST O Ñ V, na stronie. 


Wyiść zpodziwienią hië mogę 3 
` Pas 


| Pastor 


wszyst 
Qycze 
Lady, 

powieś 


J 


dnia v 


I 


wieczi 


| dyner 


kano L 


5 


zastać 
chała. 


dokąd 


| Pastor miałby... ale trzeba się o 
wszystkim wywiedzieć.  Głosno. Móy 
Oycze! pokaż. mi gdzie tu mieszka 
Lady, Amelia, Bettford z a tam mi o- 
powiesz całą rzecz. 


RYBAK. 


š Już ta Pani wyiechała ieszcze 
rdzą | dnia wczorayszego. 


obna 2 PA S T O RN. 
hyba GR | 
U; Jak to? wszak ia wczoray przed 


wieczorem przysłałem mego Kamer- 
dynera z oznaymieniem, Że będę dziś 
tano: u niey na kawie. 


niea 

tem RYBAK., 

szy= 7 
° Ten posłaniec musiał iuż iey nie 
zastać, bo zaraz po obiedzie wyie- 
chała. 

PAST ORV. 
"€ 9 A niewieszże móy Przyjacielu 


dokąd 2 . 
| RY- 


40 OC AO 
RY BAK. 


Mówiła mi moia Córka , że do 
tych: Dóbr ca icy Myż zapisał. 


PASTOR V. 
Aż na granicę Szkocką 2 


Tak iest. Ale tę noc miała no” 


cować u swoley Przyiaciółki Milady 
Rurgos: ztąd o dwię mile. 


PA ST OR V. zdziwiony, 


Cóżby się to ięy, stało „ miałaż 
by ona być po Szlubie ? ale pómału 


dowiem się o wszystkim. .,. ach 
trzeba mi się. koniecznie z nią wódżied 
“Gloino, mówicie móy Staruszku , Z“ 
miała nocować o dwie mile2 | 


“ROS A. K. 
Tak o dwie mile ztad. 


Hey 
wy 

pok 
cez. 


Bo 


CZA 
ies 


że do 


lata nod 


Milady 


x Ia 


` miala 7; 


. pomału 
Lu AGI] 
widzieć: 
ku, Ż6 


«> JC e 
p PASTO Rr y. 


Idzie wgłąb Teatru tukaszu!... 
Hey Łukaszu! do Rybaka w y poczci- 
wy Człowieku, przez łaskę swoią 
pokażecie mi g ie tu iest Pałac Dye- 
cezaliiego Biskupa % 


RYBAK. 


Panie! nasz Biskup dawno u- 
marł. Dobry to był Pan niech mu 
'Bog da Niebo. = 
ze p A.S TO R Ms 

Ja się tylko pytam 0 Pałac. Idąc 
„drogą ; Opowiesz: mi całą rzecz: o wa- 
szym, Pastotze s i tym Starusżku co 
iest wziętymdo niewoli. | "cd : 


G 0 33071 
f 


"RYBAK. 


A 
u K 


Bardzo dobrzę Mości Panie. 
caras srigob oxtete80B* 


wsk 


SCENA 


TRZYNĄSTA, 


ŁUKASZ, PASTOR V, RYBAK; 
ŁUKASZ: 


Jestem Panie, 
; PASTOR v, 


Bięgay na Pocztę, weż konie i 
jedź iak nayprędzey do Milady Bur- 
gos. Natychmiast List piszę do La- 
dy Bettford , aby się tam zatrzymała, 
A ieżeli iey: tam nie znaydziesz, sią: 
day, na drugie: konie i gdzie ią tylko 
dopędzisz proś aby na mnie czekałą, 
Ja nie bawiąc wyieżdżam za tobą, tyl- 
ko niektóre ułatwię interessa, 


ŁUKASZ. 


Bardzo dobrze odchodzi. 
PA- 


odcho 
Pan p 
nad ti 
modz 
tym 

tak t 
żnieg 
też I 
LETCE. 


nie i 
Bur- 
"Lae 
nala, 
Sia= 
ylko 
kala, 


PA STORY, de miaka 
No, idżmy ki móy Przyiacielą, 
RYBAK. 


Dobrze , idźmy Mości Panie . P 
odchodząc za Pastorem. Gdy by ten 
Pan przynaymniey chciał się ulitować 
nad temi biednemi ludźmi, a dopo- 
modz im w ich nieszczęściu, ale o- 
tym ani myśleć... rzadki Pan iest - 
tak tkliwym, ażeby. uczuł nędzę. bli- 
żniego. .. Ale idźmy zanim, może. 
też Bóg uczyni cud, i nakłoni iego, 
serce, ' 


/ 


Koniec Aktu Trzeciego, 


AKTCZWARTY 
Teatr okażuie mięzienie. 
SCENA 

pb, WwSZA. nę 


| & 
RYSZARD, "INSTYGATOR. 
RYSZARD: 
; FARO sa 
Siedzi ma ławie w naywiękrzym k 
smutku Instygator wchodzi, za nim På- Ë 
chołek niesie pościel w zawinięciu. i 
INSTYGATOR. 
Móy Sróruszku:! poturbowaliśmy 


cię; ale nierozpaczay ! miey raczey 
nadzieję w Naywyższey Tstności, 4 
może cię pocicBzy. .. Ja póydę do| 

Urzę- 


t 


Urzędu, prosić ażeby ci pozwolono 
w moiey Stancyi siedzieć : będzie ci 
troche wygodniey. 


nie. 
RYSZARD. 
R Niech cizą tę łaskę Niebo będzie 
nadgrodą. A niewiesz też WPan „ 
| gdzie się został móy syn 2 
Ribo H 


INSTYGAT OR. ' 


“Zitat go tu przyprowadzą. "Ror. 
skazał ten, co was aresztował , zam» 


viekszym 


: knąć go w łańcużki, Muszę tedy iez 
nim På- go wolę pełnić. 
„śą "RYSZARD, 

W łańcużki 2. o, Nieszczęsliy. 
waliśmy WU. ¿ AO kia Synie moim niee. 
” raczej wiesz WPaa co się z nim, stało £. 
ności; 4 
do 30 INSTY GATO R. 

Urzç- Zostawiłem go. Osłąbionego s i 


Myrzyn był przy nim. 
RY- 


RYSZARD. 


Powiedź mi też WPan, kto to | 
mnie kazał aresztować ë | 


INSTYGATOR. 


Cóż to nie wiesz 2, oto ten bez- 
bożny Pastor Sangloz. 


RYSZARD. 


Sangloz ?.. O niegodny tego chas 
rąkteru który nosi na sobie ! 


JNSTYGATOR., 


Bądż dobrey mysli. Ja muszę 
odeyść. 
RYSZARD. 
Będę się też mógł widzieć z dru- 
‘gim moim Synem 2 


JNSTYGATOR. 
Jeżeli przyidzie, każę go tu w pu: 
ści... odchodzi, 


Dru- 


| stany 


Siadaj 
dliwc 
i ma 


| Nami 


hością 
pieni: 
godzi: 
Sig w 
iekfet 
wał t 
teraz | 
thow: 

uszy 


to to 


bez- 


chas 


luszę 


dru- 


do JC Lop 
SCENA 

DIRU GAl 
RYSZARD potym ŁUDWIĘ. 

RYSZARD. 


Ó wielki Boże I iakież te dwą 


| Stany przeciwne sobie charaktery po- 


| Siadaią 2 jeden Exekutor sprawies 


dliwośći ; okaziije się być cnotliwyńń; 
i ma setce czułe. Drugi nażywa się 
Namieśnikiem samego Boga ; powiñ: 
nością iego iest cieszyć nas wsiitra» 
pieniach: a serce pósidda pełne nies 
godżiwey zaiadłości... Zwierzyłerń 
się własńemi Nieprzyiacielowi mego 
iekretu. Lecz ktoby się był spodzie- 
Wał tego podstępu è Ach! w kińże © 
eraz mieć ufność 2 kiedy osoba Duż 
Chowna; ma tak ńiegodziwy charaktet 
uszy. Siada i opiera się, 
L UD V IK. 
„W łańcużkach wchodzi. Już taa 
dy 


dy doczekałem się zapłaty Zà moie 
sprawowanie się. Znam to Że muszę 
być słusznie osadzony s. choć ieszczë 
nie wiem*ża cò- Ale Oyciec móy; co 
oh wykroczył?«  . Spieszyłemń się 
do tego Miasta dla wywiedzenia się 
6 nim; zńalażłem:go, w stanie dla mnie 
nayokropiiieysżym. Znaydüiç go W 
iednymże żemńną foieysci. Ale znay* | 
dęż U niego przebaczenie: 


RY SZARM 
Achs w 
LUDWIiK 


- Ktoś wzdycha Š imóy Oycieć ; Ó 
pada przy nogach Oyca š opiera główę,ł kk 
żegó kolam. > 

| czy 
RYSZARD. r Ra 
; iech 


Twóy Oyciec ë 


+8 DC 4% 


moie 
mids LUDWIK. ais 
6 | =o Tak iest: Jesteś moim Oycem; 
I 5 | - ` i 8 P 4 š 3 EOF ] ` 
da się | i nie odstąpię > nog twoich póty:.. 
nia się GA aypana : 
IS mie s R 
a | O w 
ae Póki nie odbierzesż sluszney had- 
grody za twoie zbrodniė: 
LUDWIK rozpaczażdć: 
Słuszhey Badgrody |... 
RYSZARD ip gniewie: 
a 9] Pozhałeś mnie: teraz Ż- ale nić 
gd) i Qyca tylko współ-więzniaż. który š 
a główę.i twciey przyczyny, może życie skoñ- 
| czy w tym nędznym stanie... A 
'| wtedy; kiedyś opływał w dostatki ; 
, iechałeś mimo .Bremii, wiedziałeś o 
“| oim zbankrutowaniu 5 i przeiechas 
tes spokoyry: Dowiedziałem się na 
JO: koniec „gdzie mieszkssż ; gdżie opły» 


wasź „w destatki; ośtndziesiąt mil nis. 
| czyni 


t 


to JC < 


czym sie dla mnie. staią, , Spieszę do 
ciebie, maiąc hadzieię , że się podzie= 
lisz że mną ostatnim grosżein, Przy 
bywam pod drzwi Domu. twegoi Gra+ 
czow s i Pijakow wpuszczono do 
ciebie; a ia prawie odepchnięty zo* 
stałem. Odstąp i ty teraz odemnie 
nie chcę cię więcćy zńać ża moiegd 
Syna! odpycha gò, 
LUDWIK. 

Pope hary upada i porywa się ra 
ptem Ach!... Teraz Się iuż dopet. 
pito moie nie szczęście: ; s: Gniew Oy: 
ca mego bardziey mbie krępiie a niż 
te więzy. Łzy icyo iuż ha mnie Sproż 
wadżiły pomstę Niebios miesza się, 
Ach! widzę przed sobą Sędziego; ktoś 
ty roztrząsa nayskrytsze spawy mo= 
ñera Ten wwvdəie Dekret na męki 
nigdy nieskończone : >+ Bierze się za 
piersi otoż "w tym momencie straszny 
sęp złe sumnienie szarpie moie wnę* 
trzności+ Już krew rozpalona ogniem 


pies 


ach i 


smęćz: 
-Tozgn 
niem: 


hatuy 
iEŻO0 s 
Żbroc 
luby: 


KES 


odeyc 


„klęst: 


dzies 
Przys 
Gras 
do 
). Zoš 
mnie 
joiegd 


sig yë: 


lopet: | 


w dys 
„a niż 
Spro: 
2 śię, 
|; ktoż 
y mo* 
męki 
Się zd 
'aszny 
wnęś 


gnierd 


ło> DC {o 


piekielńym , krąży pó żyłach moich... 
ach iuż niemasz dla mhie większey 


smęczatńi nad tę, gdy widżę na siebie 
-rozgniewanego Dyca. Pada na kas 


niem: 
RYSZARD do siebie. 

Strach mnie calego prżeymuie , 
natuta i litość mówią do serca mo- 
iego, zanima głośno. Ludwiku. ... 
Żbrodniu | iedttak Syhii móy zawsze 
luby: W: = Gi p 

LUDW IK. 


Któ iesteé2.;.. Ja twóy Syn... 


*Tak; byłem nim, ale teraż, Odeydż.... 


odeydż odeminie.... iuż twoie prze- 


„klęstwa ziściły się na mhie.. ; 


RYSZARD. 
"Nie przeklinałem cię. : : ; 


= "| LU- 


ROR FE MiSTRYTĄ * ZEŃ 

sos pus 

Nie aaki iwige teraz gapi 
własnie, lest tego; qadin Juz ja ie- | 

stem zupełnie oddany pod moc złych | LI 

Duchow... rzuć więc sprawiedliwe | -bo 

na ninie twoie przeklęstwoń a rzuć go | 

w moiey przytomności !,.. Czegosię reka 

gantann] 24, Czego się Nose: beż 

+: Już 


RYSZARD 


dny 
sły. 
' 
Ach okrutny ! grat 
; > moi 
Nie chcesz 4 Więc ia go sam na „gzic 
siebie zsyłam: „Boże. widzisz mnię 
SWP FP obliczem twoim 5. wi- 
dzisz. i Foo 
; uff; cam 
RYSZARD, chwyta go ża rękę. a 


Ach stóy!..» „Btóy Ludwiku be 
nie przydaway więcey boleści twemu 
zgrzy= 


e Í 


14 
Kod | 


teraz 


da ie- | 


złych 
dliwe 
żuć go 
gosie 
as2 2... 


am nà 
mnię 
15 Wi; 


kę. 
dwiku 
twemu 
rzy“ 


skh 70 440g 


* zgerzybiałemu Qycu. *"Niech'ci Bóg'ód- 


puści tak, iak ia ci odpuszczam i 
KoPOSAACR o wszystkim! 


Natr y 


LUDWIR prz gchodzą do zmyslom. 


*BG 


Gwskiepizy byeze „twoja 
ręka zdaie się mnie wyrywać z tey 
bezdenney przepaści nad którą Stoię. .. 
Już ten ponury Obłok, który w ie- 


śdhym tnomencie przyćinił moie zmy- 


sły; poczoł pówoli ustępować: a 
promyk. słodkiey padzieis pokrzepia 
moie siły. Ach! mic widzę niemasz 
groższego. ha świecie. „, had gniew Ro- 


sdzicielski, 1. 


RYSZARD. 


14. i Pe] 


już on mhie omińoł. Powra- 


Gami ci nazad miłość hoti Powróć 


a tylko siebie samego. 


LUDWIK, 


HIRO A 
Dobry OQycze ! masz mnie u nog 
L2 twos 


St 


—— a z= s= 
a zerka = 


„qwoich -pada:sdo nog s pdpuszczaszże 


RYSZARD. 


Wstań Dera ci wszystko iok 
„rę: 


L0DW LX. 7 


i 
j2 KIOJA 030 


Ale; pamięć moich, niegodziwo= 
ści > podobno eai W Sercúu twoim 
nie wygaśnie yna 1 „ia 


sz kb” 
1i "Qdtąd; o'miczym niechce pà- 


miętać ; gdyż mam : „pówióconego 


Syna. u 
L UDW I K. 
GIO 


| 206 | kochany, Oyczę.!. | 6 Wiel- 
ki B 


i 


el niechże przed toba te, „kay= 
dany bedą, ña zgładzenie ` wyste- 
pkow moich,,..letkó mi teraz bea 
dzie ich NÓBIE 7 , gdyż dostałem od 
Oyca „przebaczenie. 


n 


OWS i RY- 


Pap 


jaSzże 


w DC. 406 


RYSZARD. 
 Starży" fie tylko Brata 'prze- 
| prosić: 


200.51 LUDWIK. 


Ach Brat móy! ACE zkądfię on: 
tu znalazł ? wszak on był popłynął 
az do Ameryki. 


Bt. RYSZARD: 


Bórtacał nazad z yielkiemi boš 
gactwami: ale nieszczęściem! okręt 
iego rozbił się Przy. samym brzegu 
tuteyszego portu 5 4 wszystko zato- 
neto. Z całego majatku, został 


mur-śię tylko Murzyn i d Pare 
LO DWI K. 
' Co WPan mówisz ? Marya i 
POPU M zi 
R y SZA R D. 
„Nie więcey móy Ludwiku. 
R MOSD pU 


LUDWIK ; 


O Boże! qo ia słyszę ? ofz to 
byli z toba właśnie iedney nócys; 
prosząc sie du mega! Domu na noc? 
a la siedząc nad kartami, ieszcze 
fie! z fich/-naśmiewałem: 5.3 * Nie 
méy Qycze 4 to iuż przeszło wszys: 
ftkie granice niegodziwości, , O Bos, 
Ze! ależ to ia nieludzkich wyfte- 
pkow iednego 'dnią popełniłem, a ty 
mi dozwalasz dalszego życia?.,. 


RESA RD roete 
Móy Ludwiku L mqiefie zdaję; $ 


że gdybyś był wiedzial,. Ze to byk. | 
twóy Brat, niedałbyś, mu. ftąć przen. 


dedrzwiami 2 RE : 
LUDWIK. ` 


Próżno mi to starasz fig w.móśj 
wić s tym bynaymnieynieuspokoisz 
moley zgryzoty, gdyż nikt znać 
nie może lepiey «mego: sumnienia na» 
demnie... Ja wtedy wiedziałem o 
twolmi nędznym ftanie..! gaa 
| em 


| 


w DX F 


łem ñe prżed tób4, i die kazałem 
cię puszczać do fiebie... a jakże 
byłby fe z Bratefnvyobszedł:: 7 Mó- 
wisz żę nie wiedziałem otym iz 3 ` 
był móy Brat... Czyż każdy czło- 
wiek żyiąćy: nieieft w Społeczności 
Bratem? Czy niepowianiśmy za- 
wsże” maietnieyfi wesprźeć płedne- 
gó? suc ale nieftety?5 fiad to późti 
„to poznałem, kiedy opływźAłemW 
„fdoftatki, nie chefałem znać nie tyl- 
"ko człeka, ale nawet własnego Oy- 
ca: wtedy, myslałemytrźeieftem pół 
Bogiem, ale przy tey odmianiesta+ 
nu poznate że ieftem rów nym czło 
wiekiem naynędznieyszemu 'wy to; 
bników . „aj 


RYSZARD. i 


To szczere wyznanie znakiemi 
ieft prawdżiwego żalu. *Uspokoy üe! 
porzuć te rospacz. . Powiedź mi le- 
piey ; gdzie fie obrociłeś „4 eó fe z 
tobą ftało, jakeś-ztąd uciekł? nid} 
awioho mit że wfiadłeś na iakiś Okret. 


z sm e FGI 


Ò bo n 


p JC ex. 
LUDWIK, 


Prawda rnyślą moia było płynąć 
do Afryki i odmienić Religia. 


RYSZARD 


Ach Bóg cię przecie ftrzegł od 
tego.... jakżeś swoie, zdanie ods 
mienił 2 ` : 


LUDWIK: 


W ciągu "padróży „, Okret ną 
którym byłem rozbił fe, wszyscy 
którzy: tylko byli ze mna potoneli, 
Ja ząś niewiem iakim przypądkiem 
wyrątowałem fie.... Ale chciey 
ml szczerzę powiedzięć Oycze, czy 
ią znayde tak łatwego Bratą. lak 
nalazłem ° ciębie ' do przebaczenią 
mi? 


RYSZARD: 


Ja rozumiem iż dą fie przepros 
fić.... Badź więc spokgýney my» 
sli. Ją poyde odpoczać cokolwiek, 
do drugiey jzby , bo czuię fię bydź 
ofłabionym na fiłach.... odchodzi, 


SCE- 


48> C. es 


LPR FÈ er g. 
LUDWIK potym KAROL. 
LUDWIK. 


o ‘Da fie przeprofić z. ... Ale iąk- 
że la bedę mógł fłowo do niego 
przemówić, po tylu przykrościach'ie- 
mu wyrzadzońych 2 jakież to bę- 
dzie z nim spotkanie fie?.:... Ale 
trzęba fie przygotować na iego wy- 
rzuty ... z moley przyczyny, prawie 
Wszyscy iefteśmy nieszcześliwi. 


KAROL wchodząć 


+ oTo to haniebne mieysce mą 
bydź”nąderoda za tyle doznanych 
wzżyciu całym przykrości Qycu mos 
jemu? ... O nieszczęśliwy Synu 
zgrzybiałego Qyca! już że cię po- 
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ią. wspaniałość «kochana . Rużiu Życia 


pieniądze: 
BĄŚSTÓR 
Tam do Diabła: Ach zgitiołermi ef 
trzeba temu zapobiedz gloso. Ty” 
atad wyiść nie możesz ! ZBIOR 


KURY. 
toft., 


bym- swego. ñie żałował. Day miefe | | 


a" 


iezżeli 
wiedz 


to ob 
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PASTOR. 


Ty który mnie w tym mieyscu 
po kilkakootnie żelżyłeś , musisz tak- 
że siedzieć póty, póki za to słuszney 
kary nie odbierzesz. 


óda T 
nief ZURT 
Zelżyłem, ale nie wybiłem. A 
ieżeli mam karę odebrać, to będę 
a wiedział za co. 
tio- EE 
życia | PASTOR. 
nio fe : | : 
jak to? tybyś mnie śmiał. » a 
XURY. 
lets Tylko się nieustąp ode drzwis 


“T$ | to obaczysż co się ztobą stanie. 
PASTO R uderza go kiem, 


j „ Jako ty Łótrze! . »« 
j. | N: R 


A ty hiegodziwa bestyo ! 


porywa 
' Partora za teb Z bite. 


RYSZARD, KAROL. Rosbramuia, 


ale mie mogą obronić , Xuty co robisz? 
dla Boga Xury ! 


| zły 
PASTOR. 
j ôni 
Ay gwałtu!... gwałtu! ratuycie 
dla Boga! | 
XU R Y. 
Mam pokütować niechże wiem € 
; s prz 
za co, bue, | bot 
PASTOR. 


Ay gwałtu! | 


SCENA 


; LA) $ MA. 
Ci sami INSTYGATOR, RYBAK. š 
IN- " 


Or ywa 


naażą , 


obisz2 


uycie 


wiem 


AK, 


INSTYGATOR. 

Cóż to iest ; cò Się o zńaczy ? 
RYBAK | 

%ury czy ty oszalałeś é 
XURY. 

Óy nie: iestem przy dobrych 

zmysłach. | 

P ASTÓR. 


Otóż mam was ża Swiadków, że 


finie chcieli udtsić: 


JNSTY GATOR: 
Znać że tü WPań bez PREM 
przyszedłeś. . . Ale tó na stronę . 
Poczciwy Staruszku iesteście wolni: 


SR RYSZARD S 
Co WPan mówisz? .. : Wolni!.s 


K À R O L. 


6 Boże; dzięki tobie! 
N PÀ: 


IPĄSTOR 
Ktoż tu ich ma prawo uwolnic? 
INSTYGA TO R. 
Potym.się WPan dowiesz. 
PASTOR 
Po tey Akcyi która się tu stała, 


nie mogą być wolnemi': to iest wcale 
TZECZ nowa. 


í 


INSTYGATOR. 


Na wszystko WPanu odpowie 
Pastor Valle , który ich bierze na po» 
rękę. 


PA S T OR ma fłropżę, 
Pastor Valle l., 0 nieszczęście 


zginołem. 
RY- 


WPa 
cella 
dzen 
WP: 
Kare 


WS: 


nice 


ała, 
cale 


vie 
Jo~ 


ie 


Już on iest uwiadomiotym © 


WPana postępkach > opisali w Ran- 
cellaryi bardzo pięknie jego tu rzą- 


dzenie się. Już nawet wiemy. 18ką 
W Pan intrygę zrobiłeś między Panem 
Karolem i Amelią Bettford. ` 


KAROL. 


Co za intrygę ? 
PASTOR. 
Cóż tosty mówisz ? 


RYBAK. 


`< 
$ 


AWiem ci a co mówię, idź no 
W Pan do niego! to się samslepiey o 
wszystkim dowiesz. zę? ra 


IŃNSTY GAT OGR. 


Nie traćmy cżasug rozkió go'l;.. 
3 Czy 


Czy niema tu kogo żeby ten List za- 
niosł do Pałacu Biskupiego , i oddał 
+ 80 Kamerdynerowi Pastora: Valle ... 


Bo ja niemam c; asu Qdnogic a posłać 
nie mam veale kogo. 


à 


X UR Y. 
. af i . 
Ja nie wiem tego "pałacu, 


RUZĘA. 
Qdniosę. ` xa. 


P.A S T O R. 


O Boże zginąłem! Jak tusię z 
tego wykręcić © trzebą wyszukiwać 
sposobu odchodzi. 


INSPYGATOR podażą. List » 


Powiedz moia Panienko , że to 
jest od Pastora Valle. iego, Pana . 
Tylko: nieś go prędko , bo muśi byc 
tu coś ważnego, kiedy go Pastor pis 
sałow Kancellaryi. 


RU- 


Ale 


Bardzo. dobrze od hodzt.. 
KAROL. 


O z darzenie naćspodziewane! 
Ale powiedzcie mi iak to siç stelo? 


R Y BAK. 


: „Własnie Pastor na ten Czas przy - 
(ABEN 3 A 

szedł przed, MOJĄ chalvpę „„FiedV WAS 

i pytał się o przyczy- 


poprowadzono s 
Ja mu powiedziałem, 


ne zamięszania.++- 
że was wzięto do niewoli za długi ... 
Ten dobry Pastor. kazał mi pokazać 
sobie pałac Biskupi: ja idąc droga OPO" 
wiedziałem cały? wasź stan, i PrZYPA” 
dek dzisieyszy- Co on wysłnchawszy + 
prosto poszedł do kanćcildry? 1 przy- 
rzekł że wszystkie długi ża Was ze" 
płaci 5 byleby was Uwoniono. Był 
na fen czas 1 Prezydeńt „tULeYSZY s 
zaraz tedy was kazał uwolnic. 


RY- 


Niech mu Bóg: nadgrodzi ! 
LUDWIK. 


O Boże... ta tak nagła odmia- 
“e Ach siły utracam .., Słabieie. 


INSTYGATOR. 


na! 


Cóż to jest?,. Hey Jest tam 
kto? wchodzą Zolnierze. 


RYSZARD. 


Cóż mu się to stało 


KAROL. s 
Ludwiku ! 
LUDWIK. 


Nic to .., w cale nic 
ły... tyle utrapienia ... 
ach wyprowadzcie mnie 
wietrze ? 


s zgłodnia- 
ta odmiana ... 
na swieże po- 
IN- 


INSTYGATOR. 


y <stancyj, š 
nie turbuycie się 
9 pilnować... A ty 


położyć na łóżku, 


R "Zanieść go do moje 
| o niego kaze g 
| 


ai Reder idż tain » gdzie ci Pastor kazał, 
miä- 
š REDER 
„Ale iakże, kiedy Pan Ludwik 
A nie może jść z nami? 
'_INSTYGATOR. 
| Powiesz że osłabiony został u 
mnie. 
RYSZA R D. 
A gdzież to on miał iść3 
RYBAK. 
Rozkazał mi Pastor ażebym. 
3- Was wszystkich zaprówadził do kra- 
sa vca, i poprzybierał suknie, za które 
Je dn miał zapłacić: 


i żebym z wami przy- 


edt do niego, ° KA- 


idzcie z moim Qycem „ ia się 


„przy bracie zostanę, A ieżeli się to... 
mu. poprawi. 


INSTYGATOR. | 
lor 


To być nie możcz musisz, W Pan ży 
iść podziękować za ięgo łaski, 9 Lu- 5 
dwiku, nie turbuy Sie. każę EC „OF: 
nim pilność ... No idzcie nie traćcie dro: 


czasu na daremnie. 
EVIAN ED... R] sd 


To iuż idżmy.. Mospanie ! za MIKC 
WPana łaskę któraś dla: 03% bieg": 
dnych okazał, niech Bóg będzićj 
nadgrodą: í " 


Koniec Aktu czwartego. 


"AKT I PIĄTY | 


Teatr okazuje pokoy Pas 
Kora Falle, w którym sepe- 
tyy kufry por ozżrtawiane bez, 
por zadku tak „dopier a 4 po- 
jeć o ) š TER 
traććie di 03 ży 


SCENA | 


P rm n W s Z À, 


MIKOŁA Y „MAŁGORZATA;KAROLEK 


będzićj |! MTR O ŁA a 


' Boprząta pokoy , Malgorzata cze- 
SZE głowę Karolkotwi, 


t 


MAŁGORZATA, 


ex Co to, iest, że naszego, Para” ñie. 
AKT. | Widać tak długo? MI- 
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MIKOŁAY. 


ŚW calg się. niemogę domyśleć » | 


gdzie on się bawi. 
MAŁGORZAJTA. 


Ach z iakąż niecierpliwością o 
czekuię tego momentu, w którym bę- 
des z poznać Qyca, i Siostrę 
twoią! 

MA K o L ASY. 


Y ia pałam chęcią przywitania | 


się z niemi razem pokazania mu pe 
bie 4 ‘1; mego" kochanego karolka.- 


M AGO RZ AT A. 


s:No.moy. Karolku! pamiętay o 
trad ə Że iak cię pokażę Dziadulkowi., 
Żebys sie z nim pięknie przywitał, 
żeby$ go w rękę. pocałował... Bo on 
więcey u ciebie znaczyć | ang 
„niż twóy Tatulos: 


RAQ bis 


ç 


Mam 
sukie 
miętą 


O 
posiad: 
wysta! 
cię po 

że teg 


M 


kać? 


leć ° 


cią o 
mbẹ- 
tostrę 


yitania | 
u cie- | 


RP d iral 


je 


etay 8 
Ikowi., 
witał s 
Bo on 
vinien s 


+1 4 
l DA 


t> X <s 
KAROLEK. 
Dobrze Mama. 
"MikOŁąYk 
Jeżeli Karolek tak zrobi jak 
Mama uczy? to ja mu każe pare 
sukienek zrobić... Będziesz że pa- 


miętał, co ci Mama mówiła 2 


KAROLEK. 


i k: 
sed si) 


ss; 
każ 
Du 


MIKOŁAY. 
„ O moia ulubiona Małgosiu! nie- 


posiadam się z radości, gdy sobie 

Wystawiam ten moment, w „para 

cię pokaże Oycu memu; Ach jak- 

że tego długo czekałem! 
MAŁGORZA TA 

Y jak długo jeszcze tego cze- 


MIKOŁAY 


ać? 


Spó- 


Spodziewam sie, że naydaley 
popołudniu; obaczemy się znim: 


| SCENA 


D R np u ca 
00. ku., 
Ci sami i R U Z Í À koch 
RUŻTA:. } 
| Wehodzi y kama sig Mosia | = 
Pani! gdzie tu iest Kamerdyner Pas iu? Z 
stora Valle? | dotąd 
WSZW S shores Przył 
MiK:OŁAY 
|... Czegoż to 0d hiego CchCeśż 
mola Panienko? | 
FAJ, Ke wielk 
RU Z Í A. j nie, i 
RO. więdz 
= Oto ten bilet kazanó mi) zadaje 
ot MIKOŁAY: Hia Br 
'| Siu! + 


_Odday że mi gol spogląda na Ri? 
Wie Q Boże! co ià widzę? š RU= | 


8% JC 4) 


4 z Ach co to iest?.. Mikołay;.. 
ka  AMIROFRAY:. 
Kochana Rużia!., O przypad- 
ku nayszczęśliwszy / Jak się masż 
kochana Slostro/ Ściskaią się 
3 R UZIA 
[ościa zg Mikołaju! kochany Mikoła- 


er Pas | iu! Zkad-sie ty tu wziołeś? gdzie. 
dotąd byłeś? .. Cżemu do nas nie 
przytechałeś?... 


MIKOŁAY. 
chCeśź `Ë Pe 
„ Ruziuł kochana Ruziu! Ja Z 
wielkiey radości „na iedno; pyta: 
nie, nie jestem `w stenie odpo 
"| wiedzieć; a ty mi Ich. kilka razem 
ó ü| zadajesz. Ale nimcina lednó z nich 
odpówiem; uściskay pierwey twó- 
la Bratowe, i Bratanka... Małgo= 
Siu! to; jest moia Siostra. 


RÜ- 


To moia bratowa? Ta, ślicz- 
na Kobieta moia Bratowa?... a to 
móy bratanek scyka i całwie raz 
Małgorzatę, a drugi raz Karolka. Ach 
fit mi nie ftaie do wynurzenia tego, 
co fe w fercu moim dziele. 


MAŁGORZATA. 


Kochana Sioftro! długo czeka - 
łam tego pożadariego momentu, %e- 
bym ñe z tobą mogła poznać. 


RUZIA 


Nie mofiadaiąc fig z radosci biega 
1 scsfka Pw igei jtkich. Ach fama 
nie wiem z kim fię mam więcey 
scifkać? wszyftkie ukochane, wfzy- 
ftkie ulubione ofoby... Ale muszę 
Moia radość na ćzas zawiefić, a póy- 
dẹ poszukam Oyca, I ożnaymię mu 
o tobie. Ach jakaż iego radość bę- 
dzie: | 


MIKO- 


tego. 


ciec 
Ho Ze 


tego. 
E053 ( 


dliwy 


a to 
Maz 
Ach 
tego, 


eka- 
y Ze- 


tego. Sa 
RUZIA, 
Jak toż nie chcesz. żeby cię ds 


ciec widział: A to być nigdy nies 
może. 


MiKOŁAY: 


Y owszem , nayusiiniey żądam 
tego. Ale móy Pań zabronił mi tes 
gos do iakiego czaśu: 


RUZIA. 


Więc Pań twóy iest hiesprawies 
dliwy, kiedy ci zabronił tey roskosży: 


MIKOL AY, 


Nie moia Rużiu Pań tnóy iest 


batdzo dobry: ` Ale nim ciso him pos | 


wiem 


Ach zmiłuy się Ruziu! ñié czçñ 
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wiem s mich pierwey obaczę s co on 
do mnie pisze 2 


RUZIA. 


Niech będzie co chces tnuszę | 


Oyca uwiadómić;, chce odchodzić. 
MIKOŻŁAY. 
Zaklinam cię zatrzymay sie , bo 
mnie zgubisz! 
RUZIA. 
Otoż w co się moia radość ża” 
mieniła, twóy Pan tak ie dobry. 
MIKOŁAY. 


Pozwól mi tylko List przeczy» 
tac, może czego Pilnie potrzebować Z.: 
a poty ci powiem O nimġa saiia pizy- 
znasz "że oh to nie czyni Z żadne< 
go kaprysu. 

RU- 


OŚĆ Za” 
bry: 


'zeczy” 
wać 2.:; 


a ptzy- 
Żadne< 


RU- 


Niechże i tak będzie; tak ty 


Ehicesz. A 
| | ŃIKOŁAY. 


Moment cłeżpliwrości. Ë zyjtdy, Paz 
35 hie Mikołaiu! widziałem się z two: 
š, im Oycem: i wciągu rozmowy poi 
;; znałem g0: Pizyżńaię, że iest go= 
53 dzień mieć takiegó Syfia iak ies 


s; steś ;.. . Prżykazuię cl iesżcze 


;4 taż jak fiaysiiiowiey; dżebyś mii 
s, Się hie pokażyweł dotąd; pókł ia 
3 sam ha to nie będe patrzał Nie 
s, wiele po tobie wyciągam i: chce 
ġà tylko mieć Uukontentowabięs widziec- 
3; was witaiących się, No słyszałeś Ru 
ziu dla czego mi zabrania Widzieć 


„Się ż Oyceth 7 


RUZIU 


Nieciże będzie tak; tak u się 
podobało. l 


02 Mi- 


MIKOŁAY kończy czytać. 


sı Kawa niech będzie gotowa, 
s ia w moment nedeydę ;, ... Mał- 
gosiu! idź -przystaw kawę do ognia. 


MAŁGORZATA. 


A Siestra tu się zostanię, czy 
- zemną póydzie* Ach!... bo ia się 
nie mogę nacieszyć ! 


RUZIA. 
Ja sama nie wiem , gdyż mi tu 
iest wszystko mile. 


MIKOŁAY. 


Będziesz miała dość czasu maba- 
wić się z Siostrą Zostaw ią tu przy 
mnie. 

MAŁGORZĄTA. 


Bardzo dobrze odchodzi i bierze 
Karolka. ° RU- 


się t 


gosta 
tey 1 


M] 


"się, b 


gości. 
gości) 


mieti 


e, CZy 
) la się 


mi tu 


nabae 


1 przy 


å bierze. 


RU- 


TRZECIA. 
$ 

' 

l 


=> JX "es 
"BUZIA. 


A ia Karolka nie puszczę , niech 
się tu zostanie, 


MAŁGORZATA, 


Karolku 
zostań się przy Ciotuli, całuje przy 
tey kochaney Ciotuli! odchodzi. 


SCENA 


Niechże się zostanie. 


MIKOŁAY, RUZIA, KAROLEK. 


RUZIA. 


Móy Karolku ! niespodziewałam 
"się być dzisiay w tak miley dla mnie” 
gościnie ; dla tego nie mam Żadnego 
gościnca. Ale drugi raz, będę o nim pa- 
miętała... Móy Braciszku powiedź 


N mi s 


> y es 


mi, iakim przypadkiem tuiesteś, jak 
się ożeniłeś „, a naylepiey powiedź mi 
całą Historyą życia twego .... w ciagu 
kw fłyi Mikołaja, Ruzia siedząc, uftawis 
cznie bawi sig x Karolkieją, 


MIEOŁAY. 


Muszę twoim żŻądaniom zadosyć 
uczynić... Ale trzeba się pilnowag 
żeby czasem Pan nie przyszedł... Na 
słuchayże mnie teraz... Kiedy po- 
Żegnawszy was puściłem się na morze, 
byłem zdrów zupełnie ; ale nie wiem 
żiakich przyczyn, w pięć Niedziel 
po odbiciu tego Okretu, na którym 
byłem. od Portu tuteyszego „ bardzo 
zachorowałem. , Złożono mnie tedy 
w Szpital; który móy Pan wysta- 
wil „dla podróżnych Nie pamiętałem 
nawet tego, iak mńie tam złożono 3 
nie wiedziałem nawet gdzie jestem doa 
tąd: aż sie chorobą zaczeła przesie 
lać. Navpietwsza osoba była, którą 
na ten czas uyrzałem , moia teraznieya 

$Zą- 


Stało 
czero 
zdrov 
tak ti 
Częst 
ści H 
chóry 
dnia, 
„nie oc 
Gdyn 
zle s: 
rym. 
mu P 


mnie 
rego 
Za ie 
gta Í 


s jak 
dż mi 
agu. 
fatyta 
dosyć 
lować 
t No 
/ PO- ! 
10r Zes 
wiem 
edzieļ 
órym 
ardzo 
tedy 
ysta- 
tałem 
ono ż 
n doa 
(zegi< 
którą 
nieya | 
Laa 


| 
| 
Ë. 


$> Ç Lor 


szą Zona, którą. była Córką Gospo 
dyni naszego Łazaretu; i ta opowie- 
działą , gdzie iestem, i co się zemną 
stała. Za pilnym tedy dozorem Fel- 
czerow , poczołem przychodzić do 
zdrowia. Pan móy, tak a wszystkichą 
tak też i omnie pilne miał Staranie, 
Często to było, że w nieprzytomno= 
ści Kalefaktora; i Gospodyni, sam 
chorym 'usługiwał: i nie było tego 
dnia ; ażeby naymniey czterech razy, 
nieodwiedził swoiego  łazaretu. .. - 
Gdym tedy ozdrowiał, pomagałem 
ile e moich stawąło usługiwać cho- 
rym + przez co, podobałem się me= 
mu Panus" ktory, innych wychodzą= 


gyei ze Szpitala „  opatrywał na dro- 


gẹ, i puszczał gdzie który chciał: 

mnić zaś wziął na .swoie usługi: Z któ. 

rego zdarzenia bardzo byłem kontent... 

Za iego tedy pozwoleniem ożeniłem się 

ztą Kobietą: 
RUZIA. 


Twóy Pan musi być z wielkiey 
Fa- 


Familij, kiedy- tyle dobrych uczyne 
kow uczynił, - Wszak to on tu, za 
iednych mizerakow zapłacił Dłużni- 
kowi tysiąc czerwonych złotych + à 
okupit ich z niewoli. 


MIKOŁAY. 


Nie pierwszy to iego uczyńek. 
Co się zaś tycze iego Urodzenia „ nie 
iest on. z wielkiego Domu: nawet 
nieięst-bogatych Rodzicow... Gdy 
wyszedł zSeminaryum , otrzymał to 
Beneficium .„gdzie ia się do niego dosta 
łem: Naypierwszą iego' starannością 
było, dochod Kościelny obrócić ną 
taki fundusz. Wybudował: tedy Szpi>, 
tal, wktórym raz na zawsze zosta- 
wit fundusz na dwódziestu chorych... 
Sąsiedzewó4 i Parafia "widząc: ga 
tak „dóbwze rządzącego sie z ochotą 
mu we wszystkim dopomagają ¿Y 
tak mu nigdy na niczym nie zbywa. 


"a 


RU- 


uczyns 
tu; za 


Diuzui=- 
ych, 4 


zy nok. 
ia, nie 
nawet 

Gdy 
"mał ta 
o dosta: 
 nnością 
ócić ną 


ły Szpis 


' ZoOsta- 
otych... 
Zac: ga 
ochotą 
ią Y 


ywa. 


Í 


Ach iak to ięst wielka różnicą 
między nim» 4 naszym Pastorem, 


k 


MIKOLA Y. 


'© tym iego rządzeniu się dosałą 
wiadomość do Króla s: który w nade 
grodę iego zasług; mianował go tu- 
teyszym Biskupem: | Otoż iest cała 
Historya i moia i mego Pana, > 


C ROUZI A 


Taką rzeczą  iuż tu na zawsze - 
przyiechaliście 2 e a 


MIKÓŁAY. 2 aa 

` 0BlCjest, DS zawsze . AlE “ca 

widzę 2  móy Pan idzie z iakimsiś 

starym Pastorem... Achidź do mo= 
jey Zony, Żeby cię tu nie zastał. 


RU- 


RU ZFA. 
Alez; 
MIKOŁAY. 
Ale nie ociągay się. proszę cię š 
bo wolałbym naywiększe nieszczęście, 


a niżeli choć na moment utracić iego 
łaskę. Í ; 


RUZTĄ. 


odchodzą. 


SCENA 


C zw ART Ą. 
PASTOR VALLE, PASTOR SANGLOZ. 
P VALLE, 


Jużem raz powiedział 'WPanu, 


że 


Chodżmyż Karolku do Mamy | 


żeni: 
nich 
piem 


ciu 


wiel 


żę żadney Kwitacyi nie przyimę od 
Wpana.,. ani iey żądam. Gdyż my 
do siebie żadney pretensyi nie mamy; 


Pp. SANGLOZ. J 


Ojo. Jednakże to Zatęczeńie , i zało- 
ście, żenię pieniędzy w Kancellaryi... 
jego 


P. V ALLE. 


Za tych biednych ludzi 2... to do 


amy | nich-ngleży. Końez więc WPan: z PA 
| niemi sprawę. | Í h! 
P. SANGLOZ. IH 


Lecz ia, który fiẹ nigdy w ży- 


ciu moim nie prawowałern?... 


i P. VALLE. 
OZ, a Í| 
Oczywiście... ale podfiępnie ii 
wiele razy ? pier í 
' Ez SANGLOZ, 
anu, 


* „ Jak to Mości Dorcdźiciat 


bq 


p, VALLE, 

Kiedy ñé'WPan nie prawowa- 
fesi jakiimże! fpogobem otrzy małeś 
Dekret w Bremie na tego biednego 
Bankrutą 2 


6 v-4B<SANGLÓZ 


To fie iato bez moiey 
ER Z 


P. VALLE. 


7 famej rzeczy bez dą 
mośgi| WPana 2 


Ñ ł 
.Y P. SANGLOZ, 
Przyfięgam! na to coieft Ney... 
P. VALLE, 


Stoy WPan... Stój! nie przy= 
fięgay fie. Wierzę WPanu:.. A dziś 
rano, takze-bez wiadomości W Pana 
ich aresztowano. 


"P. 


me: 


prz 
będ 
cez 


w J 4% 
P. SANGLOZ. 

; To tylko był żart. Bo czy 
mógłżebym 1a, Ile bedac Duchow: 
na Osoba dopuścić fię kiedy... 


P. VALLE, 


WpPan fẹ mi. bardzo dobrze 
tłómaczysz: bardzo ślicznie... ale ie- 


"dnak WPan mufsz mieć w tým 


mieście bardżo wiele Nieprzyiacioł? 
Ponieważ ha pierwszym: wftępie m6- 
im, wiele rzeczy nie dobrych o WP. 


mowili = "Ye 
P, SANGLOZ. 


Ktoraż Cnota nie ief przedla- 
dowaną? ale ia to Wwszyfłko Bogu 
memu, ofidruie . 


P. VALLE. 


Prawda «i to... | jednakże dla 
przekonania WPana nieprzyiacioł; 
będe mufiał zwokować: Synod Dye- 
cezalny,.- gdyż fam ile przy pierw 
szyjm obięciu Dyecezyi, nie a 
ie 


fie tym zatrudniać... Bede tedy müa 
siał złożyć „Synod z famych Pros 
boszczów tuteyszey Dyecezyt, 1tam 
fie WPam.usprawiedliwisz, a razem 
zawftydzisz fwoich Nieprzyiacioł 
dzwoni; Mikołdy wchodzi : 


MIKOŁAY.: ; 
Co Pan tofkaże ; 
p, VALLE, 
Day mi Kawę..: Mikolaj odrhós 
dzi. może i Pan Paftor wypiie Filie 
Żankę kawy : 


p. SANGLOŻ, : 


Nigdy iey nie pilani; ^d Jironie. 


Ach gdyby to była trucizna! 
P. VALLE. 

_Ą czy znasz WPań Lady A- 
melia Bettford? Mikołay przynofi Ka- 
ig Pajłor nalewa 4 phe. Mikolaj öd- 
chodz! « p 


WP 
cha. 


; (ila 
„ros 
ltam 
àZ emd 
iĉiöl; 


P; SAŃGLÓŻ 
| Taka Z widzeniā:; 


Nie wiesz też WPan przyczyny 
iey odiazdu 2 


Ë. SANGLOZ, 
Ma Jironie, Cóż mu powiem? 5 
D. VALLE ` 


ja ñe pytalem, czy nie wiesź 


'WPan dla czego ōna z tąd wyie= 


chała. „EA 
i P. SANGLOZ. 
Wcale nic nie wiem. 
Ps VALLE. 
J to WpPan rzetelnie mówisz? 
i "B: SANGLOZ 
Tak; iak iet Śłońce na Niebie. 


P. VALLE. 


A ioż też cierpliwości mi ñie ftaz 
ie ftuchać daley WPana... w tak 
podesziym wieku, tyle fałszu... ale 
dość iuż tegó: nie potrzebnie wda- 
łem fie z WPanem w rozmowę dia 
mnie nie przyzwólta... masz W Pan 
dość czasu do przygótowania De na 
odpowiedź, prźed Plebańami, któ= 
rzy fie beda znaydować pod czas Sy- 
nodu... Szczęśliwy ieżeli. fig bes 
dziesz mógł usprawiedliwić; lecz jes 
želi nie?... 


“SCENA 


Ë I A, 1-53 
Giż i ŁUKASZ. 
ŁUKASZ. 


Powróciiem Panie : 
Ë, VAL- 


Lady 


Cien 
ry l 
Żył: 
iey 


P: VALLE: 


; Tak přēdko: gdzieżeś żaftał A 
le ftaz Kalfari WRS LJ 
w tak LUKASZ: LI 

ale 000, Ra 23 = Mh 
wda- | Wraz przyledźie do Paña; gl 
rę dla | . s z 2 ; » D 
W Pan: SANGLOZ nà stronië: y 
Dena ma Il 
któ: Ay zgińąłemi : 
as Sy- PIOSEH 
e WR | P. VALLE; N : 
20Z jes | EA p. : 

| Góż to; Gzy hażad przyjechała? 


ŁUKASZ 


Spotkałem pówracaiącą. Szczęś. 
ciem poznałem Lokaia Jakuba, któ» ij 
ry u Nieboszczyka ley Męża fłu = i 
Żył. J ten mi powiedział przyczynę | 
iey tak nagłego ż tąd wyiazdu. 


p. VALLE. h 
jakaż tego była przyczyna. | 


ALa r ; EBUTE 0 
TAY A P ŁU: . A 


s* M 


Nic wiecey, iak tylko Jntryga 
tutejszego Proboszcza, o którey fie 
dowiedziała u Milady Burgos... 


P. SANGLÓŻ na strome 


j do P. 

Ach? iak tu fe 2 tego wykrę- | uwol 
cić? » š prete. 
ŁUKASZ, ma i 

Krys 

Jak tylko przylechała, kazałą ezi 
zaraz fzukać jakiegoś Karola Wes: dzie 
terland. Ale iey powiedziano, że ten= pred: 


że Pastor, napadłszy w nocy na dom | tym: 
w którym on był z Oycem, kazał 
ich pobrać i osadzić w niewoli. 
P. SANGLOÓŻ. na ftronie Past. 
Ay! ay! ay! Już pó mnie. 
ŁUKASZ: Bi, 
ZA 
Wpadła tedy w maywiększą 
cholere ma tego Pastora, i natych- 


miast posłała starego RE ana... 
. VAL= 


itryga 
ey lie 


4 
0 


ykrę= 


azałą 
„Wes- 
e teń= 


a dom | 


kazał 


di. 


Onie 


p VALLE: 
I teñ staruszek jest przy niey? 
| ŁÓKASZ: 


Test Panie: Otoż iego posłała 
do Prezydenta; prosząc azeby ich 
uwolnił: żaręczaiac otaż, iż iakie 
pretensye ña nich się okażą; ofia sas 
ma chce opłacić. Roskażawszy to 
Kyystyahowi iak fiayprędzej üsküte= 
czlić, sama wsiadła do póiazdii; i 1E= 
dzie tü dó Pana. ja zaš pospieszyłem 
predżey, dla iiwiadomiietiia Para 0 
tym: S Aa BED ; 

P VLLE 

z Dobrżeś Żrobił. :: No! Mospanie 

Pastor; eó W Pan na to mówisz? 
PPSANGLO Z 

Ja mówię; :. że to iest tzecz 
zmyślona. : 
B. VALLE. 


tedy 


Tym lepiey dia WPóńa: jeżeli 
Pz 


tedy WPan jesteś pewnym swoiey 
niewinności tedy możeż się zostać... 
Lećż ieżeli tak iest iak mi mówionoć 
tedy Życzyłbym nie mieszać nam spo- 
koyneści swoią bytnością. Gdyż 
przytomność WPana byłaby nieztiośną 
dla Amelis sam to WPań znasz% 
ia wyldę haprzeciwko iey; odchodzi 
z Łukaszek 


SA NGLÓŻ Sam: 


Aćtży mi wszyscy Diabli nada: 
li tyle klopotu wiednym dniu è spo- 
dziewałem się bardzo. wiele zyskać 5 
a ia swoje uttaciłem. Co za nieszczę- 
golea 
kowegó 
lesZcZe, 


przypadku+:: Ale to nić 
przeciwko temu, co mnie 
czeka..+ ja sądzóhy Pitzeż Pleba- 
now... Zapewne przyidzie do te- 
gó; że i moie Beneficitm ódbiorą , i 
cały móy maiątek 3 krwawo żapraco- 


wany, będzie poświęcony ich łakom= 


śtwu ..: a kto wie co się zemną std- 


nigdym się nie spodziewał ta- | 


woicy 
stać... 
vionoć 
n spo- 

Gdyż 
zůośną 
ŻNASZ 4 


Ichodzż 


nada- 
° spo- 
jskać 5 
`szcze- 


zał ta- 


to nie 
) mnie 
Pleba- 
do te- 
tą, 1 
praco- 


łakom= 


ną sta 
nie 


| 


t> OC ee | 
) 


nie ?..sjale nie, his będę tego cze- 
kač, póyde , zabiorę co będę mógi, 
i wsiądę na naypierwszy Qktęt , któ- 
ry tylko bedzie u Portu, 
płynął i dg Turek} Wolt raczey 
stoć , Muzulmanem 


Zo- 
s aniżeli. świecić 
oczami „przed zborem WERNE „Ale 
c©o-widzę £ iuż nadchodzą ; umvkay-: 
my týinemi schodami! odchodzi, 


4 a | 3 
SCENA 
[-8BZÓSTA. 
(E 
JAMELIA, PASTOR VALLE, 
PASTOR VALLE, ` 
Ale co to znaczy kochana Ku- 


tynko:2 Przeciąg CZASU, ze wszyst- 
kim W Panią odmienił. Z tey to weso- 


Jys Ztey zabawney. Amelii? tak 


bztargniona x  Zamyslona„ powiedż 
hi Amelio go iest Przyczyną tey od- 
Many 8, AME- 


chocby 4 


` 


AMELIA na fronie. 


Ach ; coż mu powiem 1 Li: 
i Mi 
ies 


p. VALLE. 

Cóż to x nie odpowiadasz na toll 

No, ta przynaymniey może mi Kuzym 

ka powie, dokąd to iezdziłaś 2... m0 
Że na spacer 2... 


 ĄMĘLFA: 


Kochany Wuiu! nięzadaway d „pi 
gi 13 


żadnych pytań, gdyż na Żadne | -1 
jestem w stanie teraz odpowielzie| 24 
Na fironie ach! po cóż mu tak pri P 
ko dałam się widzieć ?... sama si N 
bie nie znam. =. 
: JP 

p. VALLE na fiyonię, m 

0 J] i 

"BE 


Jakże zmartwiona % Trzeba 


yozweęselić s głośno. * Ale powied/ 
moja Amelio! gócię w tak ziy | 
ez mot) 


jsz na to? 
ni Kuzym 
J$ 2... M0” 


daway © 
żadne © 
owiedzić! 


mor wprawiło : może iakie nieszczę- 
ście Czy nie zdechła czasem ta Pa- 
puga , o którey mi wspominałaś w 
Liście przeszło-rocznym , ta coś to od 
Murzyna kupiła : Cóż , „czy żyie ona 
jeszcze %,. . ' 


AMELIA „ma. ftronie. 


Ach | Papuga „.. 
SP MALI pas 


: ‘Apropos Papuga : Jakże ią mam 
nazywać, czy Lady Bettford ; czy 
jakim innym nazwiskiem 2... powiedź 
że mi! czy już iesteś po Szlubie tw. 
Pisałaś do mnie że miał być w tym 
Miesiącu ... gdyż ia obarczony inte- 
"ressami zapomniałem się oto nawet 
pytać. tutęyszych... ale nie tak zapo- 
"mniałem , iak raczey zostawiłem to 
zapytanie dla Jey samey .... no jak- 
że... odpowiesz mi na to-zapytanie ? 


AME- 


er X < 
A MEET A 


Ü cóż mię się WPan _pytałeś ë 
PZN ACLE 
Oto, czy inż wziełaś Szlub ztym 
40 poczciwym iak sama pisałaś Kå- 
xolem 8 
AMELIA. 


Daruy o oś Wuiu to moie 


zapomnienie się: które WPanu daie 


powod żart ze mnie czynić, ja zaś. 


z ochotą ten Żart przyimuiję... Ale 
wolno mi też będzie . zapytać się 
WPaną, co go tu do nas sprowa- 
dzą: i dla czego mnie w żadnym Li- 
ście nie uwiadomiłeś o swoim tu przy- 
iezdzie & ' 
P. VALLE, 


Na drugie zapytanie odpowia- 
dam. Dla tego otym nie oznaymi- 
łem ; że spodziewałem się zawsze ia 
tu zastać. Gdyż w każdym Liście 
„pisanym do mnie, „wychwalałaś tu- 
' tey- 


tan 


R? 
1-3 


tey szą rezydęncyĄ » żę iest nayrosko- 


sznięyszą!: Co zaś na tierwszę pyta- 
nie nieodpowiem, 22 póki na moie 
nie będę miał odpow iedzi. 


A ME LTA. 


zapomniałam a co, to byłam, py 
tang è ; : 
P. VALLE, 
Oto; CZY. iuż, pa Szlubie iesteś,? 
AMELIA, 
Ach tes miesza się. 
P. VALLE: 


CH? . z 
AMELIA. 


t Jeszcze, nie. 
' P. VALLE; 


Otoż ia WPani 
AME- 


Tym, lepiey. 
przy wiozłem Męża. 


Jak to!.., co WPan mówisz 2 | 

P. VALLE. | 
To, Ze ia przywiozłem iey Mężą | 
uśmiechą się. 


. 


AŻ Gira. 42 


AMELIA, 


Jakiego Męża 2 3 


Takiego, iaki wiem że Siç WRa- 
ni podoba. 
AMELIA, 


Podoba się 2... skądże. ta pe- 
wność ? ,.. nie chcę nawet wiedzieć o 
nim , nięchcę nawęt widzieć 80.,. o 
Boże! tegoż ieszcze brakowało do 
mego umartwieniać Ja umego Wu. 
ia spodziewałam się znaleść ulgę w us 
martwieniu, a ia... 

P.. VALLE, 


, Ależ, Amelio 1 iak jesteś popędli- 
AZER 


wą? pomiarkuy się a: 
martwię ° 
iey Męża s ale 
przyjąć Š 


„czymże ta ią TU 
ia tylko zaproponowałem 
do woli to W Pani 
o, albo nie, Wszak jesteś 


iey Panią. 
| AMELIA, 


Ponieważ ięstem Panią gwoiey 
woli: spodziewam się, iż mi Wuy 
Dobrodziey pozwob odięchać do Do- 
mu, aiak mi cokolwiek ulży ciężaru. 
który noszę na sercu > przyrzekami 
jz pezyiadę © gdyż teraz; Zapewne 
pym go. znudziła & e 


SCENA 
—8STÓDM Ac 
Çiż i ŁUKASZ. 
LUKASZ.. 


Jacyś ludzie przyszli do Pana. 
PAS- 


4 


PASTOR V. pozieszany. 


Ach to zapewne oni dędą , gło- 
śmo nięch Zaczekaią. Łukasz odcho- 
dzi, do Amelii , kochana Amelia! już 
cię więcey niczyrh martwić nie będę, 
i spodziewam się , «Że cię większa tu 
radość spotka. aniżeli się iey spo- 
dziewasz:.. Ale day mi słowo , że 
przynaymnuiey spóyrzysz na tego, iktó. 
rego iaci chciałem dać Zà Męża. 


AMELIA, 
Jakaż tego potrzeba? 
PASTORYV. 
Tak mi.się podoba. 
AMELIA. 
Niechże tale będzie jak W Pan żą- 


Ale pod kondycyą , żebyś mi 
" BoZwolił natychmiast odiechać. 


PAS- 


dasz, 


ni 


żą- 
mi 


w> DC <% 
% PASTOR V, 


A to czethu $ 


= 


AMELIA, ! 


Ludzie iacyś nieznaiomi przychóż 
dzą do WPana 2... ja tak niespokoy* 
naĝi. 

PASTORN. 


Prawda i to... Ale przecho= 
dzić mimo ich w tym Stanie ? także 


„nie bardzo dobrze. Lepieyby byłó 


Żebyś tu została w którym Pokoiu z 
tylko to bieda; Że ia pierwszy raz 
dopiero iestem w tym Pałaćus dla të- 
gó nie wiem nawet gdzie się obró+ 
cić ss.  Ato widzę Gabinet: . 

wende WPani db hiego ; a iak tych 
ludzi odprawię , będziesz sobie mogła 
podług woli swoiey póstąpić. 


AMELIA. 


| Bardżo dobrze! odchodzi. Pà» 


l 


PASTOR V. Sam. 
v / 


jak się zmaftwiła nieboga 2 Zal 


Mi iey prawdziwie. Ale to nic nie- 


znaczy : potym Ufńartwienii s wię- 
ksze ukontentowanież kiedy niespodźia- 
nie obacży swaie chęci uiszczohe. Dzio- 
mi Łukasz wchodzi, niech Wwniydą ci 
ludzie ! Žukas% bdchodzi iuż widzę 
iż Amelia kocha Karola, prawdę mi 
fnówiono w Kancellaryi.  Obaczę te- 
dy, czy iest on tak piękny; iak mi 
o him pówiadzią ? ++: Ale có tam, 
czy piękny, czy nie piękny $ aby ser- 
ce miał piękne: Kocham moia Syno- 
wicé, Że taki wybot uczyniła. A os 
toż nadehodzi 


SCE N A 
O s W À; 
PASTOR, RYSZARD, REDER; KAROL: 


XURY. 
„PAS. 


Ta 


ted 


go! 


PASTOR V. 


Zal A witam was kochani Przyiaciać | 
nie- le! witam!... Daruycie mito, że À 
wię- musieliście tak długo czekać prżed 

1żia- Pokoiem, miałem niektóre interessa: 

GIDO- 


Ale cóż to* żdaie się że nie wsżyscy 


lą ci iesteście * Mówiono mi móy Starusze a 
idzę ku! że masż dwóch Synów 2 
° mi ç 
Ka ss S G 
ç mi | í. | 
amy Tak iest łaskawy Panie, dwóch. 
ser- |. Tamten drugi zachorował? Zostawi= : 
yno- łem go u Dozorcy więżiehia. 
A o ! 
PASTOR. VALLE. 
` À... to tam niebędzie miał wy» 

gody, Hey Łukasz! Łukasz wchodzi” 
ŁUKASZ. 
ma jestem Panie! 


I SZYK 


D pip 
ABT 


a ma 


AZT 


cyt saa rę 


PASTOR V. 


-Każ natychmiast założyć Karyte, 
à iedź do Dożorcy tuteysżego więzier 
nia, znaydziesz tam chorego, co dziś 
zachorował.” Weż go i prżywież do 
tego Pałacu. Poslać żaraż po Felcze- 
ra, i Murgrabia viech ci pokaże iaki 
wygódńy Pokoys ` to go tam złożysz 
o usłudze , i wygodach potrzebnych 
dla niego, tym czasem; ty będziesz 
śmiał staranie. 
ŁUKASZ. 


Będę pamiętał, chce odchodz, 
PASTOR Vi 
 Zatrzymayno sie! odbrówadza na 


front idąc; zaydź do Mikoláia Ka- 


merdyneráà ; i powiedź ażeby 
za pierwszym zadzwonieniem; wszedł 
tü ż Zofią i Svned «+, 


ŁU- 


hies 


dzię! 
bion: 
dży š 
Wiga 
mati 


ku i 


ieste 


irytę, 
ięzie; 
J dziś 
` do 
`|éze- 
é iaki 
Z y SZs 
nych 
dziesz 


dz: 


za na 
a Ka- 
ażeby 
vszedł 


„U- 


Dobrze Panie odchodzi. 
| RY SZA RD. 


. Panie. +» Dobrocżyńny Panie š 


hie tiahle mi Mawet wyrazów ha po- 


dżiękowanie ci, Za twoją: łaskę ucżzys 
bioną dla ñas. Alo widzisz; Panie te 


łży s które płytią Zztńycii oczu wy- , 


więdłych s fhie wyciska ich żadne ü: 
imattwienie , ale wdzięćzńość "którą 
kü tobie dobtoczyńny Pańie ptźcięty 


„desteh: 


p À ST OP: V: 


Pr2yimtie tę twoi4 Wdziecznosé, 
1 wtym. momencie iuż iestethń za- 


„płacońym ża tos Go liczyniłem š po- 
fwiniiości, 


KARÓL 

W datku jednak lafkawy Panie! 
prżylmiy ńasze pofiriszeńftżo: Gdyż 

jā 


| 
jaod dziś dnia;.chcę raz na zaw- 
sze podlegać twoim rozkazom, 


PASTORY 


Krzywdę mi tým czynisz dobry 
młodziencze , czyź czyniąc to co po- 
winność bliżniego każe ktipowałem 
cie sobie, czy mie iedńożby to by- 
ło tobie, być przeniesionym z ied- 
ney niewoli do drugiey ? : 


KAROL 


Nie łafkawy Panie,gdyź ia sadził | 


bym sie być nayszczęesliwszym, gdy 

bym mogł być pod rządem tak do- 

brego Para. | 
PASTOR V. 


Zoftawmy to na potym Ale... za- 


pomnialem się spytać „ktory to ieft | 


"syn ? 
RYBAK 


«en 


Jeft to Pańie Karol ten któ- | 


ry to... PAS- 


PASTOR V. 


Przerywaiąc Wiem iuż wiem, 
ten co to był w Ameryce? 


z dobry RYSZARD. 
0 CO po” i 
watemi Yen sam Wofci Dobrodzieiu 
to by- 
RER: PASTOR V. | 
Tym lepiey bardzo sobie win- | 
zuię że na mnie, a nie na kogo A | 
i | nego; padlten los; przyfłużeniafie 
a sądził | tak doc Ro Badiyau. 
m, gdy 
ak do- x Ú R Y, 
„ Alowfzem Panie! my sobie po- 
winniśmy  winszować, że. Bóg 
I wizechmogący na ten czas zesłał 
s ie ciebie do nas.. oy gdyby nie ty Pa» 


nie! ñasz staruszek, może by zgnił 
w więzieniu, a ia z Panem... ` 3 


PASTOR V 


Daymy iuż temu pokoy, No. 
Qa Mos- 


Mospanie Karol! podam W Panu spo- 
sob, że mi możesz fie wypłacić z 
tego uczynku, jeżeli zechcesz? ná 
fironie dość ieft udatny , godzien „jeft 
kochania, ładney kobiety, ile iesz- 
cze będąc tak enotliwym, głosno:) 
Słyszałeś WPan co mowiłem? 


KAROL 


| nie 1 


Ach Panie! topytanie zawfty- 
dza mnie cóżbym mogł Panu od- klet 
mowić? AA ; 
PASTO F M | 


Małey rzeczy żadam od WPa-) 
na wiem że ieftes kawaler; a za-| trz, 
tym, przyłmiesz z moich rak Żoń*| 
kę dość ładna, i Bogata... * | 


KRAE OL. ale 

Wo 

Przelękmiony-» O Boże čo za-| al 
zdarzenie ! i ia 
RYBAK ; 


Cóż to e WPanu fato, 
SE 2 PAS- 


ann Spo- š 


łacić z 
esz? nd 
rien jeft 
Je iesz- 
, glosno: 
m? 


żawity= 
anu ods 


yd WPa- 
git: a za- 
'ak Żor 


Có Zd- 


> OC <48% 
PASTORY 
Bedeż miał nato odpowiedź? 
KAROL 
Panie! ia od dzisieyszego dnia, 
nie miałem intencyi źenięnia się. 
PA BSE R y. 


Ale zdaie mi się że mi przyrze- 
kłeś pofiufzeńftwo?, 


KAROL 


r 


Prawda : wimaienem go Panu do- 
trzymać. 
aj PASTOR V. 


Widzę iżto czynisz nie Z chęci, 

ale z przymusu; więc ; ¡do twdiey to 

woli zostawiam , wziąc. ja za żonę 

albo nie ale przy naymniey obaczy é 
ią musisz odchodzi.  ! 


„KAROL 


O ia nieszczesliwy s 


e Amelio! 
Y- 


* DC e 
RYBAK. 
Porzuciłbyś WPan te swolą | lack 


| Amelia która WPana w naypotrzee 
bnieyszym razie porzuciła. 


RYSZĄRD. 


Ludwiku! te twoie grymasy 
martwić mnie zaczynaja. ` s 


KAROL: 
O Boże! co ia to cierpie? : 


X URY ka 
Biedny móy Pan! š 


SCENA 


DzikwIiąTra 


Ci sami, AMELIĄ, 


PASTOR w | 


Wiem że sie WPani samey u 
przykrzyło siedzieć w tym pokoiu, 
w kompanii, będzie iey weseley nis 
_ kogo 


swoią 
)trZes 


masy 


iacioł. 


ABE 
Lady? 


kogo tuwięcey niemasz AA przy- 


RYBAK." 


x toz 


RYSZARD. 


Taz to ma być iego żona? 
PASTOR N. 


O toz kuzynko! ten kawaler 


miał być twoim mężem. 


AMELIA. 


Po cóż mi było wychodzić ? 


PASTOR V 


Ależ . przynsymniey spoyrzy- 
g): ledno na drugiego! 
"AMEL TA 
spogląda na Karola. 
wa KAROL 
' zdziwiony, 


Amelia? 


o Boze!.. 


x 


PA- 


No, 
drugiego ? 
Ę AMELIA, 


Pódź, pódź kochany, Karolu da- 
ruy, mi dzisieyszę obeyście sie z tobą 
gdyż: ta intryga zrobiła; ale musisz 
iuż być o wszyftkim uwiądomiony, 


KAROL 


Oniczym niewiem lo niczym niechce 


wiedzieć , tylką otym że dziś és 
ścia. 
A M ELI A, 


Jak toż alboż cie Kryftyan nią 


y e 


otym nie uwiadomił,' 


KAROL, 
Kryftyąną od dnia WCzorayszea 
80 nawet w oczy nie widziałem. ` 


AMELIA 


I 


zlenia2 ` 


i eóż, niechcecie iedng | | 


em na naywyższym ftopniu SZCZĘ 


Któż tego Oycą wyjął z wie- . 


) 


nig 


Ze 


złenia? ią mysle Ze nie kto inny tyls 
ko on, bom ią go wtym, pofłała, ` 


R Y BA K. 


Biedny ftaruszek szkoda iego 
RASA gdyż Jegomość iego uprze- 
BĘ = ? 30 FT 


AMELIA 


5, WPan nnie uprzedziłes2: Ach 
jakżemh mu za to obligowana ale pos 
Wiedzcie miiak fie to ftałoż ` 


RASEK 


 Wolnieyszego' czaru wszystko o- 
powiem, gdyż teraz chcę aby dzień 
był skończony samym ukontęntowa: 
niem, 


RYBĄK, 


Y Ja się nato zgadzam, gdyż i ią 
iąk byłem świadkiem wszystkiego tak 
chcę być swiadkiem * WPaństwa ra: 
gości. 
| AMELIA. 
Bardzo dobrze kochany Rédet, 
< bar- 


bardzo dobrze... Mości Dobradzieiu ten 
człowiek wart jest między nami znay- 
dować się, 

PASTOR VM. 


o Nie zabraniam mu tegoż i owszem 
kontent będę z iego przytomności. 


RYBAK 


Ja chłop między Panami, wolne 
żarty Pańskie dobrze mi będzię Przy 
drzwiach. 

PASTOR V. 


U mnie cnota uszlachca człowieka, 
ale mnieysza oto. do twoiey to wo: 
li zostawiam znaydować się gdzie ci się 
będzie podobało. A teraz, za twoją 
poczciwość., 9 którey iestem uwiado- 
miony, i którey sam iestem Swiąd- 
kiem przyjmiesz odemnie nadgrodę. 


R Y BA K. 


Nadgrodę?.. wcale iey nie potrze- 
puię, iuż iaiestem dość tutay nadgro- 
dzo: 


gt 


dzony , a ieżeli częga niedostaie, to 
mi ią tam pokazie w górę Bóg nago- ) 
BĘ tował, 
PASTOR" W 
> Więc kiedy iey niechcesz przy: 
358 iąć, to przynaymniey obaczysz. Co 
$ miało być twoią nadgrodą odchodzi. 
olne | 
rzy | Obaczyć ha! to ieszcze pozwalam 
M | gle co przyjąć to przysięgam Że nie 
| przyimę, 
eka, PR s: A 
=e SCENA 
i się i 
E EA "OSTATNIA, 
ado- A ç J Š 
per” | Çi sami PASTOR VALLE prowadzi MI- 


KOŁAIA y MAŁGORZATĘ. 
|.  RUZIA niesie na rękach KAROLKA, 


| PASTOR V. 
rze- Otoż to miało być twoią nads 
| grodą. 


O Boże ! Co ia widzę £ Mikołay 
moy kóc lany Syn ° 


MIKOLAY. 


Tak iest „1a to iestem, ia móy 


Qycze pada do nóg Rybqkowi , Rybak 
go całuię. Pobłogosławcież moiey Zo- 
nie, i 

RY BAK. 


To twoia Zona Z tą sliczna Ko- 
bieta twoia Zona? scięką Matgorzatę O 
Boże % serce, mi sie rozpływa z rado- 
ŚCI. i 

A.Mk 11.45 
A to osobliwsze zdarzenie. 


RYBAK, 

Boże was błogosław, Boże wam 
szczęść , Rože day ażebyście ze swo- 
ich dzieci doczękali tey roskoszy, ia- 
kiey ia w was doznaię w tym mo- 
mencie. 


łay 


RU Z k SX 
A uśćiskaycież i Wnuka, swegoć 


K A ROL E. K; 
Móy Dziadólu Š 


RYBA K 


"h twóy dżiadülo 2. Ty móv 
Wnük 2 o Boże «co lsię żemią dzieie l 
całuie. Karolka: 


P A s db O R Siri T 
S2 radości zmysły ini odchodz» 


B V Š ZA B. 5. 
Poiąć tego hie mogęą CO to, ŻA 
Pan? 
X U R Y, 
Y w Niebie więksżey radości śmieć 


nie można: 
RY B À K 


W Niebie 2... w Niebieś: . bie- 
žy 


ży do Pastora i pada mu do nóg , tak 
ży iesteś zesłanym ż Nieba do pocie: 
szenia uttapicnych.* 


PWST W, 


Kto zaś widział tak się iipadlać; 


Żeby czołgać się u nog podóbnego sos 
bie stworzenia. 


Sin RYBAK. 


Nie to mnie nic nie upadia, nie 
przepraszam cię 24 żadłą zbrodnię prze- 
ciwko tobie popełnioną, nie proszę cię 
o nic, bobym się tym upodlił, ale pa- 
dam ci do nóg iako Aniołowi przyno” 
szącemtu pókoy i rddość: Idzie do Mi= 
kołaia, o moie kochane dzieci! - 


PASTOR V. . 
Ale iak to będzie © mówiłćś że 
nie przyimiesz tey nadgrody, 


RYBAK, 
Tak mówiłem, i dotrzymam sło: 


wą 


za! 


EY, 
Th) 


tak 


cies 


Seo 


t? 
s 2 ek 


wa, miech oni przy tobie zostaną, Ale 


i ia odsnich nie odstąpię, niechay 80-- 


bie _móy' Plac i chałupę kto chce ta 
bierze. Ruzia moia może być przy 
bracie , a ia zdam się choć bramy pik 
tiować; 


AMEL i $, | 
Jä twoicy Córki lösen chcę się 
zatrudniać. 
UPSA SĄTOCR MZ 
"A ty móy staruszku mász u minie 


są do Smierci łaskawy chlib, za cha- 


ipac ra ci zapłacę 5 właśnie 
mi podobnego tnieyscd pótrzeba do 


(wystawienia takiego szpitalń, iaki iest 


w moiey Parafii, zezwalaszże na toś 

o: RYBAK 

Czyń Panie co ei się podóbaż 
PASTOR Vi 


Teraz zaś idźmy dzień kończyć 


x wesoło, tylko proszę ażeby mi o dzi- 


siey- 


|) 


t X Š 


sieyszwm "zdarżeniu bić hie wspothinaż 

BENQ A io prosżę,ż sobą na kawe 5 
(4; was rstkich moi przyiąciele ots 
chodzą IGM: 


UR Y fam. 


Mó $ dwóch póznałem Das 
storówy ` slka między. niemi upa- 
trzyłem i g. Jeden pała, chęcią 
kozżiuszońy igfysow Wwydařcia cu: 
dżey włas. i Gńębieńia hićwin= 
nych. Dn włashą szkodą opłaca 
diugi 1 Wsp oodiipadłych..: Ó iak 
te dwa licz w owym diu ostą: 
thim. będą: $i ILs < Będziem ha to ` 
wsżyścy patr 1 *eraż gdybym mógł 
ü moiey Zak "<skrżydeł, o: 
bleciałbym cą = "głoszenia 
thoty Pastora Valle i Ae. Sfordy: 
4 dla oczernienia, postep *ord 
Sańgloż , ażeby przed DIM L 4 
imotow ymi powietrzem wszyscy 
kali» À 


KONIEC 


